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25 lat współpracy Politechniki Gdańskiej 
z Universität Karlsruhe (TH) 


Rozwój historyczny 
współpracy 

W maju 2007 minęło 25 lat współpracy 
naukowej i dydaktycznej naszej Uczelni z 
Universität Karlsruhe (TH) — Fridericiana. 
Umowa bilateralna o tej współpracy została 
podpisana 21 maja 1982 w Karlsruhe przez 
rektora PG prof. Jerzego Doerffera i rektora 
Uniwersytetu w Karlsruhe. 

Pierwsze indywidualne kontakty naukowe 
pomiędzy Politechniką Gdańską (PG) a Uni- 
wersytetem w Karlsruhe (UK) rozpoczęły się 
w 1974 roku, jednak ze względu na brak ure- 
gulowań prawnych między rządami nie moż- 
na było podpisać formalnej umowy o współ- 
pracy. W latach 70. i na początku lat 80. współ- 
praca nieformalna polegała na wzajemnych 
kontaktach, wykładach, seminariach i wymia- 
nie publikacji, przy czym więcej naukowców 
przyjeżdżało z UK do PG niż odwrotnie. Do- 
piero podpisanie oficjalnej Umowy o Współ- 
pracy Bezpośredniej pomiędzy naszymi uczel- 
niami spowodowało, że współpraca ta znacz- 
nie się rozwinęła. Jest to jedna z najlepiej re- 
alizowanych umów PG z uczelnią zagraniczną. 

Przewidywała ona wówc; 
* wymianę nauczycieli akademickich w 

celu prowadzenia wspólnych prac badaw- 

czych, zajęć dydaktycznych i innych form 
współpracy, 


rm 


Pełnomocnicy Rektorów ds. Wspólpracy Uniwersytetu Karlsruhe i Politechniki Gdańskiej, Od 
lewej; prof. Dieter Mlynski, prof. Włodzimierz Przybylski, prof. Dieter Spath (Karlsruhe 2002) 


* wymianę publikacji, podręczników, 
skryptów, prac doktorskich i habilitacyj- 
nych, 

* wymianę studentów, doktorantów i habi- 
litantów w ramach studiów i staży, 

* współpracę w zakresie dydaktyki. 

W 1997 roku została podpisana Umowa 

o Wprowadzeniu Zintegrowanego Programu 

Studiów, kończącego się podwójnym dyplo- 


Delegacja Uniwersytetu Karlsruhe na Politechnice Gdańskiej w czerwcu 2002 r. wraz z prof. 


Manfredem Schneiderem (rektorem UK), z prof. Dieterem Mlynskim, prof. Januszem Racho- 


niem (rektorem elektem), prof. Dieterem Spathem i prof. Włodzimierzem Przybylskim (ówcze- 


snym prorektorem PG) 
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mem. Pierwsze 4 semestry studiów student 
odbywał w PG na Wydziale Elektroniki, Te- 
lekomunikacji i Informatyki (ETT), a następ- 
ne —4 w UK. Dodatkowo, student spędzał 6 
miesięcy w Karlsruhe, aby przygotować i 
obronić pracę dyplomową. 

W początkowym okresie, w latach 70., roz- 
wijała się współpraca naukowo-badawcza 
dwóch Wydziałów PG: ETI oraz Budownic- 
twa Wodnego i Inżynierii Środowiska 
(BWilS). 

Na Wydziale ETI wspólprace prowadzili: 
prof. M. Bialko w dziedzinie ukladów elek- 
tronicznych i prof. H. Wierzba oraz prof. B. 
Kosmowski w dziedzinie optoelektroniki. 
Glównym partnerem ze strony niemieckiej byl 
prof. Dieter Mlynski — dyrektor Institut für 
Theoretische Elektrotechnik und Messtechnik. 

Na Wydziale BWiIŚ współpracę prowa- 


dzili: prof. E. Dembicki w dziedzinie geo- 


techniki i prof. B. Mazurkiewicz, którzy 
współpracowali z prof. Gerdem Gudehusem. 
Od 1985 roku do współpracy dołączyły 
kolejne wydziały, którymi były: 
1. Wydział Mechaniczny (WM) z ówcze- 
snym dziekanem doc. W. Nowakowskim, 
. Wydział Elektrotechniki i Automatyki 
(EiA) - Instytut Wysokich Napięć i Apa- 
ratów Elektrycznych z prof. J. Zyborskim, 
3. Wydział Inżynierii Lądowej (IL) z prof. 
T. Godyckim, który wraz prof. Gudehu- 
sem rozwijał temat „Problemy stabiliza- 
cji i opróżniania silosów”, 


p 


4. Instytut Nauk Społecznych z ówczesnym 
kierownikiem prof. A. Skrzypkiem. 
Dopiero w latach 90. współpraca zaczęła 

się rozwijać bez przeszkód politycznych, ale 

zato wystąpiły braki środków finansowych. 

Nadal jednak współpracowały Wydziały: 

ETI, BWiIŚ oraz IL. Realizowano głównie 

współpracę badawczą w ramach programów 

i protokołów międzyrządowych. 

Od 1990 roku, tj. od kiedy Polska mogła 
uczestniczyć w programach europejskich, 
Wydział ETI rozpoczął współpracę w ramach 
Programu TEMPUS „CITIUS”. Koordynato- 
rami programu byli prof. M. Białko i prof. D. 
Mlynski. W roku 1996 również Wydział 
Mechaniczny rozpoczął współpracę w ramach 
Programu TEMPUS. W programie tym 
współpracowali: ówczesny prorektor PG prof. 
W. Przybylski i dr Jerzy Wojciechowski oraz 
ze strony UK prof. Dieter Spath. Współpraca 
ta szybko objęła obszary badań naukowychi 
była korzystna dla naszej uczelni, która otrzy- 
mała środki na zakup sprzętu specjalistycz- 


nego i utworzenie laboratorium elastycznych 
systemów produkcyjnych. 

Oprócz trwającej stale współpracy ba- 
dawczej z UK prowadzona była również 
wymiana studentów i nauczycieli akademic- 
kich w ramach programu ERASMUS-SO- 
CRATES. W roku ak. 2001/2002 na studia 
w UK wyjechało na przykład 2 studentów z 
WM, 3 z Wydziału IL oraz 5 z ETI. 

Do najważniejszych osiągnięć współpra- 
cy PG z UK należą: 

1. Doktoraty honoris causa 

* w 1991 roku — przyznanie przez PG 
doktoratu honoris causa Prof. Dr.-Ing. 
Dieterowi Mlynskiemu, Pełnomocni- 
kowi Senatu Uniwersytetu w Karlsru- 
he ds. Współpracy z PG, za wybitne 
osiągnięcia w rozwijaniu tej współpra- 
cy, szczególnie z Wydziałem ETI, 

* w 1995 roku — przyznanie przez PG 
doktoratu honoris causa Prof, Dr.-Ing. 
Gerdowi Gudehusowi za wybitne osią- 
gnięcia naukowe, 


Tablica 1. Zestawienie tematów projektów zrealizowanych przez pracowników Politechniki 


Gdańskiej i Uniwersytetu w Karlsruhe 


Lp. | Okres Tytuł projektu Partnerzy 
1 1983-84 | Rechnergestiitzter Entwurf mikro- D. Mlynski, K. Reif, 
elektronischer Schaltungen M. Białko, A. Guziński 
|_| ae 
2 1984-85 | Tragverhalten von Pfeilern (1) und G. Gudehus, 
Stoffverhalten von Tonboden (2) B. Mazurkiewicz 
3 1984-85 | Elektrooptische Anzeige-Systeme D. Mlynski, H. Wierzba, 
B. Kosmowski 
4 1985-86 | Automatische Algorithmen für den D. Mlynski, K. Reif, 
Schaltungsentwurf M. Białko, A. Guziński 
= 
5 1986-87 | Dynamische Verdichtung (1) und G. Gudehus, E. Dembicki 
Stützbauwerke (2) 
6 1986-87 | Verhalten von Pfiihlen — Offshore (1) und G. Gudehus, 
Stoffverhalten von Tonboden B. Mazurkiewicz 
7 1986-87 | Optimierung elektrooptischer D. Mlynski, H. Wierzba, 
Anzeigesysteme B. Kosmowski 
8 1986-87 | Optimierung dielektrischer dünner Schichten | K.-H. Hárdtl, 
für S.M.D. Technologie B. Hoffmann, 
H. Wierzba, 
J. Wroczyński 
9 | 2000-02 | Udział w realizacji badań w UK w ramach D. Spath, J. Schmidt, 
Sonderforschungsbereich SFB 346 der R. Ebner, T. Barrho, 
Deutschen Forschungsgemeinschaft (DFG): | W. Przybylski, 
»Zeitfenstergesteurte Fertigung von J. Wojciechowski 
Bauteilen in segmentierten Unternehmen" 
10 | 2002-03 | Udziat w realizacji programu badawczego J. Schmidt, R. Ebner, 
w UK: „Analysis of engaging conditions W. Przybylski, 
in five axis milling using toroidal mills” J. Wojciechowski 
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* w 1998 roku — przyznanie przez Uni- 
wersytet w Karlsruhe tytulu Doktor- 
Ingenieur Ehrenhalber prof. Bolesla- 
wowi Mazurkiewiczowi z Wydzialu 
BWiIŚ za wybitne osiągnięcia we 
współpracy między uczelniami. 

2. Habilitacje naukowców PG przygotowa- 
ne na Uniwersytecie w Karlsruhe 
* prof. Bogdan Kosmowski z Wydziału 

ETI, 

* prof. Michal Topolnicki z Wydziału 
BWilS, 

* prof. Zbigniew Sikora z Wydzialu 
BWil$, 

* prof. Jacek Tejchman z Wydziału IL, 
habilitacja przygotowana i obroniona 
na UK. 

3. Uruchomienie w 1997 roku Zintegrowa- 
nego Programu Studiów PG-UK na Wy- 
dziale ETI. 

4, Uruchomienie w 1996 roku Europejskie- 
go Studium Magisterskiego w ramach 3- 
letniego programu TEMPUS-Phare na 
Wydziale Mechanicznym, którego wy- 
kładowcami byli profesorowie z UK, 
wraz z utworzeniem i wyposażeniem La- 
boratorium Elastycznych Systemów Pro- 
dukcyjnych w Katedrze Technologii Ma- 
szyn i Automatyzacji Produkcji (TMiAP). 

5. Pozyskanie sprzętu komputerowego i 
oprogramowania; Uniwersytet w Karls- 
ruhe przekazał PG między innymi 
* Wydziałowi ETI — zestaw mikrokom- 

puterowy o wartości ok. 2000 DM oraz 
skomputeryzowane stanowisko pomia- 
rowe Display Measurement System do 
badań wskaźników ciekłokrystalicz- 
nych o wartości ok. 200 000 DM, 

* Wydziałowi BWiIS — sprzęt kompu- 
terowy znacznej wartości. 


Zintegrowany program studiów 
Politechniki Gdańskiej 
i Uniwersytetu w Karlsruhe 


Pierwsze rozmowy nad przygotowaniem 
programu i trybu realizacji wspólnego dla 
PG i UK „Zintegrowanego programu stu- 
diów" podjęto na początku roku 1997, a ini- 
cjatorami porozumienia byli profesorowie: 
A. Czyżewski (PG) i Kristian Kroschel 
(UK). Okres ważności porozumienia okre- 
ślono wówczas na 5 lat, z możliwością ko- 
lejnych przedłużeń, co też dwukrotnie na- 
stąpiło. Obecne porozumienie obowiązuje do 
2012 roku. 

Bezpośrednią organizacją współpracy, 
konkursów i prowadzeniem wymiany ze 
strony Wydziału ETI zajmuje się od jej po- 
czątku prof. R. Rykaczewski. Celem progra- 
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mu jest umozliwienie, wybranym w drodze 
konkursu studentom Wydziału ETI z kierun- 
ków studiów Elektronika i Telekomunika- 
cja oraz Automatyka i Robotyka, podjęcia 
studiów w UK. Rozpoczęcie studiów w 
Karlsruhe następuje po ukończeniu 4 seme- 
strów w PG i umożliwia dokończenie edu- 
kacji w UK w czasie 2,5 do 3 lat studiów. W 
ramach porozumienia, studia w Karlsruhe 
podjęło do chwili obecnej 34 studentów PG. 
Z tej grupy 23 osoby ukończyły już studia i 
otrzymały 2 dyplomy: dyplomowanego in- 
żyniera (Dipl.-Ing.) Uniwersytetu w Karls- 
ruhe i magistra inżyniera Politechniki Gdań- 
skiej. Pierwszym studentem roku ak. 1997/ 
98 był Jarosław Richert, który z sukcesem 


EUROPEAN MASTER DEGREE COURSE 
IN CONTROL AND MANAGEMENT OF LEAN MANUFACTURING 
IN NETWORK SYSTEMS 
Under the aegis of TEMPUS Programme of the Commission of the European Union 1996-1999 
Partner universities 


+ Technical University of Gdańsk, Poland 
+ Université catholique de Louvain, Belgium 


* Universität Karlsruhe, Germany 


(two-term studies) 


ukończył swój pobyt w Karlsruhe, dyplo- 
mem, w roku 2000. Obecnie, w roku 2007, 
do procedury konkursu kwalifikacyjnego, 
która odbyła się 14 czerwca z udziałem prof. 
K. Kroschela, przystąpiło 7 studentów. 
Absolwenci z podwójnym dyplomem znaj- 
dują bez trudu zatrudnienie, a najlepsi podej- 
mują drogę kariery naukowej, przygotowu- 
jąc rozprawy doktorskie. Jedną z rozpraw 
obroniono, a druga jest w przygotowaniu na 
UK. Kolejna rozprawa jest przygotowywana 
do obrony na Politechnice Warszawskiej. 
Doświadczenia zebrane w trakcie reali- 
zacji programu wskazują na dobre przygo- 
towanie studentów PG i ich zdolności ada- 
ptacyjne w nowym środowisku akademic- 


EUROPEJSKIE MAGISTERSKIE STUDIUM 
STEROWANIA I ZARZĄDZANIA OSZCZĘDNĄ PRODUKCJĄ 


W KOMPUTEROWYCH SYSTEMACH SIECIOWYCH 
Sponsorowane przez TEMPUS - program krajów Unii Europejskiej w latach 1996 - 1999 
przy współudziale partnerów: 

+ Politechnika Gdańska 


* Universitat Karlsruhe, Niemcy 


* Université catholique de Louvain, Belgia 


(studia dwusemestralne) 


Universitit Karlsruhe (TH) 
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kim. Studenci PG w Karlsruhe realizują rów- 
nież praktyki zawodowe w wiodących fir- 
mach niemieckiego przemysłu elektronicz- 
nego lub w jednostkach badawczych. 


Współpraca w zakresie 
inżynierii wytwarzania 
maszyn 


W ostatnim dziesięcioleciu intensywną 
współpracę z UK prowadziła Katedra 
TMiAP z Wydziału Mechanicznego PG. 
Katedra współpracuje z UK od 1995 roku, 
głównie z Institut fiir Werkzeugmaschinen 
und Betriebstechnik (WBK), obecnie Insti- 
tut fiir Produktions-technik. 

Współpraca rozpoczęła się od wspólne- 
go wystąpienia w 1995 roku, a następnie pro- 
wadzenia w latach 1996-99 programu TEM- 
PUS w obszarze sterowania i zarządzania 
oszczędnym wytwarzaniem maszyn W sys- 
temach sieciowych (patrz rysunek), Wspól- 
nie prowadzony projekt zakończył się po 3 
latach między innym dzięki szczególnemu 
zaangażowaniu ówczesnego dziekana Wy- 
działu Mechanicznego UK prof. Dietera 
Spatha i kierownika Katedry TMiAP PG 
prof. Włodzimierza Przybylskiego. Wykła- 
dowcami studium byli ze strony UK: prof. 
D. Spath (koordynator lokalny), prof. H. Gra- 
bowski, prof. U. Rembold i prof. S. Rude, a 
ony PG: prof, J. Woźniak, prof. W. Mo- 
lisz, prof. W. Przybylski (kontraktor projek- 
tu), dr J. Wojciechowski (kierownik stu- 
dium), dr M. Siemiątkowski i dr P. Grudow- 
ski. Odbyly sie 2 kursy dwusemestralnych 
studiów w jezyku angielskim. Program obej- 
mowal 10 przedmiotów oraz prace dyplo- 
mową. Dyplomy miały charakter unijny, 
podpisywane przez rektorów uczelni biorą- 
cych udział w programie. Studia ukończyło 
40 dyplomantów i magistrów z PG. 

We wspomnianym okresie pracownicy 
naukowi z UK odwiedzili wielokrotnie PG, 
prowadząc wykłady i seminaria. Przykładem 
wartościowej współpracy były przemysłowo- 
uczelniane seminaria z zakresu postępów w 
inżynierii produkcji. W okresie 1999-2002 
odbyły się 3 takie seminaria z udziałem dy- 
plomantów i przedstawicieli przemysłu. 

Ze strony PG zrealizowano pobyty stu- 
dialne i praktyki w Karlsruhe studentów, 
doktorantów, adiunktów, a także profesorów. 
Staże naukowe odbyło też 3 asystentów 
Katedry (A. Wiśniewska, S. Dzionk, B. Ści- 
biorski). Ponadto, w programach naukowych 
DFG uczestniczyli także inni pracownicy 
Katedry (tabl. 1, poz. 9, 10). Corocznie do 
instytutu WBK wyjeżdżają studenci-dyplo- 
manci Wydziału Mechanicznego na seme- 


pl 
Gdańską i Uniwersytetem Karlsruhe), Marek 
rof. Kristian Kroschel, dr Gunter Nill (przewodniczący 
rownictwa Agilent Technologies Germany), prof. Janusz Rachoń 


stralne pobyty studialne w ramach progra- 
mu ERASMUS-SOCRATES. Niektórym z 
nich, po obronie pracy dyplomowej, propo- 
nowane są miejsca w przemyśle i na uczel- 
niach niemieckich (np. mgr inż, P. Pieniec- 
ki). 


Prace dyplomowe realizowane w labora- 
toriach WBK pisane są w języku niemiec- 
kim lub angielskim, a bronione w Gdańsku 
z udziałem współpromotorów z UK. Prac ta- 
kich wykonano 10 w okresie 1997-2007, np. 
S. Spierewka (2002), P. Skowroński (2004), 
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W. Najmowicz (2006), P. Karczyński 
(2007), i inni. 

W ciągu 25 lat współpracy opiekunami i 
pelnomocnikami rektora PG byli następują- 
cy profesorowie: prof. M. Białko, prof. E. 
Dembicki, prof. B. Mazurkiewicz i obecnie 
(od roku 2002) prof. W. Przybylski. Ze stro- 
ny niemieckiej, pełnomocnikami Senatu 
Uniwersytetu w Karlsruhe byli: prof. D. 
Mlynski, prof. G. Gudehus, prof. D. Spath i 
obecnie prof. K. Kroschel. 

W uznaniu zasług dla współpracy, Me- 
dalem za Zasługi dla PG odznaczeni zostali 
następujący profesorowie z UK: prof. D. 
Spath (2005) i prof. K. Kroschel (2007). 

Uroczystość dwudziestopięciolecia 
współpracy UK i PG odbyła się 9 lipca 2007 
w Karlsruhe; wziął w niej udział Rektor Po- 
litechniki Gdańskiej prof. J. Rachoń. Wy- 
stąpienie Rektora PG na tej uroczystości za- 
mieszczono poniżej. 


Włodzimierz Przybylski 
Pełnomocnik Rektora PG 
ds. Współpracy PG z UK 


W artykule wykorzystano materiały źró- 
dłowe przygotowane między innymi przez: 
mgr A. Białowolską-Tejchman, prof. B. 
Kosmowskiego i dr. J. Wojciechowskiego. 


Professor Janusz Rachon official address 


at the University of Karlsruhe" 


Mister Rector! Dear Students! Dear Guests ! 


On June 19" 1999 ministers of education from 29 countries 
signed The Bologna Declaration. It is a document comprising 
tasks leading to compatibility of higher education systems in 
European countries. The main goal of the Bologna Declaratio- 
nis is creating the common European Higher Education Area 
by the year 2010. 

Its implementation means: 

* the introduction of clear and comparable systems of marks 
and Diploma Supplement; 

* the implementation of an education system based on two/ 
three levels; 

* the common use of European Credit Transfer System; 

* the promotion of mobilityof students, academics, researchers 
and administration staff; 

* the promotion of European cooperation in improving the qu- 
ality of higher education; 

* the promotion of European dimension of higher education, 
particularly in the fields of professional development, mobili- 
ty and integrated curricula as well as training and research. 
On May 19^-20^ 2005 another Conference of Ministers of 

Education from the countries participatin in the Bologna Pro- 


cess took place in Bergen. Representatives of all 45 countries 
partaking in the Process were present. 

In Bergen the ministers signed two documents constituting 
the base for the development of national higher education sys- 
tems i.e.: 

1. Standards and guidelines for Quality Assurance — a docu- 
ment prepared by European Network of Quality Assurance; 

2. Qualification Framework for European Higher Education 
Area — a document prepared by a special working group. 
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Profesor Janusz Rachoń, Rektor PG, wręcza Medal Jubileuszowy 


rofesorowi Kristianowi Kroschelowi 


Politechniki Gdańskiej 


In the communique priorities for the development of the pro- 
cess in the coming years were pointed out i.e.: 

* the development of doctoral studies and convergence of hi- 
gher education and research; 

the social scope of the Bologna Process i.e. ensuring the ac- 
cessibility to studies for students of lower social status; 

* removing the barriers in student and staff mobility. 

It should be emphasized here that University Karlsruhe, 
also known as the Fridericiana and Gdańsk University of Tech- 
nology had together begun building the European Higher Edu- 
cation Area long before the Bologna Conference took place. 
The first scientific contacts between Gdańsk University of 
Technology and University Karlsruhe date back to 1974. Ho- 
wever, the cooperation could not function on the basis of an 
oficially signed agreement due to the political situation at that 
time. 

On May 21* 1982 in Karlsruhe, an official agreement be- 
tween our universities was signed authorizing the fruitful co- 
operation started long before. The founding fathers of this co- 
operation as well as its main coordinators were: 

On the German side; Prof. Dieter Mlynski dr. h.c. of our 
Alma Mater, prof. Gerd Gudehus, and in the following years 
prof. Dieter Spah 

On the Polish side: Prof. Michal Bialko, prof. Eugeniusz 
Dembicki, prof. Boleslaw Mazurkiewicz, and in the following 
years prof. Bogdan Kosmowski and prof. Włodzimierz Przy- 
bylski. 


Within the framework of this cooperation several research 
programmes, TEMPUS programmes as well as student and staff 
exchange programmes have been successfully carried out, Fur- 
thermore, many academics from Gdańsk University of Tech- 
nology have obtained a habilitation degree as a result of rese- 
arch carried out in Karlsruhe. 

And now probably the most crucial fact, on May 22nd 1997 
on the initiative of prof. Krystian Kroschel (Univeristy Karls- 
ruhe) and prof. Andrzej Czyżewski (Gdańsk University of Tech- 
nology) an agreement on implementation of integrated curri- 
cula, resulting in double degrees, was signed. As a result of 
that 23 graduates from our university have been awarded do- 
uble degrees: one of Dip-Ing of Karlsruhe University and the 
other one of Master of Science of Gdańsk University of Tech- 
nology. Moreover, it should be pointed out that seven more 
students have applied for the qualification procedure this year. 

Today joint degrees are high on the European political agen- 
da, At the 2001 Prague Higher Education Summit, ministers 
called upon the higher education sector to step up the develop- 
ment of modules, courses and curricula “offered in partnership 
by institutions from different countries and leading to a reco- 
gnized joint degree”. 

Once again the vision and looking into the future of our pro- 
fessors had been ahead of the ideas of our politicians. 

What is more, I would like to inform you that our contacts 
have recently been enriched through a new agreement with Stu- 
dentenwerk Karlsruhe. 

After centuries of wars, arguments, national and cultural di- 
scordants, European states and societies are unified again in a 
still-growing community of the European Union. 

Developing cooperation between European universities is 
of immense importance to further development of our conti- 
nent. Meeting people, learning different language, culture, he- 
ritage and sharing scientific ideas creates the perfect founda- 
tion for mutual agreement, the kind that cannot be achieved 
through any international treaties. Europe's identity and scien- 
tific development are also present in the superb accomplish- 
ments of the University Karlsruhe and I strongly believe that 
cooperation between our universities will be strengthening and 
assuming new forms, in which the student exchange program- 
me is the most important part. 

Dear Prof. Kroschel, I am kindly asking you to accept the Gdansk 
University of Technology Jubilee Medal, and I wish you that the 
future of your university, the Karlsruhe University be as firm and 
long-lived as this precious metal that this medal i: of. 


Wystąpienie prof. dr. hab. inż. Janusza Rachonia — Rektora Politechniki Gdańskiej, na uroczystości 25-lecia współpracy 
i 10- lecia podwójnego dyplomu Uniwersytetu w Karlsruhe i Politechniki Gdańskiej; Karlsruhe, 9 lipca 2007 


Wissenschaft und Studium verbinden Kulturen 


25 Jahre Kooperation und 
10 Jahre Doppeldiplom mit der Politechnika Gdańska 


‘Montag, 09. Juli 2007, 16h00 
Yr-ürszal ob. 30.10 
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Gdańsk, dnia 9 lipca 2007 r 


Prof. Kazimierz Darowicki 


Wydział Chemiczny 


J.M. Rektor Politechniki Gdańskiej 
Prof. dr hab. inż. Janusz RACHOŃ 


w/m 


Szanowny Panie Rektorze, 


Z wielkim ubolewaniem odebrałem decyzję Senatu PG, który zgodził się na podjęcie pracy na 
dodatkowych etatach przez prominentne osoby funkcyjne naszej uczelni, do których zaliczam 
dziekanów i prodziekanów. Osoby te decydują o polityce dydaktycznej, naukowej i kadrowej 
realizowanej na swoich wydziałach. Rozumiem, że podjęcie pracy na dodatkowych etatach jest formą 
realizacji tej polityki. 


Przedstawionej kwestii nie można dyskutować na płaszczyźnie obowiązujących rozporządzeń 
prawnych, które z natury są bardzo ogólne i nie ujmują specyfiki różnych uczelni. Rozumiem jednak, 
że nasza kadra profesorska nie kieruje się zasadą: „Co nie jest zabronione to jest dozwolone”. 


Warto jednak zapytać o uzasadnienie podjętych decyzji o dodatkowym zatrudnieniu: 

W jaki sposób reprezentowane będą interesy wydziałów i Politechniki Gdańskiej? 

Jak dodatkowe zatrudnienie wpłynie na efektywność pracy naukowej w Politechnice Gdańskiej? 
(samodzielni pracownicy są zobligowani do pracy naukowej) 

Jak praca na dodatkowych etach wpłynie na rozwój młodej kadry i kształcenie doktorantów? 
Jak dodatkowe zatrudnienie wpłynie na pracę dydaktyczną? 


Czy w związku z tym, istniejące pensum dydaktyczne jest realne, chyba jest mocno zaniżone, jeżeli 
najbardziej zaangażowane osoby mogą sobie pozwolić na podjęcie dodatkowego zatrudnienia? 


Znając wielu profesorów nie dopuszczam tezy, że motywem podjęcia dodatkowego zatrudnienia były 
kryteria materialne. Przecież praca na Politechnice Gdańskiej stwarza ogromne możliwości uzyskania 
satysfakcji finansowej w postaci grantów naukowych, prac zamawianych, prac usługowych i 
projektowych itp. Czy zainteresowane osoby zrezygnowały całkowicie z tych form kreowania, nie 
tylko własnej satysfakcji naukowej i materialnej? 


Takich pytań można mnożyć wiele, ale ostateczne pytanie dotyczy kryteriów moralnych oraz 
odpowiedzialności za rozwój Politechniki. Zawsze uważałem, że Senat podejmując określone decyzje 
kieruje się zasadą dobra i rozwoju naszej Alma Mater. 

W funkcjonowaniu, każdej społeczności, w tym w życiu społeczności akademickiej powstają 
takie kwestie, wobec których nie można przejść obojętnie dlatego będąc profesorem Politechniki 
Gdańskiej czułem się zobligowany do wyrażenia własnych obaw związanych z zaistniałą sytuację. 


Z wyrazami najwyższego szacunku 


eR BR Loch. 


Kazimierz Darowicki 
Profesor Politechniki Gdańskiej 
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Profesorowi Januszowi Rachoniowi w podziwie dla Jego pedagogiki przyjaźni 


Miłą jest rzeczą czytać dzieło Jędrzeja Śniadeckiego, pisał w roku 1816 w swym dzienniku student wileński, 
„cóż dopiero słyszeć go osobiście tłumaczącego się z cudowną płynnością i łatwością tak dalece, iż wdziękiem 
mowy swej zachwyca, iż tak powiem słuchaczów przytomnych — widzieć go bijącego z niepojętą zręcznością 
najtrudniejsze doświadczenia chemiczne”. 

Przypomniałem sobie te słowa, pełne entuzjazmu, jednego z bardzo wielu słuchaczy wykładów chemii uczone- 
go z Wilna, kiedy znalazłem się w sali „bardzo wielkiej, okrągłej, z ławkami dla słuchaczów po kondygnacjach do 
znacznej wysokości” Wydziału Chemicznego Politechniki Gdańskiej. Przybywałem na uroczystość do tej sali, z 
uczelni imienia Jędrzeja Śniadeckiego w Gdańsku i, ku mojej radości, niczego nie spodziewając się, zająłem miej- 
sce w dolnej części audytorium innej uczelni, przykuwając swój wzrok do tablicy patrona tej sali — Jędrzeja Śnia- 
deckiego. 

Miłą jest rzeczą wzbudzać w sobie poczucie wspólnoty — pomyślałem — mimo różnic powstałych w rodzinie 
akademickiej. Raz jeszcze pokłoniłem się Jędrzejowi Śniadeckiemu, dziękując mu, jakbym ojcu dziękował, za 
odkryty sens rodzinnej przynależności. 

Do Audytorium Wydziału Chemicznego przybyłem z nastawieniem uroczystym. Gości zapraszał Dziekan, Pro- 
fesor Jacek Namieśnik, który zawiadamiał o przyznaniu medalu imienia Włodzimierza Rodziewicza Profesorowi 
Januszowi Rachoniowi. Społeczność chemików Politechniki postanowiła wyróżnić członka swej rodziny. Nie wie- 
działem oczywiście, za co szczególnego. Domyślałem się raczej, jak większość zaproszonych gości, że znany i 
wzbudzający wszędzie podziw Rektor zostanie wyróżniony za osiągnięcie naukowe. Rektorów nie wyróżnia się 
przecież, jak długo służą uczelni, w żaden uroczysty sposób. Dobre praktyki senatu sprowadzają się wyłącznie do 
Jego oceny ustawowej. 

Z rosnącym zaciekawieniem czekałem więc na uzasadnienie wyróżnienia przez Kapitułę Medalu. Zanim do tego 
doszło Dziekan — antycypując milczące zapytanie gości o postać Włodzimierza Rodziewicza, duchowego fundato- 
ra nagrody — przedstawił Jego pionierski wysiłek wznoszenia Wydziału, przez ustanawianie w nim naukowego i 
edukacyjnego porządku. Pokazał, z jakim poświęceniem tworzył dobro wspólne Wydziału i w jakim stylu określał 
własną godność akademicką jako uczony, nauczyciel i wykładowca. Przypomniał o staraniach Profesora Włodzi- 
mierza Rodziewicza o wysoką jakość kształcenia i Jego troskę o dobro studenta. 

Janusz Rachoń otrzymał nagrodę za swój autorski styl sceniczny jako wykładowca. Dnia 13 czerwca 2007 roku 
został wyróżniony przez swego historycznego poprzednika, za pośrednictwem Dziekana i Rady Wydziału Che- 
micznego, jako osobowość nauczycielska. 


Piękny to wzór w Pedagogium Chemii Politechniki Gdańskiej. Cieszę się, że Wydział Chemiczny czci pamięć o 
sobie, że jego uczeni określają swoją tożsamość przez odwołanie się do tradycji humanistycznej polskiego uni- 
versitas, w której miarą godności uczonego jest Jego posługa myśli wobec studenta, Do takiej godności aspiro- 
wał Profesor Janusza Rachoń — znakomity wykładowca i przyjaciel studentów — i taką też miarą został wyróżniony 
nagrodą edukacyjną swego poprzednika, Profesora Włodzimierza Rodziewicza. 

I znowu pomyślałem o Śniadeckim, który w poczuciu odpowiedzialności za pomyślność studentów napisał 
właśnie Początki Chemii dla pożytku uczniow i słuchaczow ułożone y za wzor lekcyi akademickich sluzyc mające 
(1800). 


Gratulując tego osiągnięcia Profesorowi Januszowi Rachoniowi, w podziwie dla Jego pedagogiki przyjaźni, 


ośmielam się załączyć dedykacyjnie rzecz o Jędrzeju Śniadeckim - naszym wspólnym mistrzu, jak się okazuje — 
upatrującym sensu życia prawdziwego w służbie drugiemu na pożytek. 


Andei Posto LO 
prof. zw. dr hab. Andrzej Pawłucki 
Prorektor ds. Nauki 


z Akademii im. Jędrzeja Śniadeckiego 
w Oliwie 
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Pedagogia zdrowia Jedrzeja Sniadeckiego 
w perspektywie współczesnego dyskursu pedagogów 


Wstęp jako nota 
metodologiczna 


Kto wychowuje, ten myśli, co czyni. W 
ogólności, kto cokolwiek czyni sprawczo, 
ten myśli: co osiągać — zmierzając do po- 
winnej zmiany (wedle kryterium sensu) 
oraz jak postępować, by powinnościo- 
wość spełniać (wedle kryterium metody). 
Zatem, kto wychowuje, ten myśli zwłasz- 
cza o tym, jakie dobro powinno stać się 
udziałem wychowywanego, a zarazem za 
pośrednictwem czego przemiana na jego 
rzecz mogłaby się dokonać. Myśl o czynie 
wychowawczym staje się wobec tego jed- 
nią dwóch sądów: o sensie i metodzie. W 
tym wewnętrznym akcie samopoznania 
myśli jako sądy, a sądy jako osobista sa- 
mowiedza o wychowaniu konstytuują się 
jako osobista pedagogika podmiotu spo- 
łecznego; wchodzą do doświadczenia osi 
by czynu praktycznego, jako jego osobi: 
własność; tworzą w jego rozumie praktycz- 
nym zarówno pole samopoznania, is 
jące dla niego samego, jak również pole 
sprawczego postępowania, jako pole aksjo- 
normatywnej mocy regulacyjnej, W 
cie pole to, jako wewnętrzna rzeczy 
myślowa, stanowi partykularną część sa- 
mowiedzy podmiotu społecznego, jaką jest 
jego osobista kultura społeczna (popraw- 
niej — osobowość społeczna), 

Kto natomiast myśli swego czynu wy- 
chowawczego ujawnia innym, udzielając 
choćby uwag tylko, jak postępować sku- 
tecznie, by najpełniej wychowanka napa- 
wać zmianą sensowną - jak to uczynił 
właśnie 200 lat temu Jędrzej Śniadec- 
ki — ten wystawia swoje myśli pod osąd 
innych. Chcąc nie chcąc jego sądy 0 wy- 
chowaniu — zostają poddane osądowi przez 
innych, równie tak samo jak on skłonnych 
do ujawniania innym swoich myśli jako 
sądów o czynie wychowawczym. Myśli 
ujawnione obiektywizują swój byt, stając 
się od tej chwili przedmiotem porównań. 
Zostają wystawione do konkursu jako 
dyskursu. Tak oto myśli o wychowaniu — 
obiektywizując się — zyskują status ontycz- 
ny, niezależny wobec każdego jednostko- 
wego rozumu praktycznego; wchodzą do 
ponadjednostkowej realności myślowej, 
jako część większego pola samopoznania 
o potencjalnej mocy regulacyjnej. Myśli te 


pozostają jego zobiektywizowaną kulturą 
społeczną (ponadjednostkową i ponadak- 
tualną), do której może „zwracać się” każ- 
dy, kto szuka w działaniu wychowawczym 
wsparcia w kwestii sensu i metody. 

Jak wiemy, do pola tej kultury wniósł 
był swoje myśli Śniadecki, z nadzieją, że 
sięgną po nie wychowawcy jako ojcowie 
dobrzy i matki rozsądne i rozsądni mistrzo- 
wie — guwernerzy, sięgną po to, by stało 
się zadość wychowaniu tyleż roztropnemu, 
zwłaszcza respektującemu prawa natury 
dziecka, co mądremu, bo uwzględniające- 
mu prawo do dobra prawdziwego, wiodą- 
cego do jego szczęścia [1]. Czy tak się sta- 
ło, tego nie wiemy. Wiemy natomiast, że 
wystawiając swoje myśli jako sądy o wy- 
chowaniu fizycznym pod osąd innych, 
wziął tym samym udział Jędrzej Śniadec- 
ki w niekończącym się dla jego myśli o wy- 
chowaniu fizycznym konkursie o wyższość 
mi innych pedagogów. 
sądy o wychowaniu 
z ich autora „wy- 
z przekonania- 
ącego już Jacques'a Rousseau, 
poprzez wytknięcie mu błędu antropolo- 
gicznego natywizmu, który skutkował —na 
gruncie myślenia o wychowaniu — niedo- 
rzecznością odspołecznienia wychowanka, 
redukcją sprawczej roli nauczyciela, posu- 
niętą nawet do jego negac f 
pedagogiki negatywnej) oraz nieuz: 
niong etycznie afirmacją ideału gatunko- 
wego człowieka (w opozycji do znieksztal- 
conego kulturą obywatela). Zganil go tak- 
że, na płaszczyźnie myśleni, 
nego, za deficyt miłosierdzi ^ 
dzieci uposledzonych, chorowitych i nie- 
doleznych. 

Śniadecki jako lekarz, biorąc w obronę 


natura przyrodzenia wyprowadza człowie- 
ka na doskonałą postać, ujawnia swoje sądy 
moralne, jako sądy miłosierdzia wobec sła- 
bowitych i niedołężnych, oraz — ukazując 
moc sprawczą wychowawcy, zdolnego po- 
przez gimnastykę naturę niedoskonałą na- 
prawiać — nie tylko przezwycięża ów ne- 
gatywizm, ale porządek didaskalocentrycz- 
ny zaprowadza. Nauczyciel jego pedago- 
giki ma być owym obecnym u boku wy- 
chowanka mistrzem skutecznego i mądre- 
go działania. Mimo że Śniadecki zapowia- 


da, że sądami o wychowaniu filozofów nie 

będzie się zajmował, to i tak nie uniknął 

pokusy dyskusji z nimi. Sam zaczął uczest- 
niczyć w dyskursie jako antropologiczny 
antynaturalista i humanistyczny moralista. 

Wytworzył więc pole własnej myśli o wy- 

chowaniu (fizycznym), na które warto spoj- 

rzeć dzisiaj tak samo, jak on sam spojrzał 
na pole myśli o wychowaniu, wytworzone 
przez swego dyskursywnego opozycjoni- 
stę. Podmiot, który wypowiedział swoje 
sądy o wychowaniu, już 
1712-1778), lecz myśli swoje pozostawił, 
tak samo jak my dzisiaj współcześni wo- 
bec siebie — żyjący jeszcze — myśleniem 
Śniadeckiego chcemy zająć się, 200 lat 
potem, w roku 2005 (tekst wystąpienia na 
konferencji w 2005 w AWFiS, opubliko- 
wany wcześniej w „Kulturze Fizycznej” 

2006 nr 3-4. W przedstawionej wersji do- 

konano zmian uzupełniających). 

W tej wawie? i zamiei 
jąć się umi 
chowaniu fizycznym w RENE 
trwającym dysku pedagogicznym. 

Kierując 
wiedliwieniem epistemologiczi 
jeszcze, że swoje tytułowe zadanie uznaję 
za legalne metodologicznie z dwóch nastę- 
pujących powodów. Każdy, kto wdaje się 
w myślenie o wychowaniu. nieuniknienie 
podejmuje dwie kwestie jednoc: 
tropologiczną i aksjologiczną. Śniadecki, 
który wdał się w myślenie o podmiotach 
wychowania lekarskiego, czyli fizycznego, 
musiał zatem te kwestie pot 

Ogólniej powiem — odsyłaj 
do obszernego uzasadnienia tego poglądu, 
zawartego w pracy Naukowa tożsamość pe- 
dagogiki [2] — że kto podejmuje to myśle- 
nie, pyta jednocześnie: 

1) po pierwsze, kim jest człowiek, czyli 

udziela wyjaśnień, poprzez jakie przy- 
czyny człowiek jest tym, czym i kim jest 
w jego zmienności. 
Nieuniknienie więc dla siebie każdy po- 
dejmujący kwestię wychowania roz- 
strzyga zagadnienie koncepcji człowie- 
ka. Tak poczynając, ujawnia swoje sta- 
nowisko antropologiczne. Śniadecki 
musiał też je wyjawić — co, jak wiemy, 
uczynił; 

2) po drugie, kim człowiek powinien być, 
czyli udziela uzasadnień, poprzez jakie 
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wartosci ma sie spelnió powinnoscio- 
wość bytu człowieka. Tak poczynając 
sobie, rozważający kwestię wychowa- 
nia ujawnia swoje stanowisko aksjolo- 
giczne. Śniadecki nie mógł uniknąć tej 
kwestii i, jak wiemy, nie uniknął jej. 

Ujawnienie obydwu stanowisk: antro- 
pologicznego i aksjologicznego nadaje 
podmiotowi podejmującemu myśl o wy- 
chowaniu — choćby ten nie był sam świa- 
domy ich przyjęcia — wyrazu pedagogicz- 
nego. 

Metodologiczne znaczenie owej przypa- 
dłości myśli o wychowaniu jest więc do- 
niosłe. Spoglądając spod jakiego znaku an- 
tropologicznego i aksjologicznego myśl o 
wychowaniu się wywodzi, można ozna- 
czyć jej pedagogiczną tożsamość. Samego 
zaś pedagoga można nazwać, a nawet zlo- 
kalizować jego położenie na mapie myśle- 
nia pedagogów. Obie współrzędne sprzy- 
jają tej operacji znakomicie. W tym miej- 
scu sam jestem ciekaw, jak w końcowej 
części tej dyskursywnej wypowiedzi nazwę 
pedagogikę Jędrzeja Śniadeckiego. 

Używając obydwu kryteriów, można 
zlokalizować miejsce podmiotu podejmu- 
jącego kwestię wychowania w „grania- 
stym” kole pedagogów — krzyżujących 
swoje artykulacje wykrzykiwanych myśli, 
pedagogów „skaczących sobie do oczu” — 
patrząc, na ile przyjmowana przez niego 
koncepcja człowieka jest prawomocna w 
sferze wyjaśnień przyczyn zmienności 
człowieka, a na ile słuszna w sferze uza- 
sadnień powinnościowości człowieczeń- 
stwa; na ile jest rozumna i na ile — mądra 
jego myśl o wychowaniu. 

Pytając więc o pedagogikę Jędrzeja 
Śniadeckiego można, a nawet trzeba okre- 
Ślić jego myśl o wychowaniu (fizycznym), 
ustalając: ile w niej antropologicznej ro- 
zumności, a ile aksjologicznej mądrości. 

Postępowanie takie jest dlatego legalne 
metodologicznie (w żadnym razie nie jest 
ahistoryczne), iz samo wychowanie — roz- 
patrywane w porządku ontologicznym — 
dokonuje się wedle logiki skutku (celu) i 
sensu (wartości) jednocześnie. Wychowa- 
nie dokonuje się zawsze w tych dwóch po- 
rządkach: skutku zmiany i sensu zmiany 
wychowanka, ponieważ musi ono 
uwzględniać porządek aksjonormatywny 
grupy społecznej, która tym porządkiem 
wyraża swój ideał życia, Każde wychowa- 
nie dokonuje się według tego porządku, 
będąc oczywiście wyidealizowanym odbi- 
ciem w sobie świata dorosłych; podmiot 
wychowania musi „Świecić” przykładem 
skuteczności i aksjonormatywności. 
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W ontologicznym ujęciu wychowanie 
jest więc podmiotem społecznym samym 
w sobie, ale nie dla siebie. Od niego zależy 
kulturowe samostanowienie grupy społecz- 
nej oraz osobowościowe upełnomocnienie 
do udziału w życiu tej grupy każdego jej 
kandydata (wychowanka). Porządki aksjo- 
normatywne dorosłych bywają oczywiście 
różne i światy ich kultur są różne. Stąd wy- 
chowanie nie jest równe wychowaniu, a pe- 
dagogiki — będące swoistą reprezentacją 
tych światów — są za każdym razem inne. 

W czasach Śniadeckiego i każdych in- 
nych wychowanie dokonywało się także w 
tych dwóch porządkach życia społeczne- 
go. Myślenie o wychowaniu musi obydwa 
te porządki uwzględniać. Jest ono legalne 
metodologiczne, ponieważ pierwotnie po- 
zostaje ono prawomocne ontologicznie. 
Można je podejmować oczywiście oddziel- 
nie, ale można obydwa te style myślenia: 
teoretyczny jako wyjaśniający przyczyno- 
wość wychowania oraz aksjologiczny jako 
uzasadniający sensowność wychowania 
łączyć. Pozostanie przy pierwszym stylu 
myślenia czyni z podmiotu poznającego 
wychowanie TEORETYKA, za 50- 
wanie rozstrzygnięć teoretycznych w my- 
Sleniu aksjologicznym sprawia, że podmiot 
myślący o wychowaniu przeistacza się 
(choćby sam tego nie wiedział o sobie) w 
postać PEDAGOGA. 

Jędrzej Śniadecki zajmował się wycho- 
waniem fizycznym wedle logiki przyczy- 
ny — przez co teoretyzował — oraz logiki 
sensu — przez co aksjologizował swoją 
myśl. Patrząc, co wyjaśniał i jak uzasad- 
niał, można Go mierzyć dwiema miarami 
jednocześnie, albo każdą z osobna; był bo- 
wiem i teoretykiem wychowania, i peda- 
gogiem, choć — jak wiemy — sam tak się 
nie określał i nie nazywał. 

Dodam, że tak samo dokonuje się każ- 
de działanie uczestniczące człowieka jako 
podmiotu społecznego. Wobec tego każdą 
ekspresję myśli podmiotu poznającego sie- 
bie — a w naszym przypadku podmiotu po- 
znającego siebie w porządku jego działań i 
czynów wychowawczych — można wedle 
tych samych kryteriów porównawczo okre- 
Ślać. Nawet więcej, można nie tylko porów- 
nywać, wskazując na podobieństwa i róż- 
nice (w porządku horyzontalnym), ale na- 
wet wykazywać wyższość jednych — jako 
uniwersalnie słusznych, oraz niższość in- 
nych, jako niesłusznych. 

Wdajac się w ocenę przyjętego przez pe- 
dagoga uzasadnienia aksjologicznego, 
można ustalić, z jakiego Świata spraw ludz- 
kich on przybywa i jaki też świat swoją pe- 


dagogiką chce reprezentować oraz umac- 
niać; można wykazać, jakie jest jego miej- 
sce myślenia pedagogicznego jako myśle- 
nia o wartościach — w porządku wertykal- 
nym — pod warunkiem, że się samemu uar- 
gumentuje wyższość wyznawanego po- 
rządku wartości, a raczej uniwersalną jego 
mądrość. 


Antropologia pedagogiczna 
niadeckiego 


Od czasów Jędrzeja Śniadeckiego do 
współczesności uwzględniono w pedago- 
gikach następujące koncepcje antropolo- 
giczne: 

a) naturalistyczne w ich świeckim, ate- 
istycznym lub teistycznym wydaniu. W 
koncepcjach tych pedagodzy swoich 
szkół myślenia pokładali ufność; 

b) w samoczynną moc sprawczą jakiegoś 
czynnika natury ludzkiej. We współcze- 
snych wersjach naturalizmu antropolo- 
gicznego, rozwiniętych w szkołach psy- 
chologii psychodynamicznej, humani- 
stycznej, etologicznej czy socjobiolo- 
gicznej zawierano myśl o przyrodzie 
jako „naturalnym nauczycielu” człowie- 
ka, Koncepcje naturalistyczne zawarto 
w pedagogice negatywnej, pedagogice 
reformy, pedagogice nowego wychowa- 
nia, progresywnej, niedyrektywnej, an- 
tyautorytarnej, postmodernistycznej i 
antypedagogice [2]; 
antropologie antynaturalistyczne, zasto- 
sowane w różnych pedagogikach oso- 
bowościowego indywidualizmu i huma- 
nistycznego kulturalizmu, jako koncep- 
cje powstałe dzięki odkryciu obiektyw- 
nego ducha kultury; należą do nich kon- 
cepeja rozumiejąca, poznawcza i perso- 
nalistyczna. Przyjmuje się w nich zało- 
żenie o społecznych i kulturowych uwa- 
runkowaniach podmiotowych upełno- 
mocnień do samotworzenia przez wy- 
chowanka człowieczeństwa w sobie; 

d) antropologie behawiorystyczne, zasto- 
sowane w różnych pedagogikach dyrek- 
tywnych, a zwłaszcza pedagogikach ide- 
ologicznych społeczeństw autorytar- 
nych. Przyjmuje się w nich założenie o 
reaktywnej naturze człowieka, jego ze- 
wnątrzsterowności, a zarazem „urabial- 
ności”. 

W swoich czasach J. Śniadecki zastał w 
pedagogicznym myśleniu naturalizm antro- 
pologiczny J. J. Rousseau. Głoszony w roz- 
prawie pedagogicznej tego myśliciela epo- 
ki Oświecenia pogląd o „dobrej naturze” 
człowieka zostaje przez Śniadeckiego od- 
rzucony. „„Przyrodzenie człowieka nie mia- 
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to wzgledu na jego zycie towarzyskie” — 
pisze [1]. Spotecznosé czlowieka okresla 
jego ramy i jest przyczyną zmiany w kie- 
runku jego przydatności względem innych. 
Co więcej, Śniadecki zauważa siłę wpły- 
wu społecznego w hodowaniu i układaniu 
ludzi podług swoich potrzeb, Nie jest więc 
antropologicznym natywistą, w rozumie- 
niu radykalnego czy umiarkowanego de- 
terminizmu ontologicznego, jakkolwiek w 
naturze przyrodzenia upatruje przyczyn 
wiodących człowieka ku jego osobniczej 
doskonałości. Wielokrotnie używane przez 
Śniadeckiego pojęcia „towarzystwa”, 
„związków towarzyski połeczności” 
oraz implicite człowieka jako podmiotu 
społecznego, w którego mocy leży przy- 
czynowanie zmiany drugiego człowieka — 
przez jego hodowanie, wychowanie i ukła- 
danie — pozwala uznać jego antropologic: 
ne ujęcie za bliskie, oczywiście na pozio- 
mie potocznym, osobowościowej i po- 
znawczej wersji myślenia o człowieku jako 
samotworzącym się interpersonalnie bycie. 

Przyrodnicze wykształcenie Śniadec- 
kiego pozwala mu rozumieć człowieka 
w perspektywie wyjaśnień wszelkich je- 
stestw organicznych, ale — zdumiewająco 
— nie przesłania mu jego obrazu jako spo- 
łecznemu podmiotowi, zdolnemu do wy- 
dobywania siły zmiany z siebie, mocą swo- 
jego rozumu i woli. Konsekwentnie więc 
przeniesienie tego antropologicznego wi- 
zerunku podmiotu społecznego na kon- 
tekst wychowania pozwala mu dostrzec 
nauczyciela, wychowawcę czy opiekuna 
jako sprawcę zmiany ucznia. Uzyskujemy 
więc odwrotność relacji społecznej niż w 
negatywnej pedagogice Rousseau (relacja 
wiodąca ku pajdocentryzmowi), mianowi- 
cie relację, w której nauczyciel — usytu- 
owany nadrzędnie wobec ucznia — jest sku- 
tecznym sprawcą jego zmiany. Przypo- 
mnijmy, że w pedagogice Rousseau na- 
taje „wycofany” z relacji z wy- 
chowankiem, a jego sprawcze upełnomoc- 
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nienie ma wyrażać się umiejętnością nic- 
nie-czynienia z wychowankiem (im mniej 
nauczyciela, tym lepiej). Kto wie, czy 
wyrażone w tej koncepcji człowieka prze- 
konanie o sprawczej mocy wychowawcy 
nie wynika pierwotnie z doświadczenia 
Śniadeckiego jako lekarza. Lekarz nie 
może być antropologicznym naturalistą 
Gdyby nim był, sam musiałby unieważ- 
nić siebie, a przecież lekarz chce mieć 
wpływ na naturę człowieka. 

Podmiotowe upełnomocnienie nauczy- 
ciela w pedagogice Śniadeckiego zostaje 
pokazane w jego wieloczynnikowej teorii 
zdrowia, w której wychowanie fizyczne jest 
rozpatrywane jako jedna z sił przyczynu- 
jących zdrowie ucznia. W przedstawionym 
kilkanaście lat temu przeze mnie „równa- 
niw” zdrowia, pokazałem logikę przyczyn 
zdrowia dziecka i ucznia (patrz rys. 1). Po 
pierwsze, o jakości zdrowia dziecka prze- 
sądza zmienna obyczaju małżeńskiego; 
przyszłych rodziców dziecka (stąd bierze 
się tytuł Roz. I Na co należy mieć wzgląd 
w kojarzeniu małżeństw); kiedy pytamy o 
przyczynę zdrowia lub choroby dziecka, to 
je wyjaśnień — spójrzmy, jak do- 
brali się rodzice dziecka (wedle jakiego 
obyczaju). 

Po drugie, o zdrowiu dziecka przesądza 
styl bycia względem siebie matki w ciąży 
(Roz. II O zachowaniu się niewiast brze- 
miennych). 

Po trzecie, jakosé pielegnacyjnych po- 
czynań względem dziecka już narodzone- 
go stanowi kolejną zmienną, wyjaśniającą 
jego zdrowotność; uwzględnia się tu nad- 
to hartowanie, odżywianie, humanizację 
zmysłów (Roz. III, IV Hodowanie nie- 
mowlat i dzieci). 

Po czwarte, wychowanie fizyczne, 
jako wychowanie prawdziwie gimna- 
styczne, dzięki zawartej w nim mocy ak- 
tywizującej władze cielesne staje się 
przyczyną wzmagania zdrowia soma- 
tycznego, czy choćby tylko jego aktuali- 


Życie dla 
dobra innych 
i sobie 
na pożytek 


Rys. 1. Logika Jędrzeja Śniadeckiego między przyczyną a sensem. Wychowanie fizyczne jako 
jedna z przyczyn zdrowia cielesnego — warunkiem wychowania moralnego i umysłowego oraz 
życia wartościowego, przysparzającego poczucie szczęścia 
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zowania. Tak czy inaczej jest ono jedna 
z przyczyn zdrowia osiągniętego przez 
dziecko do siódmego roku życia oraz 
młodzież dojrzewającą, gwarantując im 
przejście do wychowania umysłowego i 
moralnego, a w dalszym następstwie swej 
skutkonośności — umożliwiając życie 
sensowne przez dobro czynione sobie i 
innym na pożytek, Tym samym jest wy- 
chowanie fizyczne pośrednio drogą wio- 
dącą do życia szczęśliwego. 
Podsumujmy zatem, jak myśl antro- 
pologiczna określa myśl pedagogiczną 
Śniadeckiego w jej zastosowaniu do pod- 
miotu wychowania fizycznego. Otóż, 
uznając moc sprawczą człowieka jako 
podmiotu wpływu wychowawczego na 
dziecko i młodzież, ukazuje Śniadecki 
jego upełnomocnienie osobowościowe w 
interpersonalnym związku przyczyno- 
wym. Czy wychowanek zmienia się w 
jego ontycznej warstwie zdrowia ciele- 
snego zależy od jego mistrza edukacyj- 
nego wpływu, czyli nauczyciela. Mniej- 
Sza o to, że zmiana ta sprowadza się tyl- 
ko do realnego zdrowia cielesnego wy- 
chowanka i że nie odnosi się do jego 
osobowości zdrowotnej. 


Gdyby Śniadecki uwzględnił tę relację 
przyczynową, wyprzedziłby: 

a) Floriana Znanieckiego o 125 lat, któ- 
ry odkrył tę relację przyczynową wycho- 
wania fizycznego, kiedy wyjaśnił na 
gruncie swojej socjologicznej teorii, dla- 
czego w wychowaniu fizycznym cho- 
dzi nie tyle o to, by nauczyciel modyfi- 
kował ciało wychowanka tu i teraz, lecz 
o taką jego przemianę osobowościową, 
która skutkowałaby w dorosłości spo- 
lecznej byłego ucznia jego „chętnym i 
umiejętnym” postępowaniem autokre- 
acyjnym na rzecz utrzymywania i po- 
mnażania zdrowia cielesnego [3], 

b) Macieja Demela o 165 lat, który wy- 
jaśnił jak wychowanie fizyczne — zwa- 
ne „wychowaniem do kultury fizycznej” 
— staje się procedurą przemiany osobo- 
wości ucznia „co do ciała”, a nie pozo- 
staje wyłącznie „wychowaniem ciała” 
I4], 

c) Andrzeja Pawłuckiegoo 187 lat, któ- 
ry wyjaśnił jak wychowanie fizyc: 
zwane „wychowaniem do wartości 
ła” — skutkuje zmianą kompetencyjną 
wychowanka, dzięki której staje się on 
podmiotem afirmującym swoją ciele- 
sność z uwzględnieniem kontekstu jej 
sensu (w personalistycznym jego uję- 
ciu), a nie celu wyłącznie [5]. 
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Mozna zapytaé retorycznie, dlaczego 
Sniadecki tej relacji przyczynowej wycho- 
wania fizycznego nie odkryl, przez co — na- 
wiasem dodajmy — spotkał się z zarzutem 
redukcjonizmu sprawczego, nazwanego 
biotechniczną wersją wychowania fizycz- 
nego. Odpowiedź wydaje się prosta. Do- 
rośli w epoce Śniadeckiego żyli (średnio) 
krócej niż dzisiaj (mówię o średniej życia. 
Różnicę między pojęciem długowieczno- 
ści, czyli długiego życia, a średniej życia 
objaśnia C. Godin, pisząc, ze „współcze- 
śnie ludzie nie żyją dłużej niż dawniej, na- 
tomiast liczniejsi są ci, którzy żyją dłużej” 
[7. s. 26]). Dorosłym nie starczało życia, 
by żyć niezależnie i długowiecznie. Już 
choćby z tej perspektywy patrząc: fenome- 
nu wydłużenia życia i przesunięcia jego faz 
[6] — nasuwa się pedagogiczny postulat 
wychowania do prozdrowotnego stylu 
życia, bowiem dłuższe życie wymaga wy- 
chowania w poczuciu odpowiedzialności 
za zdrowe życie dłuższe. Śniadecki tej re- 
lacji przyczynowej wychowania fizyczne- 
go dostrzec nie mógł, ponieważ nie istnia- 
ła pespektywa poznawcza, dzięki której 
mógł na przykład odkryć, że wychowanie 
fizyczne jest wychowaniem do moralnej 
odpowiedzialności za prozdrowotny styl 
życia. 

Znajdujemy natomiast u Śniadeckiego 
znakomite wyjaśnienia związku między 
stylem życia dorosłych a ich zdrowiem oraz 
ich stylem życia a zdrowiem dziecka. Znaj- 
dujemy dalej wyjaśnienie relacji między 
postępowaniem pielęgnacyjnym i wycho- 
wawczym a jego zdrowiem realnym. 

W ogólności zauważamy, że na grun- 
cie antropologii pedagogicznej myśl teo- 
retyczna o zmianie i przemianie człowie- 
ka sytuuje się obok poznawczej koncep- 
cji podmiotu społecznego. W antropolo- 
gii pedagogicznej Śniadeckiego — w jej 
potocznej wersji osobistej — znajdujemy 
zarazem antynaturalizm (w myśleniu o 
uczniu) i antynegatywizm (w myśleniu 
o nauczycielu). 


Aksjologia pedagogiczna 
Śniadeckiego 


W minionych 200 latach w pedagogi- 
kach europejskich afirmowano prawdę o 
dobru, wyrażaną w sądach o wartościach, 
tak różnie, jak różne były i są porządki ak- 
sjonormatywne podmiotów zbiorowych, 
wobec których dana myśl pedagogiczna 
wraz z aparatem edukacyjnego czynu mu- 
siała pełnić rolę służebną. O różnorodno- 
ści aksjologicznego wyrazu pedagogik 
przesądziło zwłaszcza: 
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a) odkrycie kultury ducha obiektywnego 
oraz wykazanie, że wartość człowieka 
w jego człowieczeństwie określają 
uwewnętrznione przez niego dobra 
prawdziwie ludzkie, a nie rzekomo do- 
skonałe moce jego gatunkowego przy- 
rodzenia. Dzięki nowemu paradygma- 
towi filozoficznemu, nazwanemu anty- 
naturalizmem, do pedagogiki wprowa- 
dzono nowy potencjał aksjologiczny o 
wyraźnie kulturowo-humanistycznym 
zasobie dóbr. Powstały dzięki temu róż- 
ne odmiany pedagogik kultury, w któ- 
rych — mimo partykularnych różnic — 
dobro najwyższe przez nie wyrażane, a 
określające godność wychowanka, po- 
chodziło z wiecznie dobrych przedmio- 
tów kultury starożytnej, kultury uniwer- 
salnych wartości humanistycznych, kul- 
tury pracy, kultury wartości estetycz- 
nych, pankulturalnych i globalnych dóbr 
i przedmiotów kulturowych, czy kultu- 
ry miłości; 

b) ustanowienie przez społeczeństwa euro- 
pejskie ideologicznego porządku autory- 
tarnego. Wytworzenie tego pola życia spo- 
łecznego wedle jedynie słusznie rozumia- 
nego dobra, mianowicie dobra bytu nie- 
osobowego (komunizmu, faszyzmu, so- 
cjalizmu), wymusiło na pedagogice afir- 
mację tego dobra, a zarazem potraktowa- 
nie godności ludzkiego indywiduum (oso- 
bowościowego i osobowego) jako dobra 
nie dla niego (jako środka do celu usytu- 
owanego zewnętrznie wobec niego); 

c) wreszcie, przełomowe dla pedagogicz- 
nego dyskursu aksjologicznego okaza- 
ło się uznanie przez wiele społeczeństw 
bliskiego im liberalnego porządku nor- 
matywnego. Ideologiczni reprezentan- 
ci tych społeczeństw odrzucili porządek 
życia społecznego według wartości tra- 
dycyjnych, uniwersalnych humanistycz- 
nie czy wartości wieczystych. Wychwa- 
lali natomiast koncepcję życia wolnego 
wobec wartości, z wyjątkiem wolności 
samostanowienia jednostki ludzkiej jako 
wartości ważnej dla niej samej. W po- 
rządku działań wychowawczych społe- 
czeństwa liberalne, neoliberalne, pono- 
woczesne nie zgłaszały pretensji do 
wychowania autorytatywnego, dokonu- 
jącego się wedle powszechnie słuszne- 
go dobra humanistycznego. W pedago- 
gikach tych społeczeństw formułowano 
natomiast sądy o wartościach w duchu 
relatywizmu i permisywizmu. 


W tych oto perspektywach porządków 
aksjonormatywnych i legitymizujących je 


pedagogik trzeba szukać miejsca dla peda- 
gogiki Śniadeckiego. Dokładniej mówiąc, 
trzeba ustalić, jakie sądy o wartościach, 
wypowiedziane w kontekście rozważań o 
wychowaniu, uzasadniają życie sensowne 
wychowanka; jakie dobro powinno stać się 
jego udziałem, aby mogło dokonać się jego 
dojrzałe życie. 

Sądy aksjologiczne Śniadeckiego do- 
tyczą wartości zdrowia, ale nie są to sądy, 
które afirmują tę wartość na polu edukacji 
jako dobro uzasadniane sobą (zdrowie dla 
zdrowia). Wprost przeciwnie, Śniadecki 
wyraźnie określa, jakie dobro najrzetelniej- 
sze przesądza o życiu sensownym, wiodą- 
cym go ku szczęściu, zaś dobro zdrowia 
rozpatruje jako niezbędnie je warunkują- 
ce. W tej dopiero relacji między utwierdza- 
niem zdrowia a osiąganiem przez człowie- 
ka najrzetelniejszego dobra rozpoznaje sen- 
sowność wychowania dobrego. Wychowa- 
nie (fizyczne) jest o tyle sensowne (warto- 
ściowo dodatnie), o ile dobrem człowie- 
czeństwa, jako wartością najwyższą, jest 
uzasadniane, Sądy o wartościach formuło- 
wane przez Śniadeckiego pokazują zatem 
hierarchię, której zwieńczeniem jest czło- 
wieczeństwo, zaś fundamentem zdrowie 
cielesne. 

Wobec tego pozostaje nam ustalenie, co 
określa godność człowieka prawdziwego. 
W bardzo wielu miejscach znajdujemy 
sądy Śniadeckiego o powinnościowym wi- 
zerunku w człowieczeństwie samego na- 
uczyciela i oczywiście jego wychowanka, 
W nauczycielu widzi postać miłującą swe- 
go ucznia, a nawet darzącego go miłosier- 
dziem; człowieka dojrzałego rozsądku, ale 
nieposzlakowanych obyczajów [1, s.115]. 
W wychowanku za$ — widzianym w per- 
spektywie jego doros strzega 
uspołecznienie, ujawni się niesieniem 
dobra innym, ale także istnieniem sobie na 
pożytek. 

Aksjologia pedagogiczna Śniadeckiego 
jest tedy bliska współczesnym odmianom 


» humanistycznego personalizmu, albo — 


ktoś mógłby powiedzieć — humanizmu pe- 
dagogiki serca. Ktoś inny — zwracając uwa- 
gę na jego troskę o krajowe wychowanie 
— widziane przez Śniadeckiego z perspek- 
tywy społeczności wileńskiej — zauważył- 
by jej miejsce w nurcie pedagogiki kultu- 
ry narodowej. W ogólności sądy o warto- 
ściach zawarte w pedagogice Śniadeckie- 
go pokazują samego jej autora, jako oso- 
bę ludzką, Kiedy czytam jego rozprawę 
w całości, to zastanawiam się nie tylko, 
jaką prawdę o człowieku Śniadecki chce 
wypowiedzieć, ale także jak wielkim w 
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Rys. 2. Piramida życia dobrego według Jędrze- 
ja Śniadeckiego, czyli jak sens wychowania 
(fizycznego) jest usprawiedliwiony dobrem 
życia sensownego 


swoim człowieczeństwie musiał być sam 

autor tych myśli, jako sądów o warto- 

Sciach, kiedy z przejęciem postanowił za- 

jąć się życiem szczęśliwym drugiego czło- 

wieka. Sam pozostawał wielki swoim czło- 
wieczeństwem osoby ludzkiej. Kogo by- 
łoby stać na pochwałę człowieka o kształt- 
nym ciele, czystości serca, niepokalanej 
duszy, kto ma zdolności społeczeństwu, w 
którym żyje przydatne, kto sam nie dążył- 
by w swoim życiu do spełniania tego ide- 
alu osoby ludzkiej? [1, s. 7-8]. Dodajmy, 
że nie można tego powiedzieć o jego dys- 
kursywnym oponencie, Rousseau, który 
jako człowiek zasłynął okrucieństwem 
wobec własnych pięciorga dzieci, odebra- 
nych jego konkubinie Teresie i odesłanych 
do przytułków dla sierot. Rousseau, 
„mistrz kłamstwa i pychy... ma odwagę 
pięciokrotnie popełnić ten sam czyn;... 
zawiść oraz niskie pożądanie równo tkwi- 
ły w Rousseau” — tak pisał o nim F. Mau- 
riac [8]. Pedagogika Rousseau nie mogła 
więc pokazywać prawdy o dobru, huma- 
nistycznie afirmowanym, ponieważ sam 
jej autor, jako człowiek nie nosił w sobie 
człowieczeństwa osoby ludzkiej. 
Człowiek, który nosi w sobie zło mo- 
ralne, nie pomyśli swojej pedagogiki mą- 
drze, gdyby przyjąć uzasadnienie, że: 

— mądrość pedagogiczna wyraża się po- 
chwałą dobra osoby ludzkiej jako war- 
tości najwyższej (komunitaryzm), 

— ostry deficyt tej mądrości zachodzi, gdy 
jakieś inne dobro jest uzasadniane an- 
typersonalistycznie (kolektywizm), 

— zaś niedorzeczność, czyli głupota peda- 
gogiczna, jest usprawiedliwiana dobrem 
indywiduum ludzkiego, jako substancji 
wolnej w samostanowieniu dla siebie sa- 
mej (apersonalizm indywidualizmu). 


Można być pedagogiem i nie mieć swo- 
jego udziału w personalistycznym (ludz- 
kim) projekcie życia wychowanka, podob- 
nie jak można mądrze uczestniczyć w życiu 
społecznym i nie mieć nic wspólnego z pe- 
dagogicznym stylem myślenia naukowego. 


Zakończenie 


Pytaliśmy o rozumność i mądrość Ję- 
drzeja Śniadeckiego, zawartą w jego my- 
ślach o wychowaniu fizycznym. Mówiąc 
myślach, sam mam na myśli pokazane 
przez niego twierdzenia wyjaśniające i 
sądy wartościujące, konstytuujące — od- 
powiednio — jego osobistą antropologię i 
aksjologię pedagogiczną. Nasze tlumacze- 
nie osobistej pedagogiki Śniadeckiego na 
język współczesnego dyskursu — w któ- 
rym spór dotyczy tego, poprzez jakie war- 
tości podmiot wychowania uzyskuje speł- 
nienie powinnościowe swojego bytu, po- 
przez jakie dobro osiąga ideał siebie — 
pokazuje bliskie jego związki z myśle- 
niem o człowieku jako osobie. Jako 
uczestnik tego dyskursu sam postawiłem 
siebie w roli sędziego pedagogiki, roz- 
strzygającego o miejscu myśli o wycho- 
waniu fizycznym Śniadeckiego. Nie uczy- 
łem się myślenia pedagogicznego od Śnia- 
deckiego, ale — kiedy przenikam ducha 
jego myśli — czuję jego bliskość humani- 
styczną, w jego uniwersalnym wyrazie 
człowieczeństwa osoby ludzkiej. Lokuję 
więc myśl pedagogiczną Śniadeckiego w 
tym miejscu, w którym przenika do niej 
przekonanie o: obiektywnym istnieniu 
prawdy o dobru oraz prawomocności an- 
tropologicznej w jego ustanawianiu w 
życiu społecznym. Kiedy więc zwycza- 
jowo mówimy o trwałości ponadcza- 
sowej czyjejś myśli, to w przypadku 
myśli Śniadeckiego możemy mieć na 
myśli tylko to, że jego pedagogika 
wspiera wiarę w sens życia dokonu- 
jącego się wedle dobra osoby ludz- 
kiej. Dodam od siebie, że ponadczasowo 
mądrze człowiek może trwać tylko w ta- 
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kim porzadku aksjonormatwnym, które- 
go sens bedzie okreslala kultura spolecz- 
na osoby i wspólnoty. Uzasadniam blizej 
w dyskursie swój podgląd w Osobie w pe- 
dagogice ciała [2]. Tylko w tej jedynej 
kulturze — rozumianej jako ponadjednost- 
kowa myśl reprezentująca jego dobro naj- 
wyższe — człowiek uwzględnia siebie jed- 
nocześnie jako cel i sens uczestniczenia 
w kulturze. 


Postscriptum 


Mam nadzieję, że nie poczytałby mi za 
zuchwałość Jędrzej Śniadecki, a inni nie 
posądzą mnie o pychę, jak powiem, że bli- 
skie Śniadeckiemu dobro, które jest także 
bliskie moim przekonaniom pedagogicz- 
nym, pozwala w dyskursie pedagogicznym 
ulokować Andrzeja obok Jędrzeja. Każ- 
dy pedagog musi siebie określić. I nic na 
to nie poradzę, że i Jędrzej Śniadecki, i An- 
drzej Pawlucki współwystępują istotowo 
— mimo dzielących ich różnie, o których 
pisać tu nie trzeba, bo dla istoty wywodu 
nie mają one znaczenia, na planie tej sa- 
mej pedagogiki osoby ludzkiej. 


Andrzej Pawłucki 
Akademia Wychowania Fizycznego 


BIBLIOGRAFIA 

[1] Śniadecki J., O fizycznym wychowaniu dzieci, 
Gdańsk, AWF, 1997. 

[2] Pawlucki A., Osoba w pedagogice ciała, Olsz- 
tyn, OSW, 2005. 

3] Znaniecki F., Socjologia wychowania, Warsza- 
wa, PWN, tL, 1973, 

[4] Demel M., Szkice krytyczne o kulturze fizycz- 
nej, Warszawa, SiT, 1973. 

[5] Pawlucki A., Wychowanie jako kulturowa rze- 

ść. Na przykładzie wychowania do war- 

tości ciała, Gdańsk, AWF, 1992. 

16] Beck U., Społeczeństwo ryzyka. W drodze do 
innej nowoczesności, Warszawa, Wyd. Nauk. 
Scholar, 2004. 

[7] Godin Ch., Koniec ludzkości, Kraków, Wydaw- 
nietwo WAM, 2004. 

[8] Mauriac F., Burza cichnie o zmierzchu, Warsza- 
wa, PAX, 1972. 


Tabela 1. Antropologiczne i aksjologiczne kryterium pedagogiki 


Jaka pedagogika 


i czyja pedagogika? [antropologiczne 


Kryterium pedagogiki 


aksjologiczne 


Jakie 
wychowanie? 


Nazwa 
pedagogiki 


Jean Jacque Rousseau 
1712-1778 


naturalizm jako 
natywizm 


gatunkowej 


dobro człowieka 


pajdocentryzm jako 
relacja społeczna; 
"im mniej 


pedagogika 


jako istoty naturalstyczna 


wartością najwyższą] nauczyciela, tym 


lepiej"; negatywizm 


człowiek jako dol 


Irzej 
1768 — 1838 


społecznie 
podmiot 


upelnomocniony | człowieka wartością 


didaskalocentryzm 
jako relacja 
społecznie 
nadrzędna; 
nauczyciel jako 
mistrz 


pedagogika 


bro drugiego 
 protopersonalistyczna. 


najwyższą 
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Prawne aspekty wykorzystania Internetu 
w procesie ksztalcenia studentów 


ajecia prowadzone z wykorzystaniem 

metod i technik ksztalcenia na odle- 
głość nabierają coraz większego znać 
nia w związku z rozwojem technolog 
formacyjno-komunikacyjnych. Pozwalają 
one na zastosowanie nowych form prze- 
kazywania wiedzy oraz komunikacji na- 
uczycieli akademickich i studentów. Za- 
jęcia zdalne uzupełniają więc proces 
kształcenia, przyczyniając się w ten spo- 
sób do zwiększenia dostępności oraz pod- 
niesienia efektywności nauczania i ucze- 
nia się. Na całym świecie tworzy się re- 
gulacje prawne umożliwiające prowadze- 
nie zajęć w formie zdalnej. Nie jest to pro- 
ste, ponieważ należy tutaj zadbać o wpro- 
wadzenie odpowiednich mechanizmów 
kontrolujących jakość takiego nauczania. 
E-learning, dla którego w języku polskim 
stosowana jest nazwa „e-nauczanie” lub 
„nauczanie zdalne”, to taka forma kształ- 
cenia, która odbywa się na odległość za 
pośrednictwem mediów elektronicznych, 
takich jak Internet czy telefonia komór- 
kowa. W tym ostatnim przypadku mówi 
się również o m-learningu (mobile lear- 
ning). Ważne jednak jest to, że proces ta- 
kiego nauczania może odbywać się z za- 
chowaniem bezpośredniego, choć wirtu- 
alnego, kontaktu jego uczestników. Pro- 
wadzenie zajęć w formie e-learningu po- 
zornie obniża koszty kształcenia. Po 
pierwsze zbędna wydaje się duża baza 
lokalowa, a po drugie liczba potrzebnych 
nauczycieli również może ulec zmniejsze- 
niu. Jak pokazuje doświadczenie, studen- 
ci dość łatwo przyswajają umiejętność sto- 
sowania narzędzi technicznych i oprogra- 
mowania. Jednakże w praktyce stworze- 
nie infrastruktury informatycznej, funk- 
cjonalnego systemu oprogramowania 
przyjaznego dla użytkownika (zwanego 
platformą zdalnego nauczania) generuje 
ogromne koszty. Niełatwe jest również 
zatrudnienie nauczycieli, którzy profesjo- 
nalnie tworzą kursy i potrafią motywować 
i aktywizować studentów (a w przypadku 
zdalnego nauczania jest to naprawdę trud- 
ne), właściwie kierują i stymulują proces 
uczenia się studentów, systematycznie 
sprawdzają i oceniają jego efekty oraz 
podają i wskazują studentom odpowied- 
nie źródła wiedzy. Osobiście uczestniczy- 
łam, jako studentka, w takim szkoleniu i 
wiem, że umiejętne prowadzenie tego typu 
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zająć wymaga wiedzy (wiążącej się ze 
specyficzną metodyką) wykraczającej 
poza zakres wymagany od nauczyciela 
pracującego tradycyjnymi formami na- 
uczania. Samo posiadanie narzędzi — kom- 
puterów ze standardowym oprogramowa- 
niem — w żadnym stopniu nie zapewni 
wysokiej jakości kształcenia. Z tego 
względu praca instytucji kontrolujących i 
akredytujących takie kierunki studiów 
będzie zapewne niełatwa. Trzeba będzie 
jednak stworzyć odpowiednie mechani- 
zmy prawne, ponieważ nie można pozba- 
wiać polskiego szkolnictwa wyższego 
konkurencyjności na międzynarodowym 
rynku usług edukacyjnych. Obecnie na 
świecie ponad 20 uczelni — w tym sześć 
w USA i siedem w Europie — prowadzi e- 
studia. W USA przez Internet wiedzę zdo- 
bywa ponad 2 min studentów. Najwięk- 
szy brytyjski uniwersytet wykorzystują- 
cy różne formy kształcenia na odległość 
— The Open University — od lat promuje 
się w Polsce. Studiuje na nim już ponad | 
tys. Polaków. 

Prace nad stworzeniem regulacji praw- 
nych pozwalających na prowadzenie na- 
uczania z wykorzystaniem technik kształ- 
cenia na odległość trwają w Polsce od lat. 
Dnia 10 marca 2003 roku weszła w życie 
Ustawa o świadczeniu usług drogą elek- 
troniczną (Dyrektywa 2000/31/WE z dnia 
8 czerwca 2000 r. w sprawie niektórych 
aspektów prawnych usług społeczeństwa 
informacyjnego, w szczególności handlu 
elektronicznego na rynku wewnętrznym 
— dyrektywa o handlu elektronicznym; 
Dz.Urz. WE L 178 z 17.07.2000), która 
przewiduje, że państwa członkowskie 
Unii Europejskiej nie mogą uzależnić 
świadczenia usług dla społeczeństwa in- 
formacyjnego od uprzedniego zezwolenia 
(art. 4). Dyrektywa o handlu elektronicz- 


nym stworzyła ramy prawne dla rozwoju 
wszelkich usług realizowanych online, w 
tym edukacji przez Internet. Pamiętać na- 
leży jednak, że przepisy dotyczące usług 
internetowych nie zostały stworzone z 
myślą o regulacji e-nauczania. W 2006 
roku Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa 
przekazało do konsultacji społecznej pro- 
jekt rozporządzenia wprowadzającego 
pewne regulacje prawne w zakresie na- 
uczania na odległość. Niestety, jak dotąd 
nie wypracowano w tej sprawie wiążące- 
go stanowiska (w postaci odpowiedniej 
ustawy), a co za tym idzie uczelnie wy- 
ższe w Polsce wciąż nie mają formal- 
nej podstawy prawnej do prowadzenia 
zajęć przez Internet. W Polsce e-learning 
pozwala wprowadzać ustawa z 27 lipca 
2005 r. Prawa o szkolnictwie wyższym 
(Dz.U. z 2005 r. Nr 164, poz. 1365, 
art.164, p.3 — „Zajęcia dydaktyczne na 
studiach mogą być prowadzone także z 
wykorzystaniem metod i technik kształ- 
cenia na odległość.”), Uczelnie nie mogą 
jednak prowadzić zgodnie z prawem wir- 
tualnych studiów, ponieważ brakuje 
szczegółowych przepisów wykonaw- 
czych w tym zakresie. Najnowsza wersja 
(z dnia 27 czerwca 2007 r.) projektu roz- 
porządzenia Ministra Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego w sprawie warunków, jakie 
muszą być spełnione, aby zajęcia dydak- 
tyczne na studiach mogły być prowadzo- 
ne z wykorzystaniem metod i technik 
kształcenia na odległość, mówi, iż tego 
typu zajęcia dydaktyczne mogą być pro- 
wadzone „na wszystkich kierunkach stu- 
diów, przy uwzględnieniu ich specyfiki, 
na wszystkich poziomach kształcenia na 
studiach stacjonarnych i niestacjonar- 
nych”. Należy jednak zwrócić uwagę, 
że ta wersja projektu nie dotyczy zajęć 
prowadzonych tylko i wyłącznie meto- 
dami zdalnego nauczania. Jest to pro- 
pozycja Ministerstwa przedstawiająca 
regulacje w zakresie nauczania miesza- 
nego — tzw. blended learning. Jest to ina- 
czej nauczanie komplementarne (hybry- 


$ 6. Liczba godzin zajęć dydaktycznych na studiach 


lacjonarnych i niestacjonarnych, 


prowadzonych z wykorzystaniem metod i technik kształcenia na odległość, nie może być 


większa niż: 


1) 80% - w przypadku jednostek organizacyjnych uczelni posiadających uprawnienia do 
nadawania stopnia naukowego doktora habilitowanego, 
2) 60% - w przypadku jednostek organizacyjnych uczelni posiadających uprawnienia do 


nadawania stopnia naukowego doki 
3) 40% - w przypadku pozostałych 
- ogólnej liczby godzin zaj 
po: 
praktycznych i laboratoryjnych. 


stek organiza 
ć dydaktycznych określonych w standardach kształcenia dla 
ególnych kierunków studiów oraz poziomów kształcenia z wyłączeniem zajęć 


yjnych uczelni 


Fragment 1. Projekt Rozporządzenia Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego z dnia 27.06.2007 r. 


następujące warunki: 


dostęp do 
umożliwiają 
nauczycielami al 


lemickimi; 


technik kształcenia na odległość po 
mowa w $ 2, wydanego przez mi 
zasięgnięciu opinii Państwowej Kom 


się do u 
ksztalce 


na odległość. 


2. Uczelnia prowadząca zajęcia dydaktyczne, o których mowa w $ I, musi spełnić łącznie 


1) posiadać kadrę nauczycieli akademickich przygotowanych do prowadzenia zajęć 

dydaktycznych z wykorzystaniem metod i techni 
infrastruktury 
nchroniczna i asynchroniczną interakcję między studentami i 


3) zapewnić materiały dydaktyczne opracowane w formie elektroniczne 
4) zapewnić każdemu studentowi możliwość osobistych konsultaej 


ieżącą kontrolę postępów w nauce studentów, weryfikację wiedzy i 
„w tym również poprzez przeprowadzenie zaliczeń i egzaminów 
zajęcia dydaktyczne z określonego przedmiotu w siedzibie uczelni; 

6) zapewnić bieżącą kontrolę aktywności prowadzących zajęcia. 


$ 3. Uczelnia rozpoczyna prowadzenie zajęć dydaktycznych z wykor: 
miu potwierdzenia spelnier 

u właściwego do spraw szkolnictwa wyższego, po 
Akredytacyjnej. 


§ 4. Uczelnia jest obowiązana zorganizować cykl szkoleń dla studentów przygotowujących 
lu w zajęciach dydaktycznych prowadzonych z wykorzystaniem metod i technik 


;ztałcenia na odległość 


informatycznej i oprogramowania, które 


z prowadzącym 


aniem metod i 
unków, o których 


Fragment 2, Projekt Rozporządzenia Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego z dnia 27.06.2007 r. 


dowe), łączące jednocześnie realizowane 
zajęcia odbywające się w tradycyjnej for- 
mie i w Internecie. Spójrzmy na fragment 
1, będący cytatem tego projektu. 

Powyższy fragment projektu rozporzą- 
dzenia wskazuje wyraźnie, że w żadnym 
z wymienionych przypadków liczba go- 
dzin dydaktycznych prowadzonych tech- 
nikami zdalnego nauczania nie wynosi 
100%. Wynika to między innymi z oba- 
wy przed możliwością wykorzystania 
zdalnego nauczania do obniżania kosztów 
kształcenia przy jednoczesnym braku dba- 
łości o jego jakość. Pamiętajmy, że Pro- 
ces Boloński na pierwszym miejscu sta- 
wia rezultaty nauczania i proces docho- 
dzenia do nich, pozostawiając uczelniom 
autonomię w obszarze szczegółowych 
rozwiązań. Popatrzmy na fragment 2 pro- 
jektu tego Rozporządzenia. 

Zacytowane fragmenty projektu rozpo- 
rządzenia pokazują tylko część proble- 
mów związanych z e-learningiem. 

Uczelnie podejmują próby formułowa- 
nia zasad, na jakich prowadzone będą na 
nich kursy zdalnego nauczania. Na przy- 
kład na Politechnice Wrocławskiej Uczel- 
niana Komisja ds. Kształcenia na Odległość 
wypracowała propozycję zasad funkcjono- 
wania e-nauczania na tej uczelni, Podsta- 
wowa zasada brzmi: „E-kurs powinien być 
prowadzony przez nauczyciela akademic- 
kiego w celu zapewnienia dużej efektyw- 
ności nauczania”. Wymienia się również 
inne zasady (w szczególności jeśli chodzi 
o nauczanie matematyki), jak: 

* unikatowość/oryginalność kursu, 
* programy używane do tworzenia e-kur- 


sów są w 100% legalne (i o ile to możli- 
we, nie są komercyjne), 

* E-kurs jest pakietem SCORM (standard 
światowy), co zapewnia niezależność 
od zastosowanej platformy e-learnin- 
gowej, 

* E-kurs jest próbą określenia standardu 
nauczania matematyki z wykorzysta- 
niem nowoczesnych technologii infor- 
macyjnych. 

Określa się też różne warianty korzy- 
stania z e-kursu przez wykładowców: 

* e-kurs jest dodatkową pomocą dydak- 
tyczną, 


Fot. 1. Międzywydziałowa pracownia komputerowa na Uniwersytecie Warszav 
na niekomercyjnym systemie GNU / Linux 
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* studenci zaliczają e-sprawdziany i pi- 

semny egzamin końcowy, 

studenci zaliczają e-sprawdziany i elek- 

troniczny egzamin końcowy, 

* wariant mieszany — zaliczenie e-kursu 
pozwala otrzymać tylko ocenę dosta- 
teczną; na wyższą ocenę studenci zdają 
egzamin pisemny. 

Komisja ta zajęła się nie tylko aspek- 
tami formalnymi związanymi ze zdalnym 
nauczaniem, ale poruszyła niezwykle 
istotne, występujące również na naszej 
uczelni, problemy związane z techniczną 
stroną prowadzenia tej formy kształcenia. 
Chodzi o opracowanie i wdrożenie syste- 
mu jednolitej autoryzacji studentów i wy- 
kładowców. Ma on wiele zalet — między 
YB daje on: 

brak konieczności pomnażania haseł i 

użytkowników, 

* brak konieczności ręcznego zakładania 
setek kont studentom i przypisywania 
ich do kursów, 

* automatyczną funkcję nadawania 
uprawnień tworzenia nowych kursów 
każdemu nauczycielowi akademickie- 
mu Politechniki Wrocławskiej. 
Dodam tylko, że na Politechnice Wro- 

cławskiej możliwe jest już logowanie się 

do portali e-learning za pomocą Elektro- 
nicznej Legitymacji Studenckiej. 

Wprowadzenie jednolitego systemu 
informatycznego, jak pokazują doświad- 
czenia różnych uczelni, nie jest proste. 
Chodzi nie tylko o związane z tym ogrom- 
ne koszty. Głównym problemem jest wy- 


— oparta 
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Fot. 2. Przykład projektu e-studiów informatycznych: htp;//wazniak.mimuw.edu.pl 


pracowanie pomiędzy jednostkami uczel- 
ni wspólnego stanowiska stawiającego na 
pierwszym miejscu wartość, jaką jest 
stworzenie stabilnego i otwartego na roz- 
wój systemu informatyzacji. Okazuje się, 
że trudnością stają się między innymi 
przyzwyczajenia pracowników — nauko- 
wych i administracyjnych — do wdrożo- 
nych rozwiązań i brak chęci wprowadze- 
nia zmian, które tak naprawdę pozwoli- 
łyby uczelni stać się silną konkurencją 
na rynku edukacyjnym. System taki po- 
winien być rozwiązaniem komplekso- 
wym i dostatecznie elastycznym. Na 
przykład przypisanie jednego identyfika- 
tora studentowi czy pracownikowi uczel- 
ni — niezależnie od wydziału — stałoby 
się de facto elementem realizacji Proce- 
su Bolońskiego. Pozwalałoby to na bez- 
problemowe funkcjonowanie np. studiów 
międzywydziałowych, czy aktywną 
współpracę nauczycieli akademickich 
bez względu na jednostkę, jaką reprezen- 
tują. Niestety — rozwiązanie tego typu 
problemów wiąże się z bardzo dużymi 
nakładami finansowymi na stworzenie i 
wdrożenie kompleksowego projektu, ale 
również z jeszcze większymi kosztami 
związanymi z późniejszą wyspecjalizo- 
waną obsługą techniczną takiego rozwią- 
zania. Wchodzą tu w grę zagadnienia 
związane z dostępem i ochroną danych 
osobowych, dynamiczną wymianą infor- 
macji, zmieniającymi się profilami i kie- 
runkami kształcenia. Na przykład w Aka- 
demii Górniczo-Technicznej realizuje ta- 
kie przedsięwzięcie wyodrębniona orga- 
nizacyjnie i finansowo jednostka podle- 
gła rektorowi. 

Wydaje się, że pierwszym krokiem 
umożliwiającym wprowadzenie nowocze- 
snych i funkcjonalnych rozwiązań jest 
międzywydziałowe porozumienie na te- 
mat informatyzacji. Wypracowanie 
wspólnego, najlepszego dla danej uczelni 
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kierunku rozwoju w tym zakresie, pozwoli 
na stworzenie naprawdę dobrego systemu 
informatycznego. 

Następnym zagadnieniem jest prawo 
autorskie w kształceniu przez Internet. 
Ustawa o prawie autorskim obejmuje 
ochroną wszystkie utwory [Ustawa z dnia 
4 lutego 1994 r. o prawie autorskim i pra- 
wach pokrewnych. — Dz.U.1994 Nr 24 
poz. 83 (Ustawa zasadnicza wraz z jej no- 
welizacjami)]. Aby chronić jakąś pracę 
nie musi mieć ona znamion sztuki wy- 
ższej, wystarczy że posiada znamiona 
twórcze o indywidualnym charakterze. 
Przedmiotem prawa autorskiego jest taki 
rezultat ludzkiego wysiłku intelektualne- 
go, który odznacza się twórczością, czy- 
li jest zarazem oryginalny i indywidual- 
ny. Utworem takim mogłaby być więc na 
przykład sama strona internetowa. Na za- 
kończenie dodajmy, że ochrona tych re- 
zultatów ludzkiego wysiłku, które przed- 
stawiają sobą istotną wartość, nie odzna- 
czają się jednak twórczością, należy do 
domeny tzw. praw pokrewnych. Ochro- 
na praw pokrewnych jest uzależniona 
od przeprowadzenia formalnej proce- 
dury rejestracyjnej dobra chronionego, 
gdy tymczasem ochrona z tytułu prawa 
autorskiego powstaje z chwilą stworze- 
nia utworu, bez konieczności dopełnia- 
nia w tym względzie jakichkolwiek for- 
malności. 


Fot. 3, Przykłady FREE praw nanara 
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W przypadku gdy twórczość ma cha- 
rakter kolektywny, a stworzenie utworu 
wiąże się z koniecznością poniesienia du- 
żych kosztów, których z reguły nie po- 
noszą twórcy, prawo autorskie powstaje 
z reguły na rzecz tego, który ponosi ryzy- 
ko ekonomiczne przedsięwzięcia. 

Dlatego ważne jest czytanie, jak i za- 
wieranie na własnych stronach, infor- 
macji na temat udostępniania materia- 
łów (licencje sieciowe, licencje ustawo- 
we — dozwolony użytek prywatny, dozwo- 
lony użytek publiczny). Ocena, czy i w 
jakim zakresie można wykorzystywać 
czyjeś materiały we własnych kursach, 
staje się coraz bardziej istotna. W końcu 
przysługujące twórcy uprawnienia osobi- 
ste chronią więź twórcy z utworem. 

Przepisy o dozwolonym użytku pu- 
blicznym zawarte w art. 24-33 ustawy o 
prawie autorskim upoważniają do pew- 
nych form publicznej eksploatacji chro- 
nionych utworów, podyktowanych reali- 
zacją interesu publicznego. Ograniczenia 
prawa autorskiego w ramach dozwolone- 
go użytku publicznego obejmują: 

* ograniczenia autorskich praw majątko- 
wych na rzecz środków masowego prze- 
kazu — wolno rozpowszechniać w celach 
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informacyjnych juz upublicznione spra- 

wozdania o aktualnych wydarzeniach, 

prawo cytatu i dozwolony uzytek 
szkolny — możliwość wykorzystania 

w utworach stanowiących samoistną 

całość urywków rozpowszechnio- 

nych utworów lub drobnych utwo- 
rów w całości, pod warunkiem, że 

a) mieści się to w zakresie uzasadnio- 
nym wyjaśnianiem, analizą kry- 
tyczną, nauczaniem lab prawami 
gatunku twórczości, 

b) korzystający z prawa poda nazwisko 
twórcy i źródło, 

ograniczenia dotyczące rozpowszech- 

niania utworów wystawionych w miej- 

scach publicznych, 

* licencję ustawową zezwalającą na re- 
produkowanie opublikowanych utwo- 
rów plastycznych i fotograficznych w 
encyklopediach i atlasach. 

Jest wiele aspektów prawnych zwią- 
zanych z konstrukcją i funkcjonowaniem 
e-nauczania. Prawdopodobnie już wkrót- 
ce zostanie wydane rozporządzenie, które 
będzie określało warunki, jakie muszą 
być spełnione, aby zajęcia dydaktyczne 
na studiach mogły być prowadzone z wy- 
korzystaniem metod i technik kształce- 
nia na odległość. Naszą uczelnię czeka 
również wprowadzenie wielu zmian i 


o było niezapomniane lato i bynaj- 

mniej nie z powodu kapryśnej pogo- 
dy — ale różnorodnych przeżyć, których 
dostarczyła mi wymiana studencka ze Stu- 
dentenwerk Karlsruhe. 

Dzięki pomocy i wsparciu władz uczel- 
ni, szczególnie pana prorektora ds. kształ- 
cenia Politechniki Gdańskiej prof. Wła- 
dysława Koca oraz Polsko-Niemieckiej 
Współpracy Młodzieży, 10 studentów PG, 
kierownik Osiedla Studenckiego mgr Da- 
mian Kuźniewski i ja — niżej podpisana — 
przez pięć dni lipca gościło w Karlsruhe. 

Trudno jest zaledwie w kilku zdaniach 
opisać wrażenia i emocje towarzyszące 
nam podczas tej wizyty. Celem spotkania 
było zmierzenie się z tematem: „Proble- 
my ochrony środowiska w Polsce i Niem- 
czech”, ale w tle przyświecała nam chęć 
poznania naszych zachodnich sąsiadów, 
zdobycia nowych doświadczeń, przeżycia 
czegoś nowego i naturalnie pogłębienia 
umiejętności językowych. 

Ponieważ większość polskich uczestni- 
ków wymiany jest członkami Koła Języka 
Niemieckiego, zależało nam również na 


ustaleń dotyczących tworzenia i korzy- 
stania z e-kursów. Aby stać się prężną 
konkurencją na rynku edukacyjnym, nie 
możemy lekceważyć i odkładać na póź- 
niej podejmowania kompleksowych roz- 
wiązań. Studenci są otwarci na taką for- 
mę kształcenia — to my, nauczyciele aka- 
demiccy musimy zadbać, aby jej jakość 
była jak najlepsza. Innym ważnym zada- 
niem jest propagowanie idei stosowania 
oprogramowania Open Source. Można 
wzorować się na rozwiązaniaci OWA- 
nych w innych krajach Unii Europejskiej, 
które już od dawna doceniają darmowe 
oprogramowanie. Doświadczenia na 
przykład uczelni niemieckich pokazują, 
że rozwiązania takie znakomicie funkcjo- 
nują. Nie możemy narzucać studentom 
stosowania rozwiązań komercyjnych, bo 
często zmusza ich to do korzystania z nie- 
legalnego oprogramowania. Ws 
tworzy prawne aspekty wykorzystania 
Internetu w procesie kształcenia studen- 
tów. Poza tym rolą uczelni wyższej jest 
wdrażanie nowych rozwiązań i pomy- 
słów. Wolne oprogramowanie rozwijało 
się właśnie na uczelniach jako alterna- 
tywna platforma edukacyjna oraz biuro- 
wa. Tymczasem informatyczne firmy 
komercyjne wymuszają na klientach po- 
noszenie kosztów aktualizacji oprogra- 
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mowania i modernizacji sprzetu kompu- 
terowego. Uczelnie powinny byé osrod- 
kami niwelującymi granice pomiędzy 
różnymi standardami i opracowywać me- 
todologie wdrażania wolnego oprogra- 
mowania, spełniając postulat rzetelności 
i oszczędności w wydatkowaniu środków 
publicznych. Nawet firma komercyjna, 
jaką jest Nokia, ogłosiła swoją strategię, 
polegającą na promowaniu w całym sek- 
torze telekomunikacyjnym produktów 
wykorzystujących otwarte standardy. 
Przyczyną jest fakt, że zastosowanie kon- 
cepcji otwartości podnosi efektywność 
prac badawczo-rozwojowych i skraca 
czas potrzebny na wprowadzanie nowych 
produktów na rynek. 

Poza tymi poruszonymi powyżej kwe- 
stiami otwarty jest również problem 
ochrony własności intelektualnej twórców 
programów edukacyjnych, dostępności 
tworzonych materiałów, finansowania ich 
opracowywania, gratyfikacji dla kadry 
nauczającej, dostępu uczących się do In- 
jak już wspomniałam, kon- 
ształcenia drogą elektro- 


Anita Dąbrowicz-Tlałka 
Studium Nauczania Matematyki 


Wymiana między Studentenwerk Karlsruhe 
a Politechniką Gdańską 


Przed wylotem do Niemiec 


Fot. Janusz Purowski 
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zym poznaniu sie i zintegrowaniu. 
Mieliśmy ku temu wiele okazji, gdyż pro- 
gram okazał się tak bogaty, że praktycznie 
spędzaliśmy ze sobą 24 godziny na dobę. 
Wiemy zatem, jak mieszkają, co i gdzie 
jedzą jak spędzają wolny czas nie- 
mieccy studenci. Mieliśmy okazję bliżej 
przyjrzeć się akademikom i stołówkom 
akademickim w Niemczech i we Francji 


Fot. Janusz Purowski 


(Strasburg). Podziwialiśmy nową biblio- 
tekę całodobową w Karlsruhe, zapozna- 
waliśmy się z nowoczesnymi obiektami 
energetycznymi, a piątkowe przedpołu- 
dnie spędziliśmy w Centrum Sztuki i 
Technologii Medialnych. 

Nie potrafimy wskazać konkretnego 
punktu programu, który nam się szczegól- 
nie podobał. Duże wrażenie zrobił na nas 


Strasburg, malowniczy, wręcz baśniowy. 
Chyba jedynym minusem była brzydka 
pogoda, nie dała o sobie zapomnieć przez 
cały okres naszego pobytu w Niemczech. 

Powiedzenie, że wszędzie dobrze, ale 
w domu najlepiej — w naszym wypadku — 
nie znalazło potwierdzenia, ponieważ z 
żalem opuszczaliśmy Karlsruhe, gdzie 
polubiliśmy naszych nowych przyjaciół, 
otwartych, życzliwych i spontanicznych. 
Na szczęście wkrótce mieliśmy spotkać sie 
ponownie, tym razem w Gdańsku. 

Zastanawialiśmy się, czy sprawdzimy 
się w roli gospodarzy, ale wszelkie oba- 
wy okazały się bezpodstawne. Gdańsk, 
Gdynia, Sopot, Hel, Malbork oraz Wyspa 
Sobieszewska (Ptasi Raj) zauroczyły na- 
szych niemieckich partnerów, a niebiosa 
podarowały nam „ekstra bonus” — prze- 
piękną pogodę. 

Przeżyliśmy wiele wspaniałych chwil, 
które na zawsze pozostaną w naszej pa- 
mieci, 

To, co chcielismy szczególnie podkre- 
Ślić, to element ludzki całej wymiany; je- 
steśmy co do jednego zgodni: bez udziału 
tak wspaniałych i ciepłych ludzi całe spo- 
tkanie — mimo atrakcyjności programu — 
nie byłoby tak wielkim przeżyciem. 


Beata Janczewska- Wrzałek 
Studium Języków Obcych 


Politechnika Gdańska w Kazachstanie 


5 czerwca 2007 r. 
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P raz pierwszy w swej historii Poli- 
technika Gdańska wyruszyła na targi 


jne do Kazachstanu. Zainteresowa- 
szą ofertą było ogromne. A jest o 
kogo walczyć, bo dzięki pomocy stypen- 
dialnej rządu, studia za granicą rozpocząć 
może trzy i pół tysiąca młodych Kazachów. 

Międzynarodowe Targi Edukacyjne 
„Bołaszak 2007” odbyły się w dniach 5-7 
czerwca 2007 roku w dwóch miastach: Ał- 


` matcie oraz Astanie. Przybyło ok. 70 wy- 


stawców z całego świata, m.in. Australii, 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Chin i Kanady. Polskę, poza Politechniką 
Gdańską, reprezentowały również: Politech- 
nika Krakowska, Akademia Górniczo-Hut- 
nicza oraz Wyższa Szkoła Handlu i Prawa 
im. R. Łazarskiego z Warszawy. 
Organizatorem targów było „Centrum 
Programów Międzynarodowych”, odpo- 
wiedzialne również za program stypendial- 
ny „Bołaszak”, Dzięki „Bołaszakowi” trzy 
i pół tysiąca młodych obywateli Kazach- 
stanu może podjąć studia na zagranicznych 
uczelniach. Stypendium to w pełni pokry- 
wa koszty studiów, w tym zakwaterowa- 


nie oraz przelot w obie strony, a takze kosz- 
ty utrzymania, Oferta miejscowego rzadu 
spotykala sie z duzym zainteresowaniem 
mlodych ludzi, którzy licznie tez odwie- 
dzili targi. Dotąd najczęściej wybierali 
uczelnie w Czechach, Stanach Zjednoczo- 
nych i Wielkiej Brytanii. Dobrze władają 
językiem angielskim, więc kraje angloję- 
zyczne zdają się im szczególnie atrakcyj- 
ne. Nas najczęściej pytali o takie kierunki, 
jak: architektura i urbanistyka, chemia, 
ochrona środowiska, budownictwo, trans- 
port, energetyka, elektronika i telekomu- 
nikacj. 

Na targach Politechnikę Gdańską re- 
prezentowali: prorektor ds. kształcenia 
Władysław Koc, kierownik Działu Kształ- 
cenia pani Agnieszka Krysiak oraz pra- 
cownik Działu Kształcenia Magdalena 
Witkowska. 


Magdalena Witkowska 
Dział Kształcenia 
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Współczesna architektura gdańska 
w kontekście architektury historycznej 


Debata na PG, 11 czerwca 2007 r. 


a zaproszenie Prezydenta Gdańska 

Pawła Adamowicza i Rektora Poli- 
techniki Gdańskiej Janusza Rachonia w 
Auli Gmachu Głównego PG w czerwco- 
wej debacie udział wzięło wielu przed: 
wicieli środowisk, urzędów i instytu 
którym bliska jest zawarta w tytule pro- 
blematyka. Debacie towarzyszyła wysta- 


Uczestnicy debaty 


wa projektów dyplomowych i semestral- 
nych studentów Wydziału Architektury. 

Debatę otworzył JM Rektor Janusz 
Rachoń, podkreślając rolę pracowników 
naszej uczelni w odbudowie i rewalory- 


alizacji w skali europejskiej. Współcze- 
sne możliwości korzystania ze środków 


Fot, Krzysztof Krzempek 


unijnych i Euro 2012 stwarzają szanse dla 
rozwoju inwestycji miejskich. 

Prezydent Gdańska Paweł Adamowicz 
podziękował za umożliwienie organizacji 
debaty na Politechnice oraz wyraził opi- 
nię, że pomimo braku w Polsce tradycji 
debat na wrażliwe społecznie tematy, 
przyszły kształt przestrzenny i architek- 
tura naszego miasta w pełni uzasadniają 
publiczne dyskusje. Pozytywne efekty 
działań inwestycyjnych w rozwoju mia- 
sta będą częstsze i wyraźniejsze przy 
zgodnej i równoważnej współpracy w 
podejmowaniu decyzji przez Inwestora, 
Miasto i Konserwatora. Celem az 
powinna być korzy: 
niczenia możliwości powstawania arbi- 
tralnych decyzji wstrzymujących proce- 
sy SOA ip 

Na zaproszenie organizatorów wykład 
„Gdańsk przez przeszłość 
wygłosił znany urbanista i architekt Cze. 
sław Bielecki. Jego wypowiedź na pew- 
no sprowokowała dalszą dyskusję i pole- 
mikę. Taktyka mówcy polegała między 
innymi na krytyce „gdańskiego samoza- 
dowolenia”. Na pytanie skierowane do sali 
o wskazanie współczesnego obiektu, któ- 
ry jednoznacznie kojarzony jest z Gda 
skiem, odpowiada sobie sam, wskazując 
na Halę Oliwii. Cóż, kiedy obiekt ten, za- 
liczany do ikon architektury gdańskiej 
bardziej przypomina dzisić 
boardy". Jako przykład z ostatnich zna- 
czących realizacji ikon podaje „ogórek 
Fostera” w Londynie. Tożsamość w cza- 
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sach ,,stylu transnarodowego” mozna od- 
budować, odczytać, dzięki zdolności do 
adaptacji. 

Obecne miasto jest kolażem, sklejanką 
różnych form, ale pewne jego linie nale- 
ży zachowywać; trzeba starać się zacho- 
wać skalę. Dotąd nie udało się zdefinio- 
wać miasta w trzech wymiarach, tak jak 
dotychczas nie udało się zdefiniować wol- 
ności. Bardzo istotny jest czwarty wymiar 
— czas. Są „piękne miasta brzydkich do- 
mów i są brzydkie miasta pięknych do- 
mów”. I te drugie niestety są w większo- 
ści. Szukając „gdańskości”, musimy zdać 
sobie sprawę, że często jeden szczegół — 
materiał i kolor — mogą decydować o spe- 
cyfice miejsca. Dziś nie jest ważna dys- 
kusja, czy przebudowywać i przerabiać, 
tylko jak to czynić. 

Dziekan Wydziału Architektury PG 
Andrzej Baranowski mówił o tożsamości 
iasta. Powiedział m.i „odrębność” 


ści. Ważne jest to, że 
kulturalna wielonarodowosé w Gdarisku 
byla bogatsza niz mit; to miasto bylo mia- 
stem kresów zachodnich — jest tu wiec 
wielonarodowość kulturowa wielu miejsc, 
i to stanowi o jego niepowtarzalności. Eli- 
tarna, wyuczona tożsamość jest na jednym 
biegunie — to struktura domniemania. Na 
drugim biegunie jest „masowa” tożsa- 
mość, kreowana przez media. 

Nie jest więc dobra dla pi ości 
miasta ani ta ortodoksyjna tożsamość 
wierności, ani „qu ks "^. po- 
wierzchowna, „znijaczona”, ani też „zde- 
tradycjonalizowana” chęć do budowania 

szystkiego od nowa! Tożsamość jest 
żywa, odradza się i zmienia. Wybieranie 
dziś tego, co się nam podoba, nie jest au- 
tentycznym wyborem. Nie jest właściwe 
ani przywiązywanie się do historii, ani 
odżegnywanie się od niej. Mamy w Gdań- 
sku, w obecnej rzeczywistości architek- 
turę nijaką, a także architekturę imitującą, 
niebudującą tożsamości, a także architek- 
turę interpretacyjną — niebezpieczną, bo 
efekt jest niepewny. 

Po przerwie głos zabrał Marian Kwa- 
piński — Pomorski Wojewódzki Konser- 
wator Zabytków. Architektura jest quasi- 
systemem językowym; chodzi o to, aby 
ten język był zrozumiały i harmonijny. 
Czynniki: subsydiarności (samorządności) 
i drugi — korporacyjny; przestrzeń i kon- 
tekst decydują o jakości. Relacje pomię- 
dzy architekturą historyczną a współ- 
czesną są wskaźnikami tej jakości. Kon- 
serwatorzy będą dopominać się o dobrą 
architekturę współczesną, bo wiadomo, że 
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nie można zbudować współczesnego za- 
bytku. Jakość relacji architektury do kon- 
tekstu i skali starej zabudowy zawsze musi 
podlegać ocenie. 

Wypowiedź konserwatora skomento- 
wał arch. Czesław Bielecki: muszą funk- 
cjonować jakieś standardy intelektualne, 
bo inaczej nie wiadomo, czego się trzy- 
mać. Jesteśmy rozdarci pomiędzy dumną 
orginalnością a płaskim banałem. Nasz 
błąd tkwi w tym, że nie jesteśmy „zwień- 
czeniem historii, tylko jej fragmentem”. 

Następnym mówcą był Wiesław 
Gruszkowski. Stwierdził między innymi, 
że rekonstrukcja ma się opierać na auten- 
tycznych zachowanych fragmentach i do 
nich się odnosić. Zachowanie skali jest 
konieczne, ale materiały mają wskazywać 
na okres, w którym powstały, ze wskaza- 
niem na materiały miejscowe, Niestety, 
obecnie jest tak, że „idziemy w zwycię- 
skim marszu do przodu z głową obróconą 
do tyłu” (cyt.). 

Następnie głos zabrał Stani: 
chel. Stwierdził, że jesteśmy na „błędnej 
drodze”. Okres budownictwa gdańskiego 
z lat 60. nazwał „katastrofą z lat 60.”. Za- 
pominamy, że budownictwo w architek- 
turę zmieniła ludzkość w działaniach wie- 
lu, wielu lat. „Architektura musi mieć 
wartości kulturowe; nowa architektura nie 
ma detali, które mówią o okresie, 
rym powstały. Nie można 
zeszpecić”. 

Główny polemista S. Michela, Szcze- 
pan Baum, w swoim wystapieniu stwier- 
dzil, Ze trwa niezdrowy okres pogardy dla 
budynków z lat 60. W kazdym okresie 
powstawaly arcydziela i kicze. Projekto- 
wanie jest utrudnione obecnie przez Zle 
podjętą ochronę konserwatorską. Braku- 
je konstruktywnej krytyki architektonicz- 
nej. 

Następnie głos zabrał znany historyk, - 
fizyk, gdańskoznawaca, Andrzej Januszaj- 
tis. Przypomniał, że od XIX wieku Gdańsk 
rozwijał się harmonijnie wg wcześniej 
wytyczonego planu. Dzisiaj projektuje się 
w większej skali i zatraca różnorodność 
projektowania. Potępił „komputerową 
sztampę” i nawoływał architektów, aby 
„budowali z miłością”. 

Na to Andrzej Kohnke odpowiedział 
metaforą — od roku 1945, kiedy to archi- 
tektura i konserwator zabytków wzięli 
„Ślub”, związek trwa, mimo że „obrączki 
stały się za ciasne”. Trzeba stwierdzić, że 
Starówka Gdańska stała się ciasna, a wa- 
runki socjalne mieszkania w tym rejonie 
trudne. Formułując definicję tożsamości, 


Wykład „Gdańsk przez przeszłość — przyszło- 
ści” wygłosił znany urbanista i architekt Cze- 
sław Bielecki Fot. Krzysztof Krzempek 


przywołał inteligentny splot — natury, kul- 
tury i wiedzy (z zakresu budowania, bu- 
downictwa i materiałów budowlanych). 

Następnie głos zabrała Danuta Kocha- 
ka — architekt, urbanista, Podkreśli- 
zauważalna jest dziś wyraźna pola- 
ryzacja stanowisk: są bezkrytyczni wiel- 
biciele historii i antywielbiciele. Do pierw- 
szych skłania się bezmyślnie szeroka pu- 
blika, natomiast wielbiciele współczesno- 
ści to „odosobnieni profesjonaliści”. 

Z kolei następny dyskutant, Roman 
Ruczyński przypomniał, że architektura 
historyzująca jest pójściem „na łatwiznę”, 
zarówno projektantów, jak i decydentów. 

Historyk sztuki, Jacek Friedrich stwier- 
dził, że obserwuje zjawisko powszechne- 
go braku wiedzy historycznej. W dysku- 
sjach o Gdańsku mówimy to samo; z góry 
wiadomo, co kto w debacie powie. Jed- 
nak, jeśli współczesny architekt nie rozu- 
mie historii, to nie potrafi jej współcze- 
śnie przekształcić. Ochrona zabytków jest 
umową społeczną i jest niedotrzymywa- 
na! 

Przedstawiciel Towarzystwa Opieki 
nad Zabytkami, Tomasz Korzeniowski, 
przypomniał fakt, ze obszar miasta stare- 
go Gdańska jest coraz bardziej chroniony 
konserwatorsko; „grozi nam nawet wpi- 
sanie na listę zabytków UNESCO”. Ra- 
dykalizm ten wcale nie jest przesadny; 
postępowanie arbitrażowe jest realną 
przyszłością, jak to miało miejsce w tkan- 
ce miasta Berlina, gdzie rekonstruuje się 
obiekt zabytkowy kompleksowo z deta- 
lami. 

Na to zgłosił się z krótkim wystąpie- 
niem Antoni Taraszkiewicz. Podkreślił, 
iż niepokojące jest, że dyskusja (debata) 
jest powieleniem dyskusji środowisk opi- 
niotwórczych, mediów, które niestety nie 
głosują za nowocześniejszym Gdańskiem. 


no 


Stwierdzil, ze ,ikony" moga sie dopiero 
zdarzyé. Apelowal do konserwatorów, 
aby nie tamowali możliwości powstawa- 
nia nowych obiektów, nie okaleczali szans 
„nowej architektury”. Podobne stanowi- 
sko, w łagodniejszej już formie, przedsta- 
wił i poparł Wojciech Targowski. 


Dyskusję prowadził Z-ca Prezydenta 
Miasta Gdańska ds. Polityki Przestrzen- 
nej Wiesław Bielawski. 


Dziennik Bałtycki w dniu 28 sierpnia 
zamieścił informację pt. „Konserwator 
zabytków nie chce nowego wieżowca w 
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centrum miasta”. W podtytule : „Spór o 
wysokość zabudowy na ulicy Rajskiej. Co 
powstanie w wielkiej dziurze obok Domu 
Technika?”. 


Krystyna Pokrzywnicka 
Wydzial Architektury 


Architekci i studenci z Wydziału Architektury PG laureatami 


międzynarodowego konkursu urbanistyczno-architektonicznego 
„MOTŁAWA APARTMENTS” 


jolska firma developerska Incest Kom- 

fort SA, działająca na terenie Trójmia- 
sta, była organizatorem otwartego, ,mie- 
dzynarodowego konkursu na projekt za- 
gospodarowania i zabudowy działki o 
pow. 42 368 m? w bezpośrednim sąsiedz- 
twie historycznej zabudowy Miasta Gdań- 
ska i rzeki Motławy . 

Celem konkursu było uzyskanie najlep- 
szej koncepcji urbanistyczno-architekto- 
nicznej na prestiżową, nowoczesną zabu- 
dów, mieszkaniowo-usługową, która : 

połączyłaby szacunek do historii ze 

współczesnymi trendami architektonicz- 
nymi oraz wymaganiami inwestora, 

będzie kształtować nową wartość w za- 
kresie wnętrza miejskiego i pozostawać 

w ścisłej relacji z istniejącą zabudową 

Gdańska, 

będzie kontynuacją i uzupełnieniem 

funkcji istniejących w sąsiednich kwar- 

tałach mieszkalno-usługowych. 

Konkurs podzielono na dwie formuły: 
podstawową i studencką. Formuła podsta- 
wowa skierowana była do profesjonal- 
nych architektów, pracowni projektowych 
i grup pracowni z Polski i zagranicy. For- 
muła studencka adresowana była do stu- 
dentów oraz zespołów studenckich z wy- 
działów architektury polskich i zagranicz- 
nych uczelni wyższych. 

Pomimo bardzo krótkiego czasu przewi- 
dzianego w regulaminie na opracowanie 
projektów konkursowych, w wymaganym 
terminie nadesłano 30 prac w formule pod- 
stawowej: z Polski (17) oraz z Ukrainy (2), 
Meksyku, W. Brytanii, Australii, Niemiec, 
Francji, Japonii, Portugalii, Izraela, Turcji, 
Mołdawii i USA (po 1), oraz 14 prac w 
formule studenckiej, w tym z Polski (12) 
oraz z Włoch i Portugalii (po 1). 

Komisja konkursowa, której przewod- 
niczył arch. Ryszard Jurkowski, wielolet- 
ni Prezes Stowarzyszenia Architektów Pol- 


skich, ogłosiła wyniki konkursu w dniu 8 
sierpnia br. Uroczystość ogłoszenia wyni- 
ków i otwarcie wystawy wszystkich prac 
konkursowych odbyło się na Dziedzińcu 
Płd. Gmachu Głównego Politechniki Gdań- 
skiej z udziałem zaproszonych zespołów 
projektowych oraz m.in. Prezydenta Mia- 
sta Gdańska Pawła Adamowicza, Prorek- 
tora ds. Organizacji PG prof. Romualda 
Szymkiewicza, Prezesa Zarządu Invest 
Komfort SA Mieczysława Ciomka, a tak- 
że licznie zgromadzonej publiczności. 

Ogłaszając wyniki konkursu, arch. Je- 
rzy Jurkowski podkreślił wysoki meryto- 
ryczny poziom nadesłanych prac projek- 
towych zarówno w formule podstawowej, 
jak i studenckiej. Oświadczył równie: 
realizacja nagrodzonego pierwszym miej- 
scem projektu przyczynić się może do 
powstania prawdziwej perełki architektu- 
ry w śródmieściu Gdańska. 


Ogólny widok wystawy 


Prezydent Paweł Adamowicz, po ogło- 
szeniu wyników konkursu, pogratulował 
jego laureatom oraz wyraził nadzieję, że 
zapoczątkowana przez Invest Komfort SA 
jako firmę developerską forma konkursu 
wyboru najlepszych rozwiązań urbani- 
styczno-architektonicznych będzie konty- 
nuowana także przez innych. Dodał tak- 
że, że otwarte międzynarodowe formuły 
konkursów architektonicznych, dotyczą- 
ce inwestycji miejskich, są świetną pro- 
mocją Gdańska i Polski. 

Pierwsze miejsce i nagrodę w wysoko- 
ści 100 000 euro uzyskał zespół architek- 
tów i współpracowników Studia Architek- 
tonicznego KWADRAT, w składzie : archi- 
tekci Jacek Droszcz, Bazyli Domsta, Szcze- 
pan Baum, Andrzej Kwieciński, Zbigniew 
Kowalewski, Katarzyna Langer, Adam 
Kościecha. Wiodącą rolę i największy twór- 
czy wkład w powstaniu nagrodzonej kon- 
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Makieta i fragment projektu nagrodzonego I miejscem 


cepcji urbanistyczno-architektonicznej 
wniesli pracownicy Wydzialu Architektu- 
ry Politechniki Gdańskiej — Jacek Droszcz 
i Bazyli Domsta. W składzie nagrodzone- 
go zespołu znaleźli się również studenci 
Wydziału Architektury PG — Tomasz 
Rochna, Jarosław Banaś i Paweł Podwo- 
jewski. 

Warto przytoczyć choćby tylko niektó- 
re sformułowania zawarte w opinii Sądu 
Konkursowego do nagrodzonej pracy. 

Praca prezentuje najlepsze założenie 
urbanistyczne, które : 

* oferuje bardzo ciekawą w formie i wy- 
razie przestrzeń o charakterze publicz- 
nym, budowaną na bazie dwóch glów- 
nych osiach kompozycyjnych, którym 
towarzyszy funkcjonalnie i kompozy- 
cyjnie — woda; 
daje możliwość osiągnięcia właściwych 
relacji w zakresie funkcji mieszkalnych, 
rekreacyjnych i usługowych. Przy jasno- 
ści i czytelności idei urbanistycznej po- 
zwala na dużą swobodę kształtowania 
architektury, gwarantując możliwość 
właściwego powiązania pomiędzy nowo- 
czesnością i historycznym kontekstem; 
* kreuje nową wartość, której pochodze- 
nie w czasie nie będzie budzić wątpli- 
wości; jest więc założeniem w pełni 

odpowiadającym wyzwaniom XXI 

wieku, przy jednoczesnym pełnym po- 

szanowaniu historycznego otoczenia; 
* założenie jest w pełni realne z punktu 
widzenia inżynierskiego. 

Drugą nagrodę w formule podstawo- 
wej zdobyło Federacyjne Biuro Architek- 
toniczne s.c. ze Szczecina. 
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Trzecie miejsce zdobyło opracowanie 
projektowe Private Venture DOMINAN- 
TA z Dniepropietrowska (Ukraina). 

Wyróżnienie uzyskał projekt wykona- 
ny przez renomowaną warszawską pracow- 
nię Bulanda Mucha Architekci Sp. z 0.0. 

W formule studenckiej przyznano III 
nagrodę studentom z Politechniki Biało- 
stockiej oraz dwa wyróżnienia dla studen- 
ta Wydziału Architektury Politechniki 
Śląskiej i zespołu studentów z Wydziału 
Architektury Politechniki Gdańskiej w 
składzie: Paulina Krauza, Kaja Piekara i 
Michał Podgórczyk. 


tektury PG 


Wyróżnienie w formule studenckiej — fragment projektu zespołu studentów z Wydziału Archi- 


Dwa zespoły wyróżnione w formule 
studenckiej były nominowane przez Sąd 
Konkursowy do 1. i 2. miejsca. Niespeł- 
nienie wymogów formalnych (brak załą- 
czonych umów o przeniesienie praw au- 
torskich) uniemożliwiło, zgodnie z usta- 
leniami regulaminu konkursu, przyznanie 
im najwyższych lokat. 

Praca gdańskich studentów została 
wyróżniona „za interesującą próbę powią- 
zania zabudowy mieszkaniowej z ogólno- 
miejską funkcją nadbrzeża Motławy. 
Walorem pracy jest interesujące ukształ- 
towanie architektury od strony rzeki. For- 
ma dominanty jest spójna z pozostałymi 
obiektami. Materiały elewacyjne i kolo- 
rystyka trafnie dobrana do miejsca. Opra- 
cowanie bardzo starannie zbliżone do 
poziomu prac profesjonalnych”. 

Konkurs na zabudowę terenu położone- 
go w bezpośrednim sąsiedztwie Starego 
Miasta w Gdańsku zbiegł się w czasie z 
czerwcową debatą na temat współczesnej 
architektury w kontekście historycznym. 
Prezentowane na wystawie opracowania 
jeszcze raz udowodniły, że najlepszym ję- 
zykiem wypowiedzi architektów są twór- 
cze prace projektowe. Prezentowane w nich 
rozwiązania funkcjonalne i przestrzenne, 
zilustrowane przy użyciu współczesnych 
środków wizualizacyjnych, najlepiej tra- 
fiają do odbiorcy, często przekonują, a nie- 
rzadko zachwycają. 


Mariusz Grych 
Wydział Architektury 


Fot. Autor 


Akademia Muzyczna w Politechnice 


K oncerty zatytułowane „Akademia 
luzyczna w Politechnice” odbywają 


się cyklicznie, od kilku już lat, w każdy 

trzeci wtorek miesiąca, poza miesiącami 

wakacyjnymi. 

Na mocy porozumienia Rektorów Aka- 
demii Muzycznej i Politechniki Gdańskiej 
oraz finansowym wsparciu Urzędu Miej- 
skiego w Gdańsku społeczność Trójmia- 
sta, a szczególnie akademicka naszych 
uczelni, ma możliwość uczestniczenia w 
koncertach muzyki klasycznej o wysokim 
poziomie artystycznym. Już drugi rok z 
rzędu włączone one zostały w działalność 
Rektorskiej Komisji ds. Politechniki Otwar- 
tej, gdzie obok wykładów otwartych, pro- 
mocji książek oraz wystaw stanowią uzu- 
pełnienie bogatej oferty kulturalnej, pre- 
zentowanej przez Politechnikę Gdańską. 

Program merytoryczny i artystyczny 
koncertów „Akademia Muzyczna w Poli- 
technice” planuje Akademia Muzyczna w 
porozumieniu z Rektorską Komisją PG ds. 
Politechniki Otwartej. Politechnika Gdań- 
ska zajmuje się stroną organizacyjną i za- 
bezpieczeniem technicznym koncertów. 

W planach koncertowych brani są pod 
uwagę wybitni artyści z grona profesorów, 
absolwentów i studentów Akademii Mu- 
zycznej, niejednokrotnie występujący ra- 
zem w zespołach nieformalnych, jak rów- 
nież znanych i uznanych od dawna skła- 
dach kameralnych. Studenci często mają 
możliwość doskonalenia swoich umiejęt- 
ności artystycznych, koncertując razem w 
zespołach ze swoimi pedagogami i mi- 
strzami. Występują również gościnnie 
współpracujący z Akademią Muzyczną 
wybitni artyści muzycy z innych ośrod- 
ków akademickich z kraju, jak i z zagra- 
nicy. 

W roku akademickim 2006/2007 na 
zaproszenie Rektorów i Senatów Politech- 
niki Gdańskiej i Akademii Muzycznej im. 
Stanisława Moniuszki w Gdańsku odby- 
ło się osiem koncertów „Akademii Mu- 
zycznej w Politechnice” w ramach Poli- 
techniki Otwartej: 

* 17 października 2006 r. — Koncerty 
fortepianowe Fryderyka Chopina w 
157. rocznicę śmierci kompozytora, 
program: I koncert e-moll, II koncert 
f-moll; wykonawcy: B. Kułakowski, S. 
Wilk, Gdański Kwartet Smyczkowy 
„Amber” 

* 21 listopada 2006 r. — Muzyka klasycz- 
na, program: L. van Beethoven, W. A. 


Mozart, F. Schubert; wykonawcy: Stu- 
dencki Kwartet Smyczkowy, Duet For- 
tepianowy 

* 12 grudnia 2006 r. — Recital fortepia- 
nowy, program: W. A. Mozart, F. Cho- 
pin, S. Rachmaninow, Ch. Gounod, F. 
Liszt; wykonawca: S. Wilk (zamiana 
za Antonio di Cristofano (Włochy) 

* 16 stycznia 2007 r. — Muzyka współ- 
czesna, program: K. Szymanowski, W. 
Lutosławski, A. Schónberg, B. Britten; 
wykonawca: A. Kacprzak — skrzypce, 
M. Fedyk-Klimaszewska — sopran 

* 20 lutego 2007 r. — Duet klarnetowy, 
program: W. A. Mozart, G. Faule, F. 
Paulenc, F. Liszt, L. van Beethoven; 
program: A. Rutkowska, M. Schiller — 
Hebe Clarinet Duet, M. Krężęlewski — 
fortepian 

* 20 marca 2007 r. — Muzyka klasyczna 
i współczesna, program: K. Szyma- 
nowski, J. Brahms, E. Chausson, G. 
Bottesini; wykonawcy: A. Wandtke — 
skrzypce, S. Wypycha — kontrabas, B. 
Kułakowski — fortepian 

* 24 kwietnia 2007 r. — Duety na sopran 
i skrzypce, program: I, Paderewski, R. 
Strauss, F. Nowowiejski, E. Młynarski; 
wykonawcy: R. Arendt — sopran, M. 
Arendt — skrzypce, K. Markiewicz — 
fortepian 

* 17 maja 2007 r. — Piesni i arie, program: 
J. Brahms, G. F. Handel, C. Debussy, 
E. Pałłasz, W. A. Mozart, R. Schumann, 
F. Schubert, S. Barber, S. Moniuszko; 
wykonawcy: S. Munch — baryton, K. 
Bobrzecki — baryton, R. Kwiatkowski 
— skrzypce, A. Prabucka-Firlej — forte- 
pian, K. Pyszkowska — fortepian 


Koncerty poprzedzało „słowo o muzy- 
ce” prowadzone przez Andrzeja Zawil- 
skiego, profesora Akademii Muzycznej w 
Gdańsku. Były to bardzo wnikliwe i bo- 
gate miniwykłady o kompozytorach, epo- 
kach i klimatach muzycznych, w których 
tworzyli, jak również przepiękne opisy i 
charakterystyki prezentowanych na kon- 
certach utworów. Przedstawiani byli rów- 
nież wykonawcy koncertów z ich arty- 
stycznymi dokonaniami i osiągnięciami 
muzycznymi. 

W zestawieniu nie podano szczegóło- 
wych zestawień programów ze względu 
na ich dużą obszerność. Więcej informa- 
cji o szczegółach koncertów „Akademia 
Muzyczna w Politechnice” w ramach Po- 
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litechniki Otwartej, nie tylko działalności 
koncertowej, ale również wykładów 
otwartych, promocji książek oraz wystaw 
można uzyskać w Internecie na witrynie 
PG / Politechnika Otwarta / aktualności. 

W artykule nie przedstawiono dokonań 
artystycznych, ich oceny i wyszczególnie- 
nia utworów z poszczególnych koncertów, 
gdyż byłby to już akter recenzji, wy- 
magający obszernego i specjalistycznego 
opracowania. 

Celem Komisji Politechniki Otwartej 
jest rozpropagowanie i przedstawienie 
szerokich możliwości uczestnictwa Spo- 
łeczności Politechnicznej w interesują- 
cych koncertach muzyki poważnej, wy- 
konywanej na wysokim poziomie i na 
„żywo”. Natomiast wrażeń i klimatu ar- 
tystycznego najlepiej doświadczać, 
uczestnicząc osobiście i „przeżywając 
koncerty” w bezpośredniej styczności z 
wykonawcami i ich dziełami. 

W uogólnieniu należy podkreślić, że 
prawie wszyscy wykonawcy wyrażali si: 
ciepło i serdecznie o publiczności oraz jej 
wrażliwości muzycznej i emocjonalnej. 
Na koncerty uczęszcza czasem nieliczne 
grono melomanów muzyki poważnej, któ- 
re liczy od kilkudziesięciu do kilkuset 
osób, w zależności od tematyki progra- 
mów koncertowych, ale myślę, że rów- 
nież z innych względów. 

Pragnę przekazać Państwu, a właści- 
i „, że wielu wykonawców pod- 
zególny urok i walory akustycz- 
ne Sali Koncertowej, którą j 
Gmachu Głównego Politechnii 
skiej. Po remoncie „scenografii koncer- 
tów”, czyli sceny z portalem scenicznym, 
i oprawienia ich elementami z drewna, 
Aula zyskała bardzo na walorach arty- 
styczno-akustycznych, co zauważył po 
swoim koncercie znany baryton scen ope- 
rowych pan Florian Skulski. Opinia ta jest 
powszechna u większości artystów, któ- 
rzy byli wykonawcami koncertów na „de- 
skach” sceny w Auli PG. Również wielo- 
krotne występy znanych pianistów były 
okazją do wysokiej oceny jakościowo- 
brzmieniowej instrumentu, który zakupi- 
ła Politechnika Gdańska i który od kilku 
lat cieszy i satysfakcjonuje artystów, a tak- 
że „umila życie” melomanom uczestniczą- 
cym w koncertach. Bardzo chętnie kon- 
certuje w naszej Auli wybitny i znany rów- 
nież za granicą pianista, JM Rektor Aka- 
demii Muzycznej w Gdańsku profesor 
Bogdan Kułakowski, który w roku aka- 
demicki 2006/2007 koncertował w PG 
trzy razy, w tym w Auli PG dwukrotnie. 
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Szanowni Paristwo, macie niepowta- 
rzalną sposobność w następnym roku aka- 
demickim uczestniczyć „na żywo” w kon- 
certach muzyki poważnej, która jest już co- 
raz trudniej dostępna w formie bezpłatnej, 
można by określić, że charytatywnej. Nie 
trzeba podkreślać, że muzyka nie tylko 
„łagodzi” współczesne „obyczaje”, ale na 
pewno ubogaca wewnętrznie i poszerza 
wrażliwość i osobowość człowieka. Proszę 


wybaczyć te oczywiste skojarzenia, ale na 
pewno warto zastanowić się nad przyszłą 
ofertą koncertową Politechniki Otwartej, 
która na bieżąco podawana jest na plaka- 
tach, jak również internetem pod adresem: 

'w.pg.gda. i j 'olitechni| 

hiwum. 

Proszę być wyczulonym na informacje 
o koncertach muzycznych w ramach Po- 
litechniki Otwartej przed każdym trzecim 


wtorkiem miesiąca, z wyłączeniem mie- 
sięcy wakacyjnych. 

Namawiając Państwa do uczestnicze- 
nia w koncertach muzyki poważnej w Po- 
litechnice Gdańskiej, kłania się Państwu 
z poważaniem 

Adam Boryczko 

Wydział Mechaniczny 
Członek Rektorskiej Komisji 
ds. Politechniki Otwartej 


Programy PEOPLE i IDEAS 


SEVENTH FRAMEWORK 
PROGRAMME 


IDĘ 20 czerwca 2006 roku w Poli- 
technice Gdańskiej w sali 403 w 
Gmachu Głównym odbyły się warszta- 
ty „Jak przygotować wniosek na indy- 
widualny projekt badawczo-szkolenio- 
wy w programie People w 7. Programie 
Ramowym UE”, 

Warsztaty te kończyły cykl szkoleń 
adresowanych do pracowników nauko- 
wych, a przybliżających zasady uczest- 
nictwa w 7. Programie Ramowym UE. 

Pierwsze szkolenie, w dniu 29 mar- 
ca 2007 roku, dotyczyło „Wspólnych 
programów dydaktycznych i badaw- 
czych w 7PR". Prowadzącymi szkole- 
nie byli specjaliści z Regionalnego 
Punktu Kontaktowego mieszczącego się 
na PG, Renata Downar-Zapolska oraz 
Aleksander Masłowski. Swoimi do- 
świadczeniami w przygotowywaniu 
projektu budowania sieci badawczo- 
szkoleniowej (Marie Curie Initial Tra- 
ining Networks) dzielił się dr inż. Ma- 
ciej Bagiński z Wydziału Chemiczne- 
go PG. 

Drugie z cyklu szkoleń „Jak zdobyć 
fundusze na indywidualne projekty ba- 
dawcze i badawczo-szkoleniowe w 7. 
Programie Ramowym UE — program 
People i Ideas” zgromadziło w dniu 30 
maja 2007 roku prawie siedemdziesię- 
ciu słuchaczy. Strukturę i ogólne zasa- 
dy uczestnictwa w 7. Programie Ramo- 
wym w zakresie badań i rozwoju tech- 
nologicznego UE, obejmującego lata 
2007-2013, przedstawił Aleksander 
Masłowski. Cele i założenia indywidu- 
alnych projektów badawczo-szkolenio- 
wych, realizowanych na teranie Euro- 
py lub poza Europą (Intra-European 
Fellowships for Career Development 
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w 7. Programie Ramowym UE 


(IEF), International 


(EPSS), dostępnym na stronie interne- 
towej Wspólnotowego Serwisu Infor- 
macyjnego Badań i Rozwoju, na któ- 
rej publikowane są ogłoszenia o otwar- 
tych konkursach w 7PR (http://cor- 
dis.europa.eu/fp7/). 


Outgoing Fellow- | Program Szczegółowy Budżet w mln euro 
ships for Career De- >: 
velopment (IOF), COOPERATION (WSPÓŁPRACA) 32 413 
International Inco- | 1. Zdrowie 6 100 
ming Fellowships 
(IIF)), oraz celeiza- |2 Zywnosé 1935 
lozenia indywidual- — |3, Technologie informacyjne 9.050 
nych projektów ba- a - = 
dawezych w progra- 4, Nanonauki 3475 
mie Ideas przedsta- |5, Energia 2350 
wila Renata Do- 
wnar-Zapolska. 6. Srodowisko 1890 | 
Warsztaty »Jak 7. Transport 4160 
przygotowaé wnio- z 
sek na indywidual- |8. Nauki społeczno-ekonomiczne 623 
ny projekt badaw- [9 przestrzeń kosmiczna 1430 
czo-szkoleniowy w 
programie People w — | 10. Bezpieczeństwo 1400 
7. Programie Ramo- 
wym", prowadzone IDEAR (FOMYSED = SU 
przez Renatę Do- | PEOPLE (LUDZIE) 4750 
wnar-Zapolska, sta- " (OŚĆ z 
nowiły uzupełnienie CAPACITIES (MOZLIW! Dn 4097 
wcześniejszych |1, Infrastruktury badawcze 1715 
szkoleń. Celem = X 
warsztatów było |2 Badania na rzecz MŚP 1336 
udzielenie praktycz- |3, Regiony wiedzy 126 
nych wskazówek do- ==: — 
tyczących przygoto- | 4. Potencjał badawczy 340 
wania wniosku na | s Nauka w społeczeństwie 330 
Intra-European Fel- ia 
lowships for Career |6. Spójny rozwój polityk badawczych 70 
Development (IEF). z » 
Uoreamicn wart. | 7. Współpraca międzynarodowa 180 
tów zapoznali się z | Nienuklearne działania JRC 1751 
regułami wypełnia- 
nia formularzy za- Budżet TPR 50 521 
wartych w Elektro- | EURATOM 2751 


nicznym Systemie 
Wysyłania Wniosków 


Budżet 7PR zatwierdzony na lata 2007-2013 


7PR jest skrótem od 7. Programu 
Ramowego, w zakresie badań i rozwo- 
ju technologicznego. Jest to główny 
mechanizm Unii Europejskiej dla fi- 
nansowania badań naukowych w Eu- 
ropie, obejmujący lata 2007-2013. 7PR 
składa się z czterech programów szcze- 
gółowych, uzupełnionych o program 
szczegółowy, obejmujący badania nu- 
klearne (EURATOM) i działania 

Wspólnotowego Centrum Badawczego 

(JRC) (na podstawie informacji ze stro- 

ny http://www.kpk.gov.pl/7pr/podsta- 

wy/index.html, dostęp dnia 6.07.2007). 
Programy szczegółowe w 7. PR UE, 

to: 

* COOPERATION (WSPÓŁPRACA) 
— program ma na celu wspieranie po- 
nadnarodowej współpracy nauko- 
wo-badawczej w wybranych dzie- 
sięciu obszarach tematycznych: 
zdrowie, żywność, rolnictwo, rybo- 
łówstwo i biotechnologia, technolo- 
gie informacyjne i komunikacyjne, 
nanonauki, nanotechnolgie, materia- 
ły i nowe technologie produkcyjne, 
energia, środowisko (łącznie ze 
zmianami klimatycznymi), tr: 
(łącznie z aeronautyką), nau 
łeczno-ekonomiczne i humanistycz- 
ne, przestrzeń kosmiczna, bezpie- 
czeństwo. 

* IDEAS (POMYSŁY) - program bę- 
dzie wspierał ^ badania znajdują- 
ce się na granicy wiedzy (frontier re- 
search), inicjowane przez naukow- 
ców we wszystkich dzie ach na- 
uki. 

PEOPLE (LUDZIE) — celem progra- 

mu jest ilościowe i jakościowe 

wzmacnianie potencjału ludzkiego w 

zakresie badań i rozwoju technolo- 

gicznego w Europie oraz zachęcanie 

do mobilności międzynarodowej i 

międzysektorowej. 

* CAPACITIES (MOŻLIWOŚCI) — 
program ma na celu wspieranie klu- 
czowych aspektów europejskiego po- 
tencjału w zakresie badań, rozwoju 
technologicznego i innowacji, takich 
jak infrastruktury badawcze, regio- 
nalne klastry badawcze, rozwój peł- 
nego potencjału badawczego we 
wspólnotowych regionach konwer- 
gencji i regionach najbardziej odda- 
lonych, badania na rzecz małych i 
średnich przedsiębiorstw, problemy 
budowy społeczeństwa opartego na 
wiedzy, koordynacja polityki badaw- 
czej oraz horyzontalne działania w 


zakresie współpracy międzynarodo- 
wej. 

* JOINT RESEARCH CENTRE 
(WSPÓLNOTOWE CENTRUM 
BADAWCZE) JRC — 7PR będzie 
wspierać działania naukowe i tech- 
nologiczne prowadzone przez JRC 
nienależące do obszaru badań jądro- 
wych. JRC uzupełnia działania pro- 
wadzone w państwach członkow- 
skich, związane z wykorzystaniem 
funduszy strukturalnych, zwłaszcza 
w przemyśle, rolnictwie i edukacji, 
ochronie środowiska. 

* EURATOM — program ma na celu 
wspieranie działań badawcze ko- 
leniowych z zakresu energetyki ją- 
drowej. 
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Wiecej informacji na temat 7. Pro- 
gramu Ramowego znajduje sie na stro- 
nach: Regionalnego Punktu Kontakto- 
wego PR UE (www.pg.gda.pl/pr/), Kra- 
jowego Punktu Kontaktowego Progra- 
mów Ramowych UE (www.kpk.gov.pl) 
oraz na stronie Wspólnotowego Serwi- 
su Informacyjnego Badań i Rozwoju 
(cordis.europa.eu). 


Renata Downar-Zapolska 

Regionalny Punkt Kontaktowy 
Programów Ramowych UE 

Biuro Programów Międzynarodowych 
i Funduszy Strukturalnych 

Fot. autor 


Szkolenie w dniu 30 maja 2007 roku „Jak zdobyć fundusze na indywidualne projekty badawcze 
i badawczo-szkoleniowe w 7. Programie Ramowym UE — program People i Ideas” 
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Święto w Piekle 


nia 20 czerwca we wsi Piekło (gm. 

Sztum) odbyła się szczególna uro- 
czystość — tutejsza szkoła podstawowa 
świętowała swoje 70-lecie. Ta niewielka 
pomorska miejscowość od 1772 r. znaj- 
dowała się pod pruską administracją, a w 
1920 r. przypadła obszarowi Wolnego 
Miasta Gdańska; granica z wschodnio- 
pruską prowincją Niemiec biegła tuż 
obok Nogatem, a granica z Polską — w 
górę Wisły do Cypla Montowskiego, po 
czym skręcała na prawy brzeg, obejmu- 
jąc na wysokości Gniewa obszar pięciu 
wsi, których mieszkańcy w plebiscycie 
1920 roku opowiedzieli się za Polską, 
Staraniem Polskiej Rady Ludowej, prze- 
kształconej w filię Gminy Polskiej — or- 
ganizacji Polaków w Wolnym Mieście i 
przy wsparciu polskich posłów w sejmie 
gdańskim, utworzona została w miejsco- 
wej szkole senackiej polska klasa, ale ję- 
zyka polskiego uczono jedynie 3 godzi- 
ny tygodniowo. Marzenia Polaków o wła- 
snej szkole ziściły się dzięki gospodarzo- 
wi Sylwestrowi Domańskiemu, który od- 
stąpił Gdańskiej Macierzy Szkolnej grunt 
pod jej budowę, rozpoczętą 16 lipca 1936 
r. Otwarcie Domu Polskiego odbyło się 
4 lipca 1937 r. Znalazły w nim lokum po- 
mieszczenia klasowe, przedszkole oraz 
kaplica. Pierwszym nauczycielem został 
Jan Hinc z Tczewa, a ochronką zajęły się 
siostry dominikanki — Lucjana i Matyl- 
da. Nie były to czasy spokojne, a organi- 
zowane w Domu uroczystości patriotycz- 
ne rozsierdzały Niemców nieprzychyl- 


| ; 
Pracownicy Szkoly Podstawowej w Piekle; Pa 
tej szkoly, wspomina jej przedwojenne dzieje 
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nych Polakom. W maju 1939 r. umundu- 
rowane bojówki SA i Hitlerjugend przy- 
puscily szturm na szkole, a oblezonych 
uwolnila dopiero policja przybyla z 
Gdariska na wezwanie wladz polskich. Po 
wybuchu wojny hitlerowcy wzieli odwet 
na Hincu, który zostal zatrzymany i 
prawdopodobnie stracony w Piasnicy. 
W 1964 r. szkole podstawowej w Piekle 
nadano Jego imię i upamiętniono tablicą 
pamiątkową. 

Kultywowaniu wspomnień tych trud- 
nych początków szkoły służy izba pa- 
mięci. Mogą o tym przekonać się tury- 
Sci, dla których przygotowano 17 miejsc 
noclegowych w uroczych pokojach na 
poddaszu. Jest to inicjatywa Stowarzy- 
szenia Przyjaciół Szkoły w Piekle, ofe- 
rującego także usługi edukacyjne w po- 
staci warsztatów historycznych i przy- 
rodniczych. A okolica dostarcza intere- 
sujących tematów. Już sama nazwa wsi 
intryguje i być może ma związek z po- 
bliskim węzłem wodnym Wisły, Noga- 
tu i Linawy (Starego Nogatu), a niegdyś 
jeszcze Borawy — lewobrzeżnego staro- 
rzecza Wisły, po którym dzisiaj widnieją 
jedynie stawy na Nizinie Walichnow- 
skiej, o której fenomenie pisałem w ,,Pi- 
śmie PG" nr 6 / 2006 („TV BEN w Ma- 
łych Walichnowach”). Miejsce to, zwa- 
ne Cyplem Montowskim (niem. Montau- 
er Spitze) było dobrze znane flisakom i 
innym użytkownikom drogi wodnej ku 
Gdańskowi lub Elblągowi. Coroczny 
spływ lodów i związane z nim powodzie 


ini Władysława Thiel, długoletnia kierowniczka 
Fot. Danuta Markowicz 


CERTYFIKAT BYTNOŚCI 
W PIEKLE 


(My, społeczność diabelska 
niniejszym zaświadczary+ 
3e duszyczka owa gościła 
w czeluściach Piekła, ale 
ponieważ grzechów ciężkich 
nie shwierdzone, kierujeroy. ją 
na powrél do dou rodzinnego» 


Luoyfar cinis Pula 
Piekto, 20 azerwoa 2007 r. 


Każdy gość uroczystości jubileuszu otrzymał 
okolicznościowy certyfikat 

kształtowały po nowemu tor wodny, 
upstrzony łachami i pełen niespodziewa- 
nych zasadzek: nowych mielizn oraz za- 
wirowań nad glebiami. A niedaleko była 
wieś Piekło. Ale także można przypu- 
ścić, iż niemieckojęzyczna nazwa Piec- 
kel wywodzi się od słowa Pickel, wska- 
zującego właśnie owo szczególne nie- 
gdyś ukształtowanie tutejszego terenu, 
wydłużonego jak grot objęty korytami 
Wisły i Nogatu. Zbiory Biblioteki Gdań- 
skiej PAN pozwalają na rozpoznanie 
przeobrażeń Cypla Montowskiego od 
połowy XVI w., ale stan dzisiejszy w ni- 
czym nie przypomina tego, co było tutaj 
przed 1848 r. Otóż wtedy właśnie wła- 
dze pruskie postanowiły uregulować sto- 
sunki wodne poprzez poddanie kontroli 
przepływu wód wiślanych w prawą od- 
nogę — Nogat. Budowla Wielkiego Upu- 
stu w Białej Górze, 2 km od Piekła, 
ukończona w 1852 r., była elementem 
wieloletniego programu regulacji Wisły 
poniżej Gniewa, w związku ze wznosze- 
niem mostu kolejowo-drogowego w 
Tczewie, niepodobnego w swojej skali i 
rozwiązaniu konstrukcyjnym do nicze- 
go w ówczesnej Europie. Upust, zwany 
tutaj potocznie Starą Śluzą, jest budowlą 
ziemną z murowanym jazem i żelazny- 
mi wrotami przeciwpowodziowymi o 
wysokości 15 m, zamykanymi przy wy- 
sokim stanie wody w Wiśle, malowni- 
czo ukształtowaną, gdyż masywną mu- 
rowaną tamę flankują cztery wieże za- 
projektowane w duchu gotyckim. Drew- 
niana nadbudówka maszynowni między 
nimi kryje autentyczny ręczny mecha- 


nizm podnoszenia zasuw. Niestety, po- 
wódź w 1871 r. wykazała niedostatek 
tego rozwiązania, stąd w 1879 r. podnie- 
siono koronę tamy wraz z wysokością 
wałów przeciwpowodziowych. Daty bu- 
dowy widnieją na ścianie Starej Śluzy, 
gdzie także zaznaczono miejsce nadbu- 
dowy; oprócz tego można dojrzeć z każ- 
dej strony dwie plakiety wielkiej wody, 
odpowiednio z 27 czerwca 1884 r. oraz 
25 marca 1888 r. Ta druga data jest zna- 
mienna, gdyż rozmiar owej powodzi i 
poniesione straty ostatecznie przekona- 
ły władze w Berlinie o niezwłoczności 
rozwiązania problemu bezpieczeństwa 
powodziowego, i już w następnym roku 
podjęto decyzję o budowie wielkiego 
Przekopu Wisły. Ale to trzecie ujście 
Wisły do morza, otwarte w 1895 r., nie- 
stety również nie spełniło nadziei, gdyż 
powódź 1908 r. ponownie zagroziła 
mostom tczewskim (od roku 1891 funk- 
cjonował nowy most kolejowy). Teraz 
postanowiono powiększyć pojemność 
terenów zalewowych pod Tczewem, 
przywracając nieomal historyczny, tj. 
sprzed wzniesienia pierwszego mostu, 
układ wału przeciwpowodziowego od 
strony Lisewa. Oczywiście oba mosty 
odpowiednio przedłużono, montując po 
trzy stalowe przęsła nitowane, długie na 
81,6 m, które funkcjonują do dzisiaj. 
Ostatnim przedsięwzięciem regulacji 
Delty Wisły było wykonanie czterech 
stopni wodnych na Nogacie, z pierw- 
szym w Białej Górze - Nową Śluzą. 
Pierwsza wojna światowa utrudniła, ale 
nie zniweczyła jej uruchomienia; śluzę 
arto w listopadzie 1914 r. i działa do 
. Remont generalny, ukończony w 
2005 r., znowuż przywrócił temu zabyt- 
kowi pierwotny urok. Szczegółowy opis 
tych obiektów znajduje się na 
«www.rzgw.gda.pl». 

Chociaz w okolicy Piekla znajduja sie 
trzy rezerwaty przyrody: Las Matlawski, 
Las Legowy nad Nogatem, oraz Mato- 
wy, to z samego Piekła niewiele widać. 
Od północy widok ogranicza wysoki wał 


przeciwpowodziowy, za którym kryje 
się relikt wielkiej budowli hydrotech- 
nicznej — długiego na 2 km kanału prze- 
lewowego Wisła-Nogat, który wykopa- 
no i urządzono w 1848 r. Wejście do 
kanału, umocnienia brzegowe i bruk 
denny uszkodził pochód lodów w 1854 
r., ponowny atak powodziowy w 1871 r. 
dopełnił dzieła zniszczenia, a dalszych 
napraw zaniechano. Dzisiaj jest to oaza 
czystej wody i raj bioróżnorodności — 
wspaniały krajobraz kulturowy do wy- 
korzystania, chociaż — o czym sam się 
przekonałem — wielu tutejszych nie zna 
dziejów tego długiego „stawu”. Za wa- 
łem obejmującym kanał z drugiej stro- 
ny rozciąga się Mątowski Bór, bez prze- 
sady niby-dżungla. Ale i od zachodu z 
Piekła świata nie widać, gdyż tu krajo- 
braz zasłania wiślany wał przeciwpowo- 
dziowy, którym można wędrować 
wzdłuż wspomnianej dżungli wśród sło- 
wiczych treli, żabich wrzasków i bzy- 
kania owadów, w odurzeniu czystym 
powietrzem z zielnymi aromatami, aż do 
tzw. Berlinki. 

Tak więc Piekło warte jest odwiedze- 
nia. Z przyjemnością zatem przyjąłem 
zaproszenie pani Danuty Markowicz, dy- 
rektora Szkoły Podstawowej, i przygoto- 
wałem prelekcję pt. Dzieła inżynierii w 
krajobrazie Dolnej Wisły, Prezentację za- 
kończyłem wezwaniem „Zachowajmy 
dla przyszłych pokoleń autentyczne, róż- 
norodne i unikatowe dzieła inżynierii w 
Delcie Wisły — są tego warte!”, i tak się 
stało, że slajd ten widniał na ekranie do 
końca akademii, niby jej motto. Chociaż 
słuchali mnie szacowni goście z powiatu 
i województwa, to najbardziej starałem 
się zainteresować najmłodszych bohate- 
rów tego dnia — dzisiaj pobierających 
naukę w budynku, który zaistniał dzięki 
patriotyzmowi i uporowi ich pradziad- 
ków. O owej ciągłości kulturowej, którą 
zapewnia szkoła, mówił w kazaniu ks. dr 
Janusz Urbańczyk, podczas porannej 
mszy świętej, rozpoczynającej obchody 
jubileuszu. A na koniec uroczystości głos 
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Autor mocuje się z zabytkowym mechanizmem 
wrót przeciwpowodziowych Starej Śluzy 
Fot. Maria Krogulecka 
zabrała pani Władysława Thiel, długolet- 
nia kierowniczka tej szkoły, znająca z 
sji jej przedwojenne dzieje. Mimo 
podniosłego charakteru uroczystej akade- 
mii, radosny jej nastrój zapewniły wystę- 
py uczniów, którzy z estradową swadą 
recytowali, śpiewali i odgrywali scenki. 
Pogoda dopisała i wspólny piknik wszyst- 
kich uczestników, od pierwszaków do 
szacownych seniorów, odbył się w szkol- 
nym ogrodzie. Miło jest być w Piekle; 
gorąco polecam pokoje gościnne: tel. +48 


55 277 16 78; e-mail: sppieklo © wp.pl 


PS. W artykule wykorzystałem infor- 
macje przekazane przez panią dyrektor 
Danutę Markowicz, za które uprzejmie 
dziękuję. 


Waldemar Affelt 
Wydział Inżynierii Lądowej 
i Środowiska 


Fot. Krzysztof Krzempek 


Nr 7/2007 


30 . PISMO PG 


Kolejny konkurs architektoniczny firmy VELUX 
na staz w Danii — rozstrzygniety 


nane sq juz wyniki konkursu na wa- 

kacyjny staz w biurze architektonicz- 
nym firmy VELUX w Horsholm kolo Ko- 
penhagi. W tegorocznym konkursie zwy- 
ciezyla studentka Wydzialu Architektury 
Politechniki Gdańskiej — Magdalena Ste- 
fanowicz. 

Spośród szesnastu nadesłanych przez 
studentów portoflio, jury w składzie: 
Monika Kupska-Kupis — architekt VE- 
LUX Polska, oraz Henrik Norlander Smith 
i Lone Feifer — przedstawiciele VELUX 
A/S, zakwalifikowało do finału trzy naj- 
lepsze. W wyniku przeprowadzonych do- 
datkowo rozmów indywidualnych wyło- 
niono zwyciężczynię. Jest to już szósty 
wyjazd polskiego studenta na staż w biu- 
rze architektonicznym VELUX w Hor- 
sholm. Całkowity koszt dwumiesięcznych 


praktyk, które rozpoczną się w sierpniu 
br., pokrywa firma VELUX Polska. 

Przy podejmowaniu ostatecznej decy- 
zji wzięliśmy pod uwagę przede wszyst- 
kim oryginalność prezentacji portfolio i 
różnorodność tematyczną zaprezentowa- 
nych projektów — mówi Monika Kupska- 
Kupis. Uwzględniliśmy także znajomość 
języków obcych, dotychczasowe do- 
świadczenie studentów w zakresie projek- 
towania oraz odbyte praktyki — dodaje. 

Tegoroczna stażystka — Magdalena 
Stefanowicz — jest studentką czwartego 
roku architektury na Politechnice Gdań- 
skiej. Już wcześniej brała udział w licz- 
nych konkursach (m.in. na zagospodaro- 
wanie terenów — „Akupunktura miast”, 
czy adaptację poddasza średniowiecznej 
kamienicy). Poza architekturą interesuje 


się fotografią, w której odnosi sukcesy (w 
konkursie Sokrates Erasmus „Discover 
Europe 2006” w edycji gdańskiej zajęła 
pierwsze miejsce, zaś w warszawskiej — 
drugie). 

Fascynuje mnie wykorzystanie światła 
i powietrza w nowoczesnej architekturze. 
Chciałabym przekonać się, jak na Zacho- 
dzie wdraża się innowacyjne rozwiązania, 
z których znani są duńscy architekci. Je- 
stem przekonana, że staż w Danii pozwo- 
li mi rozwijać zainteresowania oraz zdo- 
bywać doświadczenie potrzebne w przy- 
szłej karierze zawodowej — mówi Mag- 
dalena Stefanowicz. 


Iwona Reda 
Media Metropolis 
Warszawa 


Moje studenckie wspomnienia 


ył czerwiec 1948 roku, minęły trzy 

lata od zakończenia II wojny świa- 
towej. Właśnie zdałem maturę w Gim- 
nazjum i Liceum im. Henryka Sienkie- 
wicza w Łańcucie. Uczyłem się w li- 
ceum o profilu matematyczno-fizycz- 
nym, bo w przyszłości zamierzałem 
podjąć studia techniczne. W czasie oku- 
pacji niemieckiej ukończyłem I oraz II 
klasę gimnazjum na Tajnych Komple- 
tach Nauczania Średniego. W roku 
1943, do Łańcuta i całego powiatu na- 
płynęło bardzo wielu uciekinierów z 
polskich kresów wschodnich. Dużą ich 
część stanowiła nasza inteligencja 
nauczyciele szkół średnich z Borysła- 
wia, Stanisławowa i Lwowa, a także na- 
ukowcy z Uniwersytetu im. Jana Kazi- 
mierza. Niektórzy z nich byli moimi na- 
uczycielami; po paru latach wyjechali 
do Wrocławia, Gliwic i Torunia, gdzie 
podjęli działalność w tamtejszych poli- 
technikach lub uniwersytetach. Ci ucie- 
kinierzy mieli już wcześniejsze 
doświadczenia z okresu panowania wła- 
dzy radzieckiej. Pamiętali o aresztowa- 
niach i wywózkach na Sybir. Nauczy- 
cielska rodzina, którą zakwaterowano w 
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naszym domu rodzinnym, na widok żoł- 
nierzy sowieckich zauważyła gorzko: 
„No, teraz to się dopiero zacznie!”. 

W dniu 30 lipca 1944 na nasze tere- 
ny wkroczyła Armia Radziecka, a od 18 
września tegoż roku rozpocząłem naukę 
w jawnej już III klasie wspomnianego 
gimnazjum. W roku 1946 okazało się, 
że kilku młodzieńców z Łańcuta studiu- 


je na Politechnice w Gdańsku. Od nich 
dowiedziałem się, że Politechnika 
Gdańska organizuje kurs przygotowaw- 
czy przed egzaminem wstępnym. Kurs 
taki trwał 6 tygodni i obejmował tema- 
tykę z matematyki oraz z fizyki. Z ma- 
tematyką nie miałem większych kłopo- 
tów, natomiast fizyka w mojej szkole 
była prowadzona ,,opisowo", Te zagad- 
nienia miałem opanowane, ale żadnych 
zadań liczbowych z fizyki nie rozwią- 
zywaliśmy. Tę właśnie lukę w moim 
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przygotowaniu zapełnił udział w zaję- 
ciach kursu przygotowawczego. W 
moim konkretnym przypadku miałem 
do pokonania jeszcze jedną trudność: 
uzyskać pozytywną opinię komisji le- 
karskiej co do możliwości studiowania 
na Politechnice, bo w roku 1944 straci- 
łem dłoń prawej ręki. Uzyskałem pozy- 
tywną kwalifikację. Fakt braku dłoni nie 
przysporzył mi istotnych kłopotów, za- 
równo podczas studiów, jak i pracy za- 
wodowej. Egzamin wstępny zdałem po- 
myślnie i zostałem przyjęty na I rok Wy- 
działu Elektrycznego. Zajęcia na uczelni 
zaczęły się z początkiem października 
1948. 

Tutaj miejsce na małą dygresję. Na 
Wybrzeżu Gdańskim pierwszy raz by- 
łem z wycieczką szkolną w maju 1946 
roku. Zwiedzaliśmy Gdańsk (także We- 
sterplatte), Oliwę, Sopot, Gdynię oraz 
Hel. Odniosłem wrażenie przygnębia- 
jące: ruiny, ruiny... Na Helu pozostało- 
ści okopów, porzucona amunicja i wa- 
lające się resztki sprzętu wojskowego. 
Wejście do portu w Gdyni blokował 
zatopiony wrak Gneisenau. Mój drugi 
przyjazd na Wybrzeże miał odmienny 
charakter: miałem brać udział w kursie 
przygotowawczym. Była to długa wy- 
prawa, bo podróż z Łańcuta trwała wte- 
dy dziewiętnaście godzin! 

Zamieszkałem w Domu Akademic- 
kim przy ul. Lendziona 7 we Wrzeszczu, 
niedaleko dworca. Centrum tej dzielni- 
cy było bardzo zrujnowane, a Gmach 
Główny Politechniki znajdował się jesz- 
cze w stadium odbudowy. W marcu 1945 
mieścił się tam niemiecki szpital polo- 
wy, zajęty bez boju przez wojsko sowiec- 
kie w dniu 27 marca 1945 r. Nazajutrz 


Ostatnia 
strona 
indeksu 
(wpis 
praktyk) 


ich formacje drugiego rzutu, bez ewa- 
kuacji pacjentów, dokonały podpaleń 
poszczególnych sal chorych. Podczas 
oczyszczania ruin znaleziono ponad 800 
spalonych zwłok. Przyległe Auditorium 
Maximum ocalało. 

Budynek Wydziału Elektrycznego 
nie odniósł uszkodzeń. Inne obiekty 
naszej uczelni też ocalały, chociaż 
obiekt wysokich napięć przy ul. Wła- 
sna Strzecha 18a spłonął w początku 
grudnia 1945 r. Ogień został podobno 
podłożony w tamtejszej bibliotece przez 
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wynosząca się jednostkę Wojska Pol- 
skiego. Jesienią 1948 odbudowa tego 
obiektu dobiegała końca. 

W początkowym okresie moich stu- 
diów rektorem Politechniki był profe- 
sor dr. Stanisław Turski, a stanowisko 
dziekana Wydziału Elektrycznego peł- 
nił profesor Kazimierz Kopecki. Sekre- 
tariat naszego Wydziału prowadziła 
pani Matylda Nosekowa, znana ze zna- 
komitego utrzymywania porządku. Stu- 
denci Li II roku nie mieli łatwego życia, 
jeżeli chodziło o załatwienie czegoś w 
sekretariacie. „Ocieplenie” relacji na tej 
linii następowało w miarę zaliczania ko- 
lejnych semestrów. Do studentów bar- 
dzo życzliwie odnosił się woźny nasze- 
go Wydziału, pan Antoni Wolniewicz. 

Profesorami prowadzącymi zajęcia z 
innych dziedzin wiedzy byli przede 
wszystkim: prof. Stanisław Turski (ma- 
tematyka), prof. Arkadiusz Piekara (fi- 
zyka), prof. Włod: rz Floriański (ry- 


sunek techniczny), inż. Mieczysław Pią- 
e miałem 


tek (mechanika). Oczywi 


rzy prowadzili ćwiczenia ra- 
chunkowe lub laboratoria. 

Życie w ówczesnych warunkach nie 
mieliśmy sporo do- 
mów akademickich w różnych miej- 
scach miasta. Należał tu między inny- 
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mi duży obiekt na Biskupiej Górce (póź- 
niej zajęty przez Milicję Obywatelską). 
Ja mieszkałem przy ul. Lendziona 7, a 
spora grupa studentów tworzyła tzw. 


„Kompanię Akademicką”, zakwatero- 
wang w koszarach przy ul. Słowacki 
go. Mieli oni nie tylko zakwaterowanie 
i umundurowanie — ale także wyżywie- 
nie i stypendia gotówkowe. W niedzie- 
le, zwartymi grupami, przychodzili na 
mszę świętą do kościoła garnizonowe- 
go przy ul. Matejki. Rozpiętość stopnia 
wojskowego (od szeregowego do puł- 
kownika) oraz wieku (od 19 do około 
30 lat) była ogromna. 

Na uczelni działała już Bratnia Po- 
moc Studentów Politechniki Gdań- 
skiej, a na poszczególnych Wydziałach 
istniały także różne koła naukowe. Na 
Architekturze — Koło Studentów Archi- 
tektury, u nas Koło Naukowe Elektry- 
ków, zajmujące pokój E-52 na podda- 
szu naszego Wydziału. Każde koło pro- 
wadziło niewielką biblioteczkę, która 
była do dyspozycji własnych człon- 
ków. Składka członkowska była raczej 
symboliczna. Działał także Akademic- 
ki Związek Młodzieży Polskiej, który 
miał siedzibę blisko Uczelni, przy al. 
Rokossowskiego 25 (od r. 1956 jest to 
al. Zwycięstwa). Czytywaliśmy tygo- 
dnik „Po prostu”, kolportowany przez 
ZAMP. 

Studentów charakteryzował w tych 
latach silny pęd do nauki. Poziom przy- 
gotowania był bardzo różny i zależał 
od tego, gdzie i kiedy dany słuchacz 
ukończył szkołę średnią. Zakwatero- 
wanie w domu akademickim miało tę 
zaletę, że w każdej chwili można było 
kogoś poprosić o pomoc i zgłębić trud- 
ne zagadnienie. W miarę upływu cza- 
su ten, kto wydajnie pracował, poko- 
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nywał swoje trudności i wyraźnie się 
rozwijał. Wielu kolegów otrzymywa- 
ło stypendia. Ja też dostawałem takie 
świadczenie, bo Rodzice nie byli w sta- 
nie mi pomagać. 

Przy końcu roku 1948 studenci otrzy- 
mali dary odzieżowe z UNRRA, które 
obejmowały koszule, spodnie, podko- 
szulki, swetry oraz kupony materiału na 
ubranie. Taki dar mi się trafił. Mój wu- 
jek był zawodowym krawcem i przed 
Świętami Bożego Narodzenia w ciągu 
dwu dni uszył mi ubranie. Podczas świąt 
mogłem więc „zadawać szyku”. 

Tygodniowe obciążenie na Uczelni 
było bardzo znaczne, bo obejmowało 
około 55 godzin zajęć, przypadających 
we wszystkie dni robocze; tylko w so- 
boty popołudnie było wolne. Wymaga- 
nia stawiane słuchaczom były bardzo 
poważne, i już po I semestrze część ko- 
legów nie zdołała ich spełnić. Po II se- 
mestrze wykruszyło się jeszcze kilku 
dalszych. W Katedrze Matematyki (u 
prof. Turskiego) był taki zwyczaj, że 
przed końcem I semestru każdy musiał 
u asystentów zaliczyć „matematykę ele~ 
mentarną”. Tak bardzo „elementarna” 
to ona nie była, bo wymagany poziom 
był znacznie wyższy niż na maturze. 
Całe szczęście, że można było „podcho- 
dzić” nawet parę razy. 

A teraz trochę z ówczesnych warun- 
ków bytowania. Na wprost akademika 
przy ul. Lendziona 7 był kiosk spozyw- 
czy „u Babci”. Były tam ziemniaki, ce- 
bula, chleb, jajka, jabłka, ser, masło, 
kawa zbożowa. Mleko też było, ale po 
nie trzeba było iść z garnkiem, do któ- 
rego „Babcia” nalewała je z dużej bań- 
ki chochlą. W korytarzach roznosił się 
zapach smażonej cebuli, jajecznicy, a 
także kawy zbożowej. 


W soboty i niedziele chodziło się cza- 
sem do kina „Bajka” przy Jaśkowej Do- 
linie 14, albo do kina ,,Capitol” przy ul. 
Szymanowskiego 12 (późniejsza nazwa 
„Znicz”), Bywaliśmy też na występach 
Marty Mirskiej, Marii Koterbskiej, Ja- 
nusza Gniatkowskiego („Kuba wyspa 
jak wulkan gorąca”), W akademiku na 
Srebrzysku odwiedzało się koleżanki 
studiujące medycynę. 

Czas mijał szybko i przyszedł czer- 
wiec 1949. Zaliczenia, egzaminy, prak- 
tyka przemysłowa w Fabryce Liczni- 
ków Elektrycznych w Świdnicy — a na- 
stępnie tak zasłużone wakacje. Po 20 
września 1949 wróciłem do Wrzeszcza, 
gdzie przystąpiłem do egzaminu z 
elektrotechniki u prof. Stanisława Trze- 
trzewińskiego. Dostałem pozytywny 
wynik, a następnie udało się skorzystać 
z plaży i kąpieli w Brzeźnie. To kąpie- 
lisko pełniło funkcję naszej niejako eta- 
towej plaży. Przyjeżdżał tam starosta 
roku, by zebrać lub rozdać indeksy, Tak 
była zorganizowana realna łączność stu- 
dentów z Wydziałem. 

W październiku rozpocząłem II rok 
studiów. Atmosfera jest trochę lepsza, 
bo skreśleń raczej już nie ma, a „Dzie- 
kanica” też jakby nieco życzliwsza. Na 
Święta Bożego Narodzenia pojechałem 
do Łańcuta, do Rodziców. Same święta 
minęły zwyczajnie, ale 27 grudnia 
1949 zostałem nagle aresztowany 
przez Powiatowy Urząd Bezpie- 
czeństwa Publicznego w Łańcucie. 
Zarzucono mi przynależność do „nie- 
legalnej Młodzieżowej Organizacji OR- 
LETA”, mającej na celu obalenie prze- 


Po powrocie do Gdańska, przed DA 4 (od le- 
wej: M. Skrobacz, B. Pankanin) 


Gdańsk Wrzeszcz, 1953 r. (od lewej: M. Skro- 
bacz,...?...?, F. Rogowski) 


mocą ustroju PRL-u. Tak zaczął się 
okrutny rozdział w moim życiu. 


Trzyletnia przerwa 
w studiach 


W moim domu rodzinnym, a także 
w przedwojennej szkole powszechnej 
panowała atmosfera patriotyczna. Do 
szkoły zacząłem uczęszczać przed wy- 
buchem II wojny światowej. Nadal pa- 
miętam pochody z pochodniami od bu- 
dynku szkoły aż na plac Wolności, co 
odbywało się wieczorem 2 maja oraz 10 
listopada. Organizatorem tych pocho- 
dów był kierownik szkoły, p. Adam 
Radymski. Przy tych okazjach zawsze 
wygłaszał patriotyczne przemówienia. 

Jak poprzednio wspomniałem, w 
roku 1943 do Łańcuta i okolic przyby- 
ło wielu uciekinierów z Kresów 
Wschodnich, którzy znali juz z własne- 
go doświadczenia warunki życia pod 
władzą sowiecką. 

Ukształtowany zostałem pod wpły- 
wem takiego wychowania. W roku 1947 
jeden z kolegów z mojej klasy zapro- 
ponował mi przystąpienie do patriotycz- 
nej organizacji „ORLĘTA”, na co wy- 
raziłem zgodę. Po pewnym czasie oka- 
zało się, że ta organizacja działała na 
terenie Rudnika nad Sanem, Łańcuta i 
Strzyżowa; zrzeszała ponad stu człon- 
ków. Podaję to po to, by dalsze wyda- 
rzenia były zrozumiałe. 

Śledztwo prowadził w Łańcucie 
Urząd Bezpieczeństwa Publicznego, a 
po jego zakończenia zostałem przewie- 
ziony do więzienia „Na Zamku” w Rze- 


szowie. Rozprawa sądowa toczyła się 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Rzeszowie, działającym na sesji wy- 
jazdowej w Łańcucie. Było to coś szcze- 
gólnego, bo jako cywil nie miałem nic 
wspólnego z wojskiem. Wynikło to z 
zastosowania przepisów tak zwanego 
„Małego Kodeksu Karnego Wojska 
Polskiego”, ustanowionego w roku 
1944 przez rząd lubelski. Zastosowano 
do mnie przepis z artykułu 88 par. 2 w 
związku z artykułem 86 par. 2. Skaza- 
no mnie na 2 i pół roku więzienia, 
pozbawienie praw obywatelskich i 
honorowych na jeden rok oraz 
„przepadek mienia na rzecz Skarbu 
Państwa”. Orzeczoną karę odbywa- 
łem w więzieniu w Przemyślu i w 
więzieniu karnym w Rawiczu. Po 
odcierpieniu wyroku przez siedem mie- 
sięcy pracowałem w Łańcucie. 


Kontynuacja studiów 


We wrześniu 1952 pojechałem do 
Gdańska, by na Politechnice rozeznać 
możliwość wznowienia i kontynuowa- 
nia studiów. Byłem pełen obaw o to, co 
też obecnie zawiera moja teczka, prze- 
chowywana w dziekanacie Wydziału 
Elektrycznego. Przecież podczas śledz- 
twa w UB pytali o wszystko: co, gdzie, 
kiedy, z kim, kontakty, adresy itp. 
Wszedłem do sekretariatu i na moje 
„dzień dobry” pani Matylda Nosekowa 
powiedziała: „O, pan Skrobacz. A gdzie 
Pan się podziewał tak długo?”. Minęły 
przecież prawie trzy lata, a przez dzie- 
kanat przewijały się setki studentów. 
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Krece, jak moge. Ze Ojciec chorował, 
że musiałem pracować, że chciałbym z 
mojej teczki pożyczyć metrykę. Zaraz 
wręczyła mi teczkę — bo w dziekanacie 
był wzorowy porządek. Stałem przy ba- 
rierce oddzielającej wejściową część po- 
mieszczenia od biurek urzędowych; do- 
kumenty oglądałem na tej barierce. W 
teczce nie było nic kompromitującego 
mnie w owym czasie. 


Październik 1952 
— wracam na studia 


Odetchnąłem z ulgą i zapytałem 
panią Matyldę, jakie miałbym możliwo- 
Sci wznowienia i kontynuowania stu- 
diów. Poprosiła o indeks, który 
szczęśliwie miałem przy sobie, i 
przeglądnęła zawarte tam wpisy. 
Następnie podyktowała mi treść 
podania do rektora (którym był wte- 
dy prof. Robert Szewalski). Od ręki 
załatwiła mi pozytywną opinię i 
zgodę dziekana. Załatwienie sprawy 
w rektoracie oddałem w ręce p. Anto- 
niego —-woźnego na naszym Wydziale. 
Miał on takie relacje z rektoratem, że 
sprawę załatwił błyskawicznie. Myśla- 
łem, i jestem prawie pewny, iż to, 
że moja teczka była „czysta”, za- 
wdzięczam pani Matyldzie Noseko- 
wej, naszej „Dziekanicy”. 

Wracam niby „wyprany”, ale prze- 
straszony i niepewny. Po krótkim okre- 
sie zorientowałem się, że to już inne 
czasy. Większość studentów należy do 
ZMP (komunistycznego Związku Mło- 
dzieży Polskiej). W indeksie na pierw- 
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Temat pracy dyplomowej 


szym miejscu wpisuje sie przedmiot 
»Podstawy marksizmu-leninizmu". 
Jako osobny przedmiot (o duzym wy- 
miarze godzin) pojawiło się „Studium 
wojskowe”, Na Wydziale działa grupa 
partyjna PZPR, w której działa m.in. 
prodziekan Ignacy Gościcki. 
Poprawiły się warunki mieszkanio- 
we. Dom akademicki urządzono w wil- 
lowym budynku „na górce”, dostęp- 
nym pochyłą ścieżką od ulicy Mor- 
skiej, biegnącą koło ładnego domu o 
numerze 15. Obecnie ulica nazywa się 
„Do studzienki”, a posesje mają zmie- 
nioną numerację (dawny numer ,,15" 
to obecnie „27”). W dalszej części tej 
samej ulicy wybudowano też nowe 
akademiki, oznaczone jako DA 2, DA 
3 oraz DA 4, gdzie właśnie zamiesz- 


kałem. Podczas studiów na kursie ma- 
gisterskim mieszkałem w DA 16 przy 
ul. Wyspiańskiego | C. Po sąsiedzku 
mieliśmy żeński DA 15 oraz akademik 
medyków, 

W teatrze „Miniatura” przy Grun- 
waldzkiej 16 koło Polskiego Radia od- 
bywały się występy Teatru Satyryków 
BIM-BOM. Z mojego roku w działal- 
ności teatrzyku uczestniczyli Bendy- 
kowski i Pijewski. Odwiedzał ich Zby- 
szek Cybulski i Bogumił Kobiela, któ- 
rzy kierowali Teatrzykiem Studia sta- 
wały się z każdym semestrem ciekaw- 
sze. Dochodziły laboratoria miernictwa, 
maszyn, TWN (techniki wysokich na- 
pięć). Odbyłem praktyki studenckie w 
Bydgoszczy (jeden miesiąc) i w Szcze- 
cinie (dwa miesiące). Pracę dyplomową 
realizowałem w Katedrze Elektryfika- 
cji Rolnictwa. 

W dniu 23 czerwca 1956 zdałem eg- 
zamin dyplomowy i wydano mi dyplom 
98/E. Otrzymałem też nakaz pracy do 
firmy znajdującej się w Krakowie. 


Praca zawodowa (skrót) 


Prawie trzydzieści lat przepracowa- 
łem w firmie „Elektromontaż numer I” 
w Krakowie. Było to bardzo dobre, 
prężnie działające przedsiębiorstwo. 
Wykonywaliśmy roboty elektryczne w 
pełnym zakresie prac na setkach budów 
w naszym rejonie kraju. Realizowali- 
śmy także zlecenia eksportowe; 
pracowałem w Libii, na budowie ce- 
mentowni w mieście Derna. Budowę tę 
wykonywaliśmy we współpracy i przy 
wykorzystaniu dostaw z japońskiej 
my Mitsubishi Heavy Industries 
roszimy. W roku 1986 przeszedłem na 
wcześniejszą emeryturę. 


POLITECHNIKA GDAŃSKA 
W GDAŃSKU 


w latach 299 


specjalizując, się 
ktrotec 


na Wydziale X19) 


vere ORB Msi neyniere, 
Tumore etu. Gar, ans. 30 Siena SA Pony Wem 
dyplomu 
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Zakończenie 


Wielu moich kolegów ze studiów 
związało się z pracą naukową na Poli- 
technice Gdańskiej: Jacek Marecki, Fran- 
ciszek Milkiewicz, Ludwik Referowski, 
Zbigniew Szczerba, Jacek Zyborski, Jan 
Figwer, Roman Kęsik, Przemysław Paz- 
dro, Jerzy Sołdek, J. Sozański. 

Stale czuję się związany z moją Uczel- 
nią i staram się na bieżąco utrzymywać 
kontakt przez rozmowy telefoniczne i 
korespondencję z kolegami, mieszkają- 
cymi na Wybrzeżu. Politechnikę odwie- 
dziłem podczas przyjazdów służbowych 
oraz urlopowego pobytu w Juracie. 

Przykro mi, że nie uczestniczyłem w 
uroczystościach jubileuszowych roku 
2005. Zawiedli moi koledzy, którzy nie 
zawiadomili mnie o tych rocznicowych 
obchodach. Na szczęście jednak udało 
mi się nawiązać kontakt z panem prof. 
Ryszardom Roskoszem, obecnym kie- 
rownikiem Katedry Miernictwa Elek- 
trycznego. Otrzymałem „Księgę Absol- 
wentów 1945-2005". Jej lektura odświe- 
ża i przybliża wspomnienia z moich lat 
studenckich, mocno już odległych. 


Michał Skrobacz 
Absolwent PG 


Z teki poczji 


Marzenie o przyjaźni 


dak trudio slowem wyrazić marzenia 

Gdy nawet w myśli nie są one jasne.. 

Dziś każde z nich wydobyć pragnę: z cienia 
Dzucié na papier, nim nad ranem zasnę 


Zaczątek wieraza... Tak się rodzą wiersze 
Dzień życia chyli się ku zachodowi 

Aż tu — Przyjaźni Wielkiej serce zechce. 
1 samo promieniować Ją gotowe 


Gdy Ona jeden tylko mi paluszek 

Ja zaraz Jej podaję obie dłonie 
Uściskiem mocnym nie choę jednak skniszyć 
Kwiatu przyja, gdy blaskiem zapłonie 


Wiem dobrze, nic się nie powtórzy 

lecz kiedyś. może Przyjaźń spotkam jeszcze 
Na razie przerwę: pisanie, bo cóżbym 

W nastepnym wtedy mógł napisać wierszu..? 


Marek Koralun 
Absolwent PG 


nia 11 lipca br. pozegnali 
Cmentarzu Srebrzysko n 
wieloletniego Kolegę z Katedry Kon- 
strukcji Metalowych i Zarządzania w 
Budownictwie — doktora inżyniera 
Wojciecha Kowalskiego. Jeszcze na 
początku marca prowadził zajęcia dy- 
daktyczne, a później wszystko stało się 
tak szybko, że trudno się z tym pogo- 
dzić i przyjąć do wiadomości. 
Wojciech Kowalski urodził się 13 
czerwca 1957 roku w Gdańsku. Naukę 
w szkole średniej ukończył w III Li- 
ceum Ogólnokształcącym w Gdyni, z 
rozszerzonym programem języka an- 
gielskiego. Studia wyższe odbył na 
Wydziale Budownictwa Lądowego Po- 
litechniki Gdańskiej, specjalizując się w 
konstrukcjach metalowych. Był wyróż- 
niającym się studentem. Pracę dyplo- 
mową obronił w 1981 roku z wynikiem 
bardzo dobrym. Tematem pracy była 
„Konstrukcja wieżowego, rozbieralne- 
go zbiornika na wodę o pojemności V 
= 500 m* i wysokości słupa podporo- 
wego H = 30 m”. Praca ta została w 
1982 nagrodzona nagrodą I 
na dorocznym konkursie Minis 
downictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych na najlepsze prace dyplomo- 
we magisterskie, prace doktorskie i ha- 
bilitacyjne oraz publikacje związane z 
budownictwem. Bezpośrednio po stu- 
diach podjął pracę w Katedrze Kon- 
strukcji Metalowych naszej Uczelni 
jako asystent. Bardzo aktywnie włączył 
się do szeroko prowadzonej wówczas 
przez Katedrę współpracy z przemy- 
słem. Szczególnie duży i wieloletni 
kontakt miał z rafinerią Petrochemii” 
w Płocku, w której Katedra prowadzi- 
ła doradztwo techniczne w zakresie 
utrzymania i remontów zbiorników sta- 
lowych. Doświadczenia zebrane w ra- 
mach tej współpracy stały się podstawą 
do podjęcia pracy doktorskiej na temat 
„Analiza wpływu wad wykonania 
i przyspoinowych ubytków korozyj- 
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Wspomnienie o dr. inz. Wojciechu Kowalskim 
(1957-2007) 


nych na wytrzymałość stalowych 
zbiorników walcowych”. Obrona pra- 
cy doktorskiej odbyła się w 1990 roku, 
a recenzentami dysertacji byli wybitni 
profesorowie z Warszawy — prof. dr 
inż. Jan Augustyn i prof. dr inż. Jan 
Bródka. Obie recenzje były wyjątko- 
wo pozytywne, podkreślające połącze- 
nie w pracy doktorskiej obserwacji z 
praktyki z wysokim poziomem warsz- 
tatu naukowego. Wyniki pracy doktor- 
skiej były publikowane zarówno w cza- 
sopismach naukowo-technicznych w 
kraju, jak i referowane na konferen- 
cjach naukowych za granicą (np. na 
Konferencji Komitetu Inżynierii Lądo- 
wej i Wodnej PAN w Krynicy 1992 r. 
i Międzynarodowej Konferencji Kon- 
strukcje Metalowe i Mosty w Bratysła- 
wie w 1994 r. Po obronie pracy dok- 
torskiej Wojciech Kowalski został ad- 
iunktem, a w 2000 roku przeszedł na 
stanowisko starszego wykładowcy. 
Dobrze przygotowywał się do zajęć 
dydaktycznych, a zwłaszcza wykła- 
dów, zdobywając uznanie studentów. 
W 2005 roku Jego dyplomant uzyskał 
wyróżnienie w konkursie Ministra In- 
frastruktury na najlepszą pracę dyplo- 
mową z zakresu budownictwa. Od po- 
łowy lat dziewięćdziesiątych dr Woj- 
ciech Kowalski zaczął interesować się 


Wojciech Kowalski w rozmowie z prof. Wataru Shiraki z Kagawa Univ 
cji Naukowo-Technicznej „Konstrukcje Metalowe — Gdańsk 


czas Międzynarodowej Konter 
2001". 


problematyką wyceny nieruchomości, 
jako jeden z kilkudziesięciu rzec: 
znawców majątkowych w Polsce ukoń- 
czył w Londynie wysoce specjalistycz- 
ny kurs z tej tematyki i stał się uzna- 
nym specjalistą w kraju. Był członkiem 
Brytyjskiego Królewskiego Towarzy- 
stwa Rzeczoznawców Majątkowych 
(Royal Institution of Charted Syrvyors) 
z uprawnieniami do wyceny nierucho- 
mości w Unii Europejskiej. Zajmował 
się specjalistycznymi wycenami 
przedsiębiorstw i niestandardowymi 
wycenami bankowymi. Prowadził licz- 
ne szkolenia z tej dziedziny. Planował 
uruchomienie w Politechnice Gdań- 
skiej studiów podyplomowych z zakre- 
su zarządzania i wyceny nieruchomo- 
Sci, a także wprowadzenie tego przed- 
miotu do programu studiów. W 2006 
roku, po połączeniu Katedry Konstruk- 
cji Metalowych z Katedrą Technologii 
i Zarządzania w Budownictwie, objął 
stanowisko kierownika Zespołu Zarza- 
dzania w nowej Katedrze. Wiązał z 
tym stanowiskiem duże merytoryczne 
plany na przyszłość. Równolegle roz- 
ijał swoje pierwotne zainteresowania 
naukowe i zawodowe — konstrukcje 
metalowe. Miał z tej dziedziny kilka- 
naście publikacji oraz referatów 
na konferencjach naukowych w kraju 


ity (Japonia), pod- 
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i za granica (Koszyce 1985 r., Praga 
1988, Warna 1990, Kaprun (Austria) 
1992, Bratystawa 1994, Brno 1997, 
Kaiserslautern 1999 r.). 

Był sekretarzem naukowym dwóch 
międzynarodowych konferencji nauko- 
wych odbytych w Polsce: w 1994 r. 
„Przeglądy techniczne i remonty zbior- 
ników magazynowych” i w 2001 
„Konstrukcje metalowe”. Przygotowu- 
jąc te konferencje, wykonał ogromną 
pracę edytorską, opracowując do dru- 
ku zbiory referatów. Był również se- 
kretarzem naukowym ogólnopolskiej 
konferencji naukowej „Zarządzanie 
realizacją inwestycji budowlanych. 
Wyzwania i perspektywy”, która odbę- 
dzie się w październiku 2007 roku. Tej 
pracy niestety nie dane Mu było dopro- 
wadzić do końca. 


Przez dwie kadencje (lata 1999— 
2007) był sekretarzem Sekcji Konstruk- 
cji Metalowych Komitetu Inżynierii 
Lądowej i Wodnej PAN. Pełnił również 
funkcje ogólnowydziałowe w Politech- 
iej — był kilkakrotnie człon- 
Rekrutacyjnej na I rok 
studiów oraz przez kilka lat członkiem 
Komisji Programowej nowelizującej 
program studiów na Wydziale. 

Dr inż. Wojciech Kowalski oprócz 
zainteresowań zawodowych miał dużą 
wiedzę i zamiłowanie do zagadnień hu- 
manistycznych, ekonomicznych i histo- 
rii techniki, w szczególności lotnictwa 
i kolei żelaznych. Gdańszczanin z uro- 
dzenia, miał wielkie zamiłowanie do 
poznawania dziejów tego miasta. Bie- 
gła znajomość języka angielskiego i nie- 
mieckiego ułatwiała Mu śledzenie tych 


zagadnień w publikacjach zagranicz- 
nych. Lubił podróżować; miastami, któ- 
re szczególnie sobie upodobał, były 
Londyn i Berlin, był w nich wielokrot- 
nie. W roku bieżącym planował podróż 
do Stanów Zjednoczonych i do Izraela, 
niestety pozostało to tylko w planach. 
Był niezwykle koleżeński, ceniony i 
lubiany przez współpracowników i stu- 
dentów. Wyróżniał się bardzo analitycz- 
nym i krytycznym podejściem do wie- 
lu spraw. Cechowała go uczciwość i to- 
lerancja dla innych. Miał wysokie po- 
czucie humoru i bardzo ciepły, ujmują- 
cy uśmiech. Takiego Go zapamiętamy. 
Zmarł 7 lipca 2007 roku w pełni sił 
twórczych, zaatakowany przez okrutną, 
nieuleczalną chorobę. 
Jerzy Ziółko 
Wydział Inżynierii Lądowej i Środowiska 


Fot. Krzysztof Krzempek 


Inny świat 


ydaje się nam, że wszyscy żyjemy 
na tym samym świecie, Już kilka 
razy w swym życiu mogłem się przeko- 
nać, że tak jednak nie jest. Obok zwy- 


Fot. 1. Alegoria walki o przetrwanie; źródło: 
„Malbork. Zamek Krzyżaków” Mariusz Mierz- 
wiński. Excalibur 


Nr7/2007 


kłego nam świata, w którym bytują lu- 
dzie zdrowi, istnieje cały wielki świat, 
gdzie przebywają ludzie chorzy — szcze- 
gólnie ci, którzy muszą doświadczać po- 
bytu w lecznicach, szpitalach czy hospi- 
cjach. 

W jednej ze swoich książek (, Natura"), 
Maria Kuncewiczowa głosi: Więc jeśli 
chorować, to w dobrym szpitalu. Myślę, 
że nawet dobry szpital nie może usunąć 
tego podziału. Jak pisze Maxence van der 


Meersch (dalej — [M.M.]) w swej pięknej _ 


książce „Ciała i dusze”, szpital powinien 
być świadczeniem wyjątkowym, dla naj- 
bardziej potrzebujących. Ideał, (...), to 
żeby każdy leczył (się) u siebie w domu. 
Jak wiemy, jest to jednak niemożliwe. 

Z całą pewnością, myśli ludzi chorych 
nie koncentrują się na bieżących sprawach 
polityki, biznesu, gospodarki czy rozryw- 
ki, którymi żyją zdrowi. Nie bardzo inte- 
resuje ich ten zwykły, przemijający i nie- 
doskonały kalejdoskop spraw codzien- 
nych — wiecznie ten sam i zawsze pełen 
„marności tego świata”. 

Chorzy przebywają w innym świecie. 
Ci ciężko chorzy — walczą o przetrwanie 
(fot. 1). Codzienność ich także dotyka, 
ale jakże inna od tej właściwej dla ludzi 


zdrowych; [M.M.] zauważa tu skrajnie: 
Wypróżnienie należało do największych 
atrakcji (ich) dnia. Na wyższym pozio- 
mie, zadają oni sobie pytania — jak to się 
właściwie stało, że zachorowali, dlacze- 
go tak się dzieje, że zostali „zepchnięci” 
do innego, wcześniej niewyczuwalnego 
świata. Wznoszą „krzyk” (fot. 2) o swój 
dalszy los, o to czy i kiedy wyzdrowieją, 
jak będą funkcjonować. [M.M] podkre- 
Sla tu, że ludzie są wszędzie jednakowi, 
(...) zewnętrzna błyskotliwa powłoka, 
jaką daje bogactwo i wychowanie, od- 
pryskuje nieomal natychmiast, gdy ugo- 
dzi w człowieka cierpienie. Albert Ca- 
mus („Dżuma”) dodaje: każdy pozosta- 
wał sam ze swoją troską, chociaż też nikt 
naprawdę nie zgodził się jeszcze na cho- 
robę (fot. 3). 

W owym innym Świecie czują się cho- 
rzy często pozbawieni swojej podmioto- 
wości, stając się niekiedy tylko obiektem, 
owym lekarskim „przypadkiem”, nie w 
pełni przez nich rozumianego działania 
„medycyny ”, która — odczuwana bezoso- 
bowo — nie zawsze może wnikać w 
ogólną sytuację pojedynczego pacjenta. 
Z drugiej strony, lekarze mają zwykle 
zwielokrotniony obecnie nawał różnych 


obowiązków, także — administracyjnych, 
co sprawia, że indywidualizowanie przez 
nich spraw pacjenta staje się często nie- 
możliwe. 

Bardzo często chorzy zwracają swój 
wzrok ku tak czy inaczej pojmowanemu 
niebu (fot. 4), pytając — czy mogą mieć 
jeszcze nadzieję, a jeśli nie — co czeka ich 
w przyszłości. W „Dżumie” czytamy: każ- 
dy musiał zgodzić się żyć z dnia na dzień, 
sam w obliczu nieba, oraz — miłość do 
Boga jest trudną miłością. Zakłada całko- 
wite wyrzeczenie się samego siebie i po- 
gardę dla własnej osoby. Wszystko to 
obejmuje sprawy, które nie zależą od sta- 


tusu człowieka — każdemu z nas są one 
wspólne. Można powiedzieć, że w tej 
materii panuje pełna demokracja. 


Jest taka książka Aleksandra Sołżeni- 
cyna — „Oddział chorych na raka”. Spra- 
wy, które tu poruszyłem, są tam wyarty- 
kułowane bardzo wyraziście, chociaż — 
równocześnie — ta groźna choroba, która 
dotknęła samego autora, jest dla niego 
tylko pretekstem do nakreślenia wynatu- 
rzonych stosunków społecznych w byłym 
ZSRR. Tym niemniej, sławny noblista 
dochodzi do wniosku — który przejawia 
się powyżej także w moich myślach — że 
szpital, będący swoistym czyśćcem, może 
być dla wielu dobrą okazją do wykonania 
dogłębnego rachunku sumienia. Chory, 

cy w mikrokosmosie swego 


życia, dochodząc do wniosków, jakie 
można znaleźć licznie w Biblii, np. w 
lesa. 

W ten sposób chorzy, chociaz rekru- 
ja sie zwykle z róznych warstw spolecz- 
nych i rozmaitych miejsc zamieszkania, 
tworzyć jedyną w swoim rodza- 


ju społeczność. W zależności od swoich 


dolegliwości, są oni — niekiedy stosunko- 
wo długo — poddawani odpowiednim pro- 
cesom leczenia. Stąd też jest rzeczą zro- 
zumiałą, Ze — co się tyczy spraw przyziem- 
nych — tematyka rozmów chorych obraca 
się zwykle intensywnie wokół tych spraw. 
Większość z nich wnika, niekiedy dość 
szczegółowo, w różne niuan: 
chorób i właściwego dla nich I 
to zwykle rozw; a niezbyt profesjonal- 
ne, bo takimi być nie mogą. Tym niemniej, 
sprawy te wypełniają im dużo czasu i wiel- 
ce absorbują mentalnie. Tworzy się zatem 
— również z tego względu — intelektualne 
tło dla tego innego świata. Każdy chory 
chciałby, aby on właśnie był centrum za- 


Fot. 3, 4, Chorzy w Watykanie; źródło: „Inside the Vatican”, Bart BcDowell, National Geographic 
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Krzyk" Edwarda Muncha; 

„Sztuka i ty”, Wydawnictwa Szkolne i Peda- 
gogiczne, 1992 

interesowania całego personelu medycz- 
nego. Tymczasem skuteczność leczenia 
nie może iść w parze z takim nastawie- 
niem pacjenta. Powinien on, chcąc nie 
chcąc, umieć się znaleźć w sytuacji przed- 
miotu, która dla niego — aspirującego do 
kategorii podmiotu — bywa jednak dość 
niekomfortowa. Oczywiście, w tej mierze 
najwięcej zależy od prowadzącego leka- 
rza, który powinien umieć takie uczucia 
rozładowywać, ję nie traktować 
pacjenta tylko 
sze [M.M. |, często najlep: 
cy, jakiej może udzielić leka 
słowo. W żadnym innym za 
dziwa dobroć nie potrai 
Tenże autor dodaje: Jecząc 
no zapominać o duszy (.. 


ypadku”. Jak pi- 
formą pomo- 


tyle zdziałać. 
ciało nie wol- 
dopiero łączne 


traktowanie obydwu tych spraw w czło- 
wieku jest pełnym widzeniem, pełnym 
zrozumieniem człowieka, 

Chcę podkreślić, że — jako chory — ta- 
kich właśnie lekarzy osobiście spotkałem. 
Są lekarze, którzy ubiera 
Slenia w z 


woje przemy- 
słowa, pisząc wartościo- 
takie, które odbiegają 
od ich zwykłego zawodu. Moim autory- 
tetem jest tu Archibald J. Cronin; jego 
„Gwiazdy patrzą na nas”, „Cytadela” 
(moja nagroda maturalna z r. 1949), czy 
też „Klucze Królestwa”, pozostaną dla 
mnie na zawsze cennymi życiowymi dro- 
gowskazami. 

A swoją drogą jestem ciekaw, jakie 
odczucia w tej dziedzinie były udziałem 
pana ministra zdrowia i wybitnego leka- 
rza, który sam stał się niedawno pacjen- 
tem? 


Zbigniew Cywiński 
Emerytowany profesor PG 
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Letnia szkota fizyki i matematyki, 
czyli wakacje z Einsteinem 


— Kazdy czlowiek, absolutnie kazdy 
o przecietnym ilorazie inteligencji, jest 
w stanie nauczyé sie matematyki i fizy- 
ki, Liczą się chęci. Gratuluję wam, dro- 
dzy gimnazjaliści, że weszliście do pro- 
gramu „Za rękę z Einsteinem". Gratulu- 
Je. że wam się po prostu chce zająć czymś 
konstruktywnym, co w dodatku posze- 
rzy wasze umiejętności. Zapraszam was 
i życzę wielu wrażeń podczas nauki — 
zachęcał młodych prof. Janusz Rachoń, 
rektor Politechniki Gdańskiej, inauguru- 
jąc letnią szkołę matematyki i fizyki, re- 
alizowaną w ramach programu „Za rękę 
z Einsteinem”. 


Fot. Krzysztof Krzempek 
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Politechnikę Gdańską na przestrzeni 
trzech tygodni, między 25 czerwca a 13 lip- 
ca 2007, odwiedziło ponad tysiąc dwustu 
uczniów z osiemdziesięciu pomorskich 
gimnazjów, aby pod okiem specjalistów 
uczyć się fizyki i matematyki. Dzięki dzie- 
siątkom samodzielnych ćwiczeń laborato- 
ryjnych gimnazjaliści potrafią wyznaczyć 
światłość żarówki, wiedzą jak wygląda i 
działa fotometr... oraz wiele innych urzą- 
dzeń pomiarowych. Uczniowie uczestni- 
czyli również w wykładach wzbogaconych 
specjalnie przygotowanymi pokazami. 

— Cieszę się, że mogę wziąć udział w 
praktycznych ćwiczeniach z matematyki 


i fizyki. Na pewno nauczę się i zrozumiem 
więcej, niż na zwykłej lekcji. Mimo że 
wolę przedmioty humanistyczne, sądzę, że 
warto rozwijać się dwutorowo, czyli też 
w dziedzinach ścisłych — mówiła Eweli- 
na Wysocka, uczennica Publicznego Gim- 
nazjum im. Alfonsa Zabłońskiego w Ko- 
czale, tuż przed pierwszym politechnicz- 
nym pokazem z matematyki. 

Do projektu „Za rękę z Einsteinem” 
przystąpiły gimnazja gmin wiejskich, w 
których liczba uczniów z obszarów wiej- 
skich stanowi co najmniej 35 proc. wszyst- 
kich uczących się. Projektem objęci są 
uczniowie pierwszych i drugich klas gim- 
nazjum z osiemdziesięciu pomorskich 
szkół. Aby znaleźć się w projekcie, na- 
uczyciele matematyki i fizyki opracowy- 
wali własne programy edukacyjne, które 
chcieliby zrealizować ze swoimi ucznia- 
mi. Mogły to być zajęcia pozalekcyjne, 
zajęcia wyrównawcze, konkursy, koła 
zainteresowań czy też szkoły letnie. Spo- 
śród wszystkich nadesłanych prac wyło- 
niono osiemdziesiąt najlepszych. 

— Letnią szkołę fizyki i matematyki, tak- 
że w ramach projektu „Za rękę z Einste- 
inem,” realizuje Wydział Fizyki Technicz- 
nej i Matematyki Stosowanej Politechniki 
Gdańskiej. To program wspólfinansowa- 
ny przez Europejski Fundusz Spoleczny i 
Budżet Państwa, toteż gimnazjaliści od- 
wiedzą Gdańsk nieodpłatnie — opowiada 
Jadwiga Galik, dyrektor administracyjny 
Wydziału Fizyki Technicznej i Matematy- 
ki Stosowanej, współczuwająca nad po- 
myślnym przebiegiem przedsięwzięcia. — 
Celem projektu jest wyrównywanie szans 
edukacyjnych z zakresu fizyki i matema- 
tyki, rozwijanie aspiracji edukacyjnych, 
społecznych i życiowych uczniów pocho- 
dzących z obszarów wiejskich. 

Projekt „Za rękę z Einsteinem” prowa- 
dzi Politechnika Gdańska, Wydział Fiz 
ki Technicznej i Matematyki Stosowanej 
we współpracy z Pomorskim Urzędem 
Wojewódzkim, Urzędem Marszałkow- 
skim Województwa Pomorskiego, Cen- 
trum Edukacji Nauczycieli wraz z wielo- 
ma jednostkami samorządu terytorialne- 
go oraz lokalnymi społecznościami. Fi- 
nansują go Europejski Fundusz Społecz- 
ny i Budżet Państwa. 

Ostatnia, szósta grupa gimnazjalistów 
opuściła Politechnikę 13 lipca. Wszystkie 
kursy z matematyki i fizyki trwały trzy dni, 
każdy kończył się atrakcyjną wycieczką na 
Półwysep Helski. 


Ewa Kuczkowska 
Biuro Prasowe 


Sladami geniuszy 


Czy można skwantować 
klasyczny wszechświat Einsteina? 


Fascynuje mnie kontrast pomiędzy własnymi, 
bardzo ograniczonymi możliwościami fizycznymi 
a rozległością wszechświata, którym się zajmuję. 


T byé na tyle doroslym, aby zro- 
zumiec, Ze Zycie nie jest sprawiedli- 
we. W kazdej jednak sytuacji powinni- 
śmy postępować najlepiej jak potrafimy. 
Tymi słowami wyraził credo swojego 
życia Stephen Hawking, nazywany przez 
niektórych super-gwiazdą życia nauko- 
wego. Złośliwcy twierdzą, że jego me- 
dialność związana jest z wózkiem inwa- 
lidzkim, na którym spędza życie. Zapo- 
minają oni o rewolucyjnych koncepcjach 
dotyczących pochodzenia i przyszłości 
wszechświata, których twórcą jest Haw- 
king. 

Jeszcze kilkadziesiąt lat temu kosmo- 
logia traktowana była nie jak dyscyplina 
naukowa, ale gatunek z pogranicza scien- 
ce fiction. Do rangi nauki podniósł ją 
człowiek, który zgodnie z prognozami le- 
karzy nie powinien żyć już od czterdzie- 
stu lat. 

Zanim zajął się fizyką i matematyką, 
był przeciętnym uczniem. W szkole zaj- 
mował jedno z ostatnich miejsc. Gdy 
miał dwanaście lat, jego koledzy założyli 


Stephen Hawking 


się o torbę cukierków, że niczego w życiu 
nie osiągnie. Również na studiach nie 
bardzo przykładał się do nauki. Po latach 
przyznał się, że na zgłębianie tajników 
matematyki, fizyki i astronomii poświę- 
cał zaledwie jedną godzinę dziennie. Bar- 
dziej interesowało go wioślarstwo i pi- 
cie piwa, niż solidne zdobywanie wiedzy. 
Gdy któregoś dnia przewrócił się na 
schodach, lekarz, któremu nie przyszło 
do głowy, że może to być przejaw cho- 
roby, zalecił jako lekarstwo ogranicze- 
nie ilości spożywanego piwa. Rozwiązy- 
wanie zadań uważał za stratę czasu. W 
ciągu jednego dnia potrafił wykonać to, 
czemu koledzy poświęcali kilka tygodni. 
Jako student Oxfordu zobowiązany był 
do wykonania określonej liczby zadań. 
Pewnego dnia zamiast rozwiązań wrę- 
czył profesorowi wykaz błędów, które 
znalazł w książce z zadaniami. Profesor 
zrozumiał, że ma przed sobą studenta o 
nieprzeciętnych zdolnościach. 

Po ukończeniu studiów, gdy rozpoczął 
przygotowania do doktoratu, okazało się, 


Grawitacyjne przyciąganie cial. Jeżeli masa ciała zostanie podwojona, siła jego grawitacyjnego 


i S-ka, 2005 


oddziaływania również wzrośnie dwukrotnie; źródło: Jeszcze krótsza historia czasu, Zysk 
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Zródlo: Jeszeze krótsza historia cza- 
su, Zysk i S-ka, 2005 


Ze cierpi na stwardnienie zanikowe bocz- 
ne. Medycyna przewidywala dla niego 
tylko dwa lata zycia. Uratowaly go trzy 
osoby: Jane Wilde, która poznal w cza- 
sie spotkania sylwestrowego, Roger Pen- 
rose, najlepszy wówczas matematyk, 
oraz Dennis Sciama, promotor pracy 
doktorskiej. 

Jane Wilde, zona i matka trojga dzie- 
ci Stephena Hawkinga, powiedziala kie- 
dys, ze perwersja jest kochanie kogos, kto 
spedza zycie na wózku inwalidzkim i wy- 
maga opieki jak niemowlak. To jej za- 
wdziecza Hawking swoje sukcesy. Jane 
pomogła mu ukończyć doktorat, zmobi- 
lizowała do szukania pracy, przepisywała 
teksty, była pośrednikiem, gdy na sku- 
tek choroby nie mógł porozumiewać się 
z otoczeniem. I to ona podjęła decyzję o 
wykonaniu zabiegu tracheotomii, gdy 
podczas pobytu na konferencji w Szwaj- 
carii zachorował na zapalenie płuc i wia- 
domo było, że jest to końcowe stadium 
jego choroby. Stracił wówczas głos, ale 
zachował życie. Od tamtej pory kontakt 
z ludźmi utrzymuje za pośrednictwem 
komputera zintegrowanego z wózkiem 
inwalidzkim. Syntezator mowy Speech+ 
i program Equalizer reagują na lekki na- 
cisk dwóch sprawnych palców jego ręki. 
Komputer pomaga mu połączyć się bez- 
przewodowo z Internetem na całym 
Świecie, sterować urządzeniami elektro- 
nicznymi w domu, telefonem oraz pilo- 
tami na podczerwień. Podobnie jest z 
miejscem jego pracy w Centre for Ma- 
thematical Science. 

Robert Penrose wprowadził Stephena 
Hawkinga w świat fizyki teoretycznej, 
nauczył nowych metod analitycznych i 
pomógł rozwiązać problem badawczy 
związany z jego rozprawą doktorską, któ- 
ra dotyczyła czarnych dziur. Wspólnie 
przygotowali twierdzenie (o czasoprze- 
strzeni, warunkach chronologiczności, 
energetycznych i typowości), które dzię- 
ki temu, że jest ogólne, można również 
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zastosować do wszechświata, i wspólnie 
zaproponowali hipotezę dotyczącą jego 
początku. 

Ten młody doktorant, słaby na ciele, 
ale wielki duchem, który w kilka lat póź- 
niej objął w Cambridge kierownictwo 
katedry, którą przed nim zarządzał Isaac 
Newton i Paul Dirac, ambitny, inteligent- 
ny i obdarzony ogromną wyobraźnią oraz 
umiejętnością myślenia obrazami, w od- 
powiednim miejscu i czasie znalazł się 
wśród ludzi, którzy chcieli i potrafili mu 
pomóc. 

Dennis Sciama wyciągnął Hawkinga 
z depresji, nadmiernego picia alkoholu i 
jako temat pracy doktorskiej zapropono- 
wał zbadanie czarnych dziur. Jako pro- 
motor nigdy niczego nie narzucał swo- 
im podopiecznym, zostawiał wolną rękę 
w prowadzeniu badań. Hawking zatytu- 
łował swoją pracę „Własności rozszerza- 
jącego się wszechświata”. Jako kosmo- 
log, usiłował wyjaśnić fizyczne właści- 
wości wszechświata, opierając się na teo- 
rii Einsteina. Wychodząc od ogólnej teo- 


Wszechświat, 
kiego, Zysk i S-ka, 2002 
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rii względności, kierując się intuicją, 
uznał — podobnie jak wcześniej Robert 
Penrose — że wszechświat musi mieć po- 
czątek. Tym początkiem jest materia o 
nieskończonej gęstości i nieskończonej 
krzywiźnie czasoprzestrzeni. Zagęszcze- 
nie i krzywizna doprowadziły do powsta- 
nia osobliwości w jej środku. Osobliwość 
czasoprzestrzeni to taki punkt, gdzie koń- 
czy się czas i załamują wszystkie prawa 
fizyki. Zdaniem Penrose'a i Hawkinga 
osobliwości stały się przyczyną Wielkie- 
go Wybuchu i ekspansji (inflacji), w wy- 
niku której wszechświat nieustannie po- 
szerza się, czego dowiodły obserwacje 
gwiazd. 

Skoncentrowanie się Hawkinga na 
problemie czarnych dziur doprowadziło 
go do stwierdzenia, że powierzchnia 
czarnej dziury nie może zmaleć. Wyde- 
że ma to swoje źródło w entro- 
pii, czyli nieuporządkowaniu (chaosie). 
Kolejnym krokiem w poznawaniu czar- 
nych dziur było udowodnienie, że mają 
one niezerową temperaturę. Wyższa od 


tóry rozszerza się i kurczy w czasie urojonym; źródło: Ilustrowana teoria wszyst- 


tła kosmicznego temperatura powoduje, 
że czarne dziury emitują promieniowa- 
nie. Nazwano je promieniowaniem Haw- 
kinga. 

Gdy gwiazda wyczerpie całe paliwo, 
czyli energię, której źródłem jest reak- 
cja syntezy jądrowej, w której wodór 
łączy się z deuterem i powstaje hel, za- 
pada się i powstaje biały karzeł, gwiaz- 
da neutronowa lub czarna dziura. We 
wszechświecie są ogromne ilości takich 
wypalonych gwiazd. Białe karły i gwiaz- 
dy neutronowe można dzięki emitowa- 
nym przez nie impulsom zarejestrować 
za pomocą radioteleskopów. Obserwacja 
czarnych dziur jest niemożliwa, ponie- 
waż po zapadnięciu gwiazda całkowicie 
znika. Zdaniem Hawkinga na Mlecznej 
Drodze istnieje wiele tysięcy c 
dziur. Badania wykonane przez s 
COBE, który został wysłany w prze- 
strzeń kosmiczną przez NASA, potwier- 
dziły w 1992 roku istnienie poz 
po Wielkim Wybuchu zagęs 
jednorodności w rozkładzie promienio- 
wania tła, a tym samym dowiodły, że 
czarne dziury nie są wymysłem kosmo- 
logów. 

Do niedawna fizycy nie uznawali 
ogólnej teorii względności. j na 
dobre zadomowiła się w astrofizyce i ko- 
smologii. Dzięki nowym metodom wpro- 
wadzonym przez Penrose’a (głównie z 
topologii) do badania własności czarnych 
dziur, Hawking po ich opanowaniu upla- 
sował się na czele badaczy kosmosu. Nie 
mógł jak inni prowadzić obliczeń na pa- 
pierze. Wszystkie operacje wykonywał 
w pamięci. Swoje dociekania prowadził 
posługując się obrazami, intuicją oraz 
koncentracją na zagadnieniach, którymi 
się zajmował. Nie mógł używać papieru 
ani komputera, dlatego wyobrażał sobie 
proces, który jego zdaniem miał miejsce. 
Dlatego osiągał rezultaty lepsze od tych, 
którzy tracili czas na zapisywanie wyni- 
ków za pomocą wzorów matematycz- 
nych. Dzięki takiej metodzie pracy wy- 
krył, że czarne dziury wcale nie są czar- 
ne, ponieważ emitują promieniowanie. 
Dzięki temu odkryciu w wieku 32 lat zo- 
stał członkiem prestiżowego Towarzy- 
stwa Królewskiego. 

Teoria Wielkiego Wybuchu i udo- 
wodnienie, że z ogólnej teorii względ- 
ności Einsteina wynika, iż cała materia i 
energia wszechświata skupiona była w 
jednym punkcie, czyli osobliwości, przy- 
niosły Hawkingowi medal Piusa XII, któ- 
ry w imieniu Papieskiej Akademii Nauk 


t e ersten 


Panienko! Panienko! Na litość boską, proszę się zatrzymać!; źródło: Przyszłość czasoprzestrze- 


ni, 2002 


wyróżnił największego badacza kosmo- 
su, będącego wielokrotnie gościem kon- 
ferencji kosmologicznych organizowa- 
nych przez Watykan. 

Hawking daleki był od spełnienia 
prośby papieża, by nie wnikać w naturę 
Wielkiego Wybuchu, który był chwilą 
stworzenia świata, czyli aktem Boga. 
Wysunął hipotezę wszechświata bez 
brzegów, bez osobliwości, wszechświa- 
ta, który nie ma początku i końca. W ten 
sposób podjął próbę zastosowania teorii 
kwantów do osobliwości w chwili po- 
czątkowej. Razem z Jimem Hartle’m 
opracowali kosmologię kwantową i za- 
stosowali do Wielkiego Wybuchu, ko- 
rzystając z czasu urojonego (czas rzeczy- 
wisty uwzględniali przy zastosowaniu 
ogólnej teorii względności w skali ma- 
kro). Zgodnie z tym założeniem narodzi- 
ny wszechświata, który znajdował się 
wówczas w stanie kwantowym, należy 
opisywać za pomocą funkcji falowej, 
która jest podstawowym pojęciem me- 
chaniki kwantowej. Zgodnie z tą kon- 
cepcją nie ma miejsca na osobliwości, a 
we wszechświecie obowiązują prawa fi- 
zyki. Opracowana przez nich hipoteza 
braku brzegu określa warunki istnienia 
Świata — bez początku i końca. 

Trzy lata temu — 21 lipca 2004 roku — 
Stephen Hawking wycofał się ze swoich 


poglądów na temat tuneli czasoprze- 
strzennych. Bronił ich przez trzydzieści 
lat, twierdząc, że są one szansą na prze- 
trwanie ludzkości, gdy nasz świat prze- 
stanie istnieć. Uważał, że istnieją światy 
równoległe, wśród których może znaleźć 
się taki, który pozwoli na zaadaptowa- 
nie się ludzi w nowych warunkach, po- 
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dobnych do ziemskich. Dzisiaj uwaza, ze 
podróz tunelem czasoprzestrzennym jest 
wprawdzie mozliwa, ale po jej odbyciu i 
powrocie do naszej rzeczywistosci, nie- 
koniecznie powrécimy do naszej aktual- 
nej postaci. 

Hawking jest fenomenem, geniuszem, 
który ciągle jest aktywny. Jego koncep- 
cje usiłują wyjaśnić pochodzenie i roz- 
wój wszechświata. Swoje poglądy zawarł 
w książce „Krótka historia czasu”, która 
szybko stała się bestsellerem, utrzymu- 


jącym się przez pięć lat na szczycie. Z 


tego powodu trafiła do Księgi Rekordów 
Guinessa. Przetłumaczono ją na 33 języ- 
ki i sprzedano w 25 milionach egzem- 
plarzy. Hawking żartował, że sprzedał 
więcej egzemplarzy swojej książki niż 
Madonna swojej zatytułowanej „Seks”. 
Na podstawie książki nakręcono film do- 
kumentalny z autorem w głównej roli. 

Autor posiada umiejętność przekazy- 
wania trudnych spraw w prosty, zrozu- 
miały dla każdego sposób. Supergrawi- 
tacja, supersymetria, teoria kwantów, ho- 
lografia, dualność, superstruny i p-bra- 
ny, o których mówi w książce „Wszech- 
świat w skorupce orzecha”, przestają być 
dostępne tylko dla wybranego grona fi- 
zyków-teoretyków. Otrzymał za nią pre- 
stiżową brytyjską nagrodę Aventis Pri- 
ze. 

Hawking nie czuje się odcięty od 
świata. Pisze ciągle nowe książki, cho- 
ciaż porozumienie ze światem jest spo- 
wolnione (15 słów na minutę — dzięki 


Rozmyte kwantowe położenie. Według teorii kwantowej nie można określić położenia i pręd- 
kości obiektu z nieskończoną precyzją, ani też nie można dokładnie przewidzieć biegu przy- 


szłych zdarzeń; źródło: Jeszcze krótsza historia czasu, Zysk i S-ka, 2005 
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komputerowi i syntezatorowi mowy), 
prowadzi wyklady i odczyty, jeZdzi po 
całym świecie. Otrzymał wiele liczących 
się nagród. Wystąpił gościnnie w serialu 
telewizyjnym „Star Trek". Użyczył swo- 
jego głosu zespołowi Pink Floyd — w 
utworze „Keep Talking”. BBC przygo- 
towała i wyemitowała program z jego 
udziałem. 

Występując w programie BBC „Bez- 
ludna wyspa”, powiedział: Miałem 
szczęście w nieszczęściu — choroba po- 
zbawiła mnie możliwości ruchu, ale nie 
odcięła od dwóch głównych przyjemno- 
ści życia: fizyki i muzyki. Gdybym mógł 
zajmować się fizyką i słuchać muzyki, 
wcale bym nie chciał być uratowany z 
bezludnej wyspy. Gdybym czuł, że zbli- 
ża się śmierć, posłuchałbym trzeciej czę- 
sci Kwartetu smyczkowego Beethovena 
opus 132. 

Uwielbia muzykę Mozarta, maliny i 
Marylin Monroe, o czym pamiętają przy 
różnych okazjach jego przyjaciele i 
współpracownicy. 

W 2009 roku zaplanował lot w ko- 
smos. Ten 65-letni, niepełnosprawny 
brytyjski astrofizyk, niemal całkowicie 
sparaliżowany, od kilkudziesięciu lat 
przykuty do wózka inwalidzkiego, w ra- 
mach przygotowań do tego lotu uczes 
niczył 26 kwietnia 2007 roku w specjal- 
nym locie, który był symulacją lotu w 
przestrzeni kosmicznej, W raptownie 
nurkującym Boeingu 727, który po 
wzniesieniu się osiągnął stan zerowej 
grawitacji, pasażerowie, w tym również 
Stephen Hawking, przez 25 sekund do- 
świadczali stanu nieważkości. Osiem 
razy, bo tyle razy pikował Boeing, Haw- 
king uwalniał się od wózka inwalidzkie- 
go — po raz pierwszy od 40 lat (wiado- 
mość podana przez CNN). 


Razem z córką Lucy, dziennikarką, 
przygotowuje książkę dla dzieci w wie- 
ku swojej wnuczki, czyli dla ośmiolat- 
ków, która przybliży młodym ludziom 
świat fizyki. W założeniu Hawkinga ma 
to być „Harry Potter bez magii” — we 
wszechświecie i poznający krótką histo- 
rię czasu. 

Fizyka daje mi zadowolenie, ale jest 
zimna. Nie mógłbym żyć, zajmując się 
tylko fizyką. Podobnie jak inni ludzie po- 
trzebuję ciepła, miłości i uczuć, Pod tym 
względem jestem szczęściarzem. 

Z pierwszą żoną przeżył 22 lata. Ode- 
szła — jak głosi plotka — z dwóch powo- 
dów: jako praktykująca chrześcijanka nie 
mogła znieść zmiany poglądów męża, 
które eliminują Boga jako Stworzyciela 
świata (mimo radykalnych poglądów 
Hawking do dzisiaj bywa dwa razy ty- 
godniowo w kościele anglikańskim), dru- 
gim powodem był mężczyzna, z którym 
przez kilka lat utrzymywała intymne kon- 
takty. Miejsce Jane Wilde po rozwodzie 
zajęła Elaine Mason, pielęgniarka. 

Mały wielki człowiek o twarzy zni 
kształconej chorobą, nieograniczonej 
wyobraźni i ogromnej wiedzy powodu- 
je, że trudno być wobec niego obojęt- 
nym. Wewnętrzna radość i optymizm, 
młody duch i wielkie plany, niezdomi- 
nowane przez niesprawność fizyczną, 
że jego życie jest pełniejsze 
i bardziej satysfakcjonujące niż ludzi 
sprawnych, ale niezadowolonych. Jeden 
ze znanych fizyków zdumiony stwier- 
dził, że w wieku 62 lat Stephen Haw- 
king posiadał twarz czterdziestolatka. 
Człowiek, który marzy o połączeniu 
maxi (ogólna teoria względności) i mini 
(kwanty) w jedną logiczną całość, jest 
pełnym fantazji geniuszem. Hawkingo- 
wi do pełni szczęścia i zadowolenia z 


efektów pracy naukowej zabrakło jedy- 
nie Nagrody Nobla. Nie może jej otrzy- 
mać, bo wszystkie jego koncepcje są na 
razie wyłącznie hipotezami, a Nobel 
zastrzegł sobie przyznawanie wyróżnień 
tylko za teoretyczne tezy, które zostały 
potwierdzone doświadczalnie. 


Ewa Dyk-Majewska 
Biblioteka Główna 
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Kącik matematyczny 


Mili Czytelnicy „Pisma PG”! 


Mija rok, w którym — w każdym numerze Pisma PG, ukazywaly się moje artykuły w 
Kaciku matematycznym. Mam ogromną nadzieję, że nie zanudzilam Was moim pisaniem 
o matematyce. Moim celem było pozyskanie dla niej Waszej sympatii. Myślę, że może 
wówczas udałoby mi się przekonać do matematyki tych, których zniechęcono w szkole. 
Wobec tego i w bieżącym roku akademickim zamierzam ukazać urodę wielu zakątków 
matematycznego wszechświata. Będę próbowała wydobywać niezwykłą rolę matematyki w poznawaniu i zrozumieniu otaczającego nas 
świata. Podróż rozpocznę od bardzo użytecznego działu matematyki, a mianowicie trygonometrii, Nic tak nie odzwierciedla istoty trygo- 
nometrii, jak dawne przysłowie: „Potrzeba jest matką wynalazków”. Niestety, dość często jej wersja szkolna wywołuje lęki i okrzyk: 
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O Boze! Znów ta trygonometria! 


I nic nie wiem, i nic nie rozumiem, 
I wciąż wierzę biednymi zmysłami, 
Ze Ci ludzie na drugiej półkuli, 


Muszą chodzić do góry nogami. J. Tuwim 


est to okrzyk, jaki dość często słyszę od moich studen- 

tów, gdy wzór napisany na tablicy zawiera trygonome- 
trię. Odnoszę wówczas wrażenie, że trygonometria stała się 
nauką tajemną. Być może wynika to ze zmian programu 
nauczania w szkole. Ponadto, źle nauczana zostawia tylko 
koszmarne wspomnienia. Często pamięta się, że jest to stos 
formułek do wykucia na pamięć, po to, aby wykonać mnó- 
stwo rachunków, które miały służyć... no właśnie: czemu? 
Dlatego przypomina to rodzaj gimnastyki umysłowej, w 
praktyce do niczego nieprzydatnej. Tym bardziej, że mając 
dobry kalkulator czy odpowiedni program komputerowy, 
ma się wrażenie, że zawsze można sobie pomóc. Niestety, 
jest to sposób myślenia typu, że mając na półce książkę „Bły- 
skawiczny kurs języka angielskiego”, potrafimy w razie 
czego mówić po angielsku. 

Wiadomo też jednak, że można zmienić zdanie i zaprzy- 

jaźnić się z tym, co się dobrze pozna, i odkryje tak urodę, 
jak i użyteczność. 
Spróbuję więc i ja opowiedzieć, w pewien sposób, o trygo- 
ii. Głównymi bohaterami jej będą „czterej muszkiete- 
us, cosinus, tangens i cotangens. A tak mówiąc po- 
ważnie — są to najważniejsze pojęcia w trygonometrii. 

Najwcześniejszy sposób określenia ich wiąże się z łukiem 
okręgu, kątem środkowym opartym na tym łuku, cięciwą itd. 


cotangens 


cosinus 


Jednak przed podaniem dalszych faktów z trygonome- 
trii, zacytuje informacje z Encyklopedii szkolnej — Mate- 
matyka — 1989 r. 

Trygonometria — dzial matematyki, którego przedmiotem 
badań są związki miarowe między bokami i kątami trójkąta 
oraz funkcje trygonometryczne. Trygonometria powstała i roz- 
winęła się głównie w związku z zagadnieniami praktycznymi 
dotyczącymi techniki wykonywania pomiarów na powierzch- 
ni Ziemi oraz potrzebami żeglugi morskiej (określenia położe- 
nia i kierunków wg ciał niebieskich). Na rozwój trygonometrii 
miały znaczący wpływ badania astronomiczne. 


Informacje te są bardzo treściwe, ale stanowią ogromny 
skrót wiedzy o trygonometrii. Chcąc troszkę bliżej ją po- 
znać, należy wyróżnić 2 nurty. Pierwszym z nich będzie 
historia rozwoju trygonometrii, a drugim jej niezwykła rola 
w poznawaniu świata. Każdy z nich stanowi bardzo obszer- 
ny temat i nie sposób go przedstawić w jednym artykule. 
Będę się jednak starała, aby wydobyć pewne fakty na każ- 
dy z tych tematów. 

Po pierwsze trygonometria dzieli się na płaską i sferyczną. 
Trygonometria sferyczna wiąże się z badaniami astrono- 
micznymi. Ułożenie kalendarza, orientacja według ciał nie- 
bieskich, wykreślania mapy powierzchni kuli ziemskiej itd. 
wymagają dokładnej znajomości trygonometrii sferycznej. 
Dlatego też jej początki pojawiają się już w starożytności. 
Oczywiście ówcześni uczeni nie znali trygonometrii w dzi 
siejszej postaci. Podstawowym ich zadaniem była umiejęt- 
ność doliczania długości cięciw koła, na których oparte były 
kąty środkowe. 

W obliczeniach opierano się na zależnościach pomiędzy 
bokami: trójkąta równobocznego, kwadratu, pięciokąta i 
dziesięciokąta foremnego, a promieniem koła opisanego na 
nich. I tak pierwsze tablice długości cięciw dla różnych ką- 
tów środkowych (przy ustalonym promieniu koła) ułożył 
Hipparch około 180 r. p.n.e. Prace Hipparcha nie zachowa- 
ły się, ale jego osiągnięcia znane są z pracy pt. „Almage- 
stu” (150 r. n.e.) Klaudiusza Ptolemeusza (znakomitego 
astronoma). Praca ta zawiera między innymi tablice odpo- 
wiadające współczesnym tablicom cięciw wartości sinusów 
kątów od 19 do 907. 

W V-XII w n.e. badania trygonometryczne podjęli ucze- 
ni hinduscy. Bardzo szybko powstało tłumaczenie ich dzieł 
na język arabski, a z arabskiego na łaciński. Wtedy to w 
miejsce nazw cięciwy czy półcięciwy przyjęła się nazwa 
łacińska sinus (zakrzywienie, zagłębienie). Hindusi wpro- 
wadzili także pojęcie cosinusa, chociaż nazwa jego powsta- 
ła znacznie później (od łacińskiego słowa sinus complementi 
— sinus dopełnienia). 

W X w. n.e. powstały niewielkie tablice tangensów i co- 
tangensów. Początkowo używano nazw dla tangensa — dru- 
gi cień, a dla cotangensa — pierwszy cień. Jest to związane z 
badaniem cienia słonecznego. Natomiast nazwy tangens i 
cotangens (tangens complementi — tangens dopełnienia) 
pojawiły się znacznie później. 

Ważną rolę w rozwoju trygonometrii odegrał J. Miiller z 
Królewca. W swoim dziele „O trójkątach wszystkich typów 
5 ksiąg " (1460 r.) ujmuje trygonometrię jako naukę nieza- 
leżną od astronomii. Ponadto zbudował tablice wartości 
nusów i tangensów, stosując system dziesiętny (wcześniej 
K. Ptolemeusz stosował system sześćdziesiątkowy). 

Jednak dopiero Leonhard Euler (1707-1783) jeden z naj- 
większych matematyków uporządkował wiele pojęć trygono- 
metrycznych. W swoim dziele „Wstęp do analizy” (1748 r.) 
przedstawił trygonometrię jako naukę o funkcjach trygono- 
metrycznych. Wprowadził też do trygonometrii metody ana- 
lityczne. Od Eulera pochodzą dzisiejsze oznaczenia funkcji 
trygonometrycznych. 
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No cóż, a potem, gdy rozwój wiedzy oraz potrzeby jej 
zastosowań dość szybko rosły, liczba uczonych zajmują- 
cych się, choć częściowo, trygonometrią — jest znaczna. 
Dlatego też na tych podanych faktach poprzestanę. 

Natomiast chciałabym zwrócić uwagę na niezwykłą uży- 
teczność trygonometrii. Właściwie gdyby chwilę się zasta- 
nowić, to można stwierdzić, że z trygonometrią żyjemy na 
co dzień, nie zdając sobie z tego sprawy. Oczywiście nikt 
nie stosuje wzorów z trygonometrii codziennie, a nawet 
może ich nie znać. Natomiast wystarczy trochę pomyśleć, 
żeby stwierdzić, że różne przedmioty techniczne, jakie nas 
otaczają, nie mogłyby powstać bez jej znajomości. Tak samo 
wiele zjawisk zachodzących w przyrodzie mogło być zro- 
zumianych dzięki trygonometrii. 

I tu kilka przykładów praktycznych. Przypuśćmy, ze chce- 
my wybudować tunel kolejowy. Niestety, należy go wyko- 
pać w górze, gdzie odległość między przeciwnymi punktami 
jest znaczna. Trzeba drążyć z obu stron jednocześnie, i do 
tego tak, aby się spotkać, Oczywiście problem też rozwiązu- 
je się na papierze, dokonując odpowiednich obliczeń (w czym 
niezbędna jest trygonometria). Obliczenie odległości między 
2 niedostępnymi punktami, znając odległość między 2 zna- 
nymi punktami i miary odpowiednich kątów, to przykład za- 
dania na zastosowanie trygonometrii w miernictwie. 

Jednak niezwykłym przykładem zastosowania trygonome- 
trii stało się odkrycie w 1852 roku najwyższej góry świata w 
Himalajach. Przez wiele lat dokonywano tam pomiarów z od- 
ległości 100 km. Warunki polityczne uniemożliwiały wejście 
mierniczych na teren Nepalu czy Tybetu. Nie bacząc jednak 
na powstałe trudności, pomiary były prowadzone z ogromną 
wytrwałością. Wyniki uzyskane dla poszczególnych szczytów 
były następnie analizowane w biurze naczelnego miernicze- 
go. I tak właśnie, jak podaje historia, główny bengalski rach- 
mistrz, wielokrotnie przeliczając wyniki (człowiek, nie kom- 
puter) ogłosił, że odkrył najwyższy szczyt Ziemi. Mierniczy 
ten nazwał go doraźnie „Peak XV”, Brytyjczycy zaś (zwycza- 
jem kolonizatorów) nazwali go imieniem swojego rodaka sir 
George'a Everesta — byłego szefa służb mierniczych. No i cóż, 
tak zostało. Ustalenie wysokości Mount Everestu metodami 
trygonometrycznymi odbyło się w 1852 roku, zaś wejście na 
ten szczyt nastąpiło około 100 lat później, bo w 1953 roku. 

To samo rozumowanie, które pozwoliło zmierzyć wyso- 
kość Mount Everestu, może być zastosowane także do po- 
miarów niewyobrażalnie dużych odległości, np. od Księży- 
ca, Słońca i planet. 

Całą tę historię zapoczątkowały w bardzo dawnych cza- 
sach badania greckich i arabskich uczonych. Ich przybliżo- 
ne pomiary opierały się głównie na wiedzy trygonometrycz- 
nej. Wraz z pojawieniem się teleskopu, tak ilość obserwa- 
cji, jak i wyników zwiększyła się. Pod koniec siedemnaste- 
go wieku astronom G. Cassino określił, że odległość do Słoń- 
ca wynosi 22 000 promieni Ziemi. Było to około 140 milio- 
nów kilometrów. Obecnie odległość tę określa się na mniej 
więcej 150 milionów kilometrów. 

Jest to więc doskonały przykład użyteczności trygono- 
metrii w rozwiązywaniu problemów pozaziemskich. Obec- 
nie także w wielu badaniach naukowych dotyczących ru- 
chu komet zachodzi potrzeba dowodzenia pewnych zależ- 
ności z trygonometrii sferycznej. Tu już pomocny jest kom- 
puter. 
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Trygonometria ukryta jest również w zagadnieniach do- 
tyczących różnego rodzaju ruchów falowych. Znamy je 
dobrze z naszego codziennego doświadczenia — fale mor- 
skie, wibracje strun skrzypcowych, fałe przenoszące roz- 
mowy. Wszystkie one są związane z tymi samymi pojęcia- 
mi matematycznymi. Nawet skomplikowane fale, o ile są 
tylko okresowe, mogą być przedstawione za pomocą odpo- 
wiednich fal sinusoidalnych. Pierwszym, który pokazał, w 
jaki sposób można skomplikowane funkcje okresowe roz- 
kładać na fale sinusoidalne, był wybitny matematyk J. Fo- 
urier (1768-1830). Stworzył on potężne narzędzie do roz- 
wiązania wielu problemów fizycznych. I tak równanie falo- 
we, które pojawiło się w dynamice cieczy (ruch fal wod- 
nych), w teorii dźwięku czy w teorii elektryczności zmieni- 
ło ludzką kulturę. 

Stąd można stwierdzić, że trygonometria jest zawarta w 
opisie wielu zjawisk, które znamy. Gdyby więc zniknęła, to 
trzeba by ją szybko wymyślić. No cóż, od dawna wiadomo, 
że odkrycia w badaniach matematycznych często mają dużą 
wartość praktyczną, i to nieraz tam, gdzie nikt, nawet od- 
krywca, tego się nie spodziewał. Dlatego więc, gdy będzie- 
cie słuchać walkmana, oglądać film wideo czy bawić się 
grafiką komputerową, zatrzymajcie się na chwilę, by przy- 
pomnieć sobie, że bez matematyki żaden z tych cudów nie 
byłby wynaleziony. 

A tak na zakończenie, pewna historia z życia genialnej 
matematyczki Zofii Kowalewskiej (p. Pismo PG nr 3 (124)), 
dotycząca trygonometrii. Czytając książkę z fizyki, napotka- 
ła ona ogromne trudności, ponieważ nie znała trygonometrii. 
Niestety, w owych czasach nie mogła liczyć na pomoc (ko- 
biecie nie wolno było uczyć się przedmiotów ścisłych). Nie 
chcąc jednak poddać się, uchwyciła ideę trygonometrii z kon- 
tekstu książki. I tak stworzyła całą gałąź trygonometrii. 

No cóż, my nie musimy tak robić. Jednak byłoby dobrze, 
gdyby taki okrzyk, jak w tytule artykułu, był rzadko słyszany. 

Trygonometria jest nam potrzebna i dzisiaj, choćby jako 
pewien sposób rozumienia świata i odnajdywania jego 
struktur. 

Krystyna Nowicka 
Studium Nauczania Matematyki 


PS: A teraz obiecane rozwiązania zadań z nr 6 (127): 


Kwadraty magiczne 


163 | 2 | 13 15] 16] 22] 3 | 9 
5 |10|11| 8 2|8]|14|20|21 
9|6|7]|12 19[25| 1| 7 | i3 
4 |15|14| 1 6 |12|18|24| 5 

23 | 4 |10|11|17 


Zad. 1. Butelka kosztuje 5 zł. 

Zad. 2. Dzieci jest siedmioro — 3 dziewczynki i 4 chłopców. 

Zad. 3. Jasio obecnie ma 29 lat. 

Zad. 4. Liczba ta jest 27. wyrazem ciągu Fibonacciego: 
2,,7196418. 
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DBAJMY O JEZYK 
Język polityki 


rystotelesowska definicja, w tej wersji, która weszła 
do nauki społecznej Kościoła katolickiego, głosi, że „po- 
lityka to roztropna troska o dobro wspólne”. 

W systemach demokratycznych (*demokracja' od gr. demo- 
kratia — władza ludu) politykiem może zostać każdy, kto uzyska 
określoną (zależnie od danego systemu wyborczego) liczbę gło- 
sów wyborców. Kandydat musi przekonać wyborcę, by oddał na 
niego swój glos. Ważnym elementem tego procesu perswazji, czyli 
przekonywania, jest przemawianie, choć liczą się także: wygląd, 
„kiełbasa wyborcza”, przynależność partyjna itp. Poseł lub sena- 
tor należą zwykle do jakiejś partii. Jeżeli jest to partia rządząca, 
przekonują oni o słuszności realizowanej polityki. Jeżeli należą 
do partii opozycyjnej, zwykle krytykują rząd i partię rządzącą. 
Przekonywanie jest więc celem politycznej retoryki, Szczegól- 
nym rodzajem retoryki jest zaś erystyka, w której chodzi o słow- 
ne „pokonanie” przeciwnika (zob. np.: A. Schopenhauer — Ery- 
styka, czyli sztuka prowadzenia sporów). Polityk, który zwodzi 
swoich słuchaczy, gra na emocjach tłumu, schlebia tzw. zwykłe- 
mu człowiekowi, licząc na jego głos, staje się demagogiem. 

Warto zauważyć, że pierwotnie greckie słowo demagogos (do- 
słownie 'przywódca ludu’) miało znaczenie pozytywne. Takim 
przywódcą, mężem stanu, był najwybitniejszy polityk demokra- 
cji ateńskiej — Perykles (ok. 500—429 pne). Jednak jego następcy 
zyskali sobie u historyków greckich (m.in. u Tukidydesa) złą sła- 
wę i stąd słowo ‘demagog’ nabrało pejoratywnego znaczenia. 

W sporach polityków roi się od demagogii, chwytów ery- 
stycznych i tego, co zwykło się określać mianem *manipulacji 
językowej”. Już uczeń szkoły średniej, a zwłaszcza uczestni- 
czący w olimpiadzie językoznawczej, powinien wiedzieć, że 
podstawowe mechanizmy tej manipulacji obejmują: 

a) tendencyjne używanie słów, narzucające wartościowanie z 
punktu widzenia nadawcy; narzucanie odbiorcom skrajnych 
ocen i postaw przez wyraziste wartościowanie pozytywne i 
negatywne ludzi, rzeczy i zjawisk; 

b) narzucanie własnego punktu widzenia przez wypowiadanie 
sądów w imieniu słuchacza i zbiorowości (w formie „my”, 
„każdy”, „nikt”); 

c) ukryte sposoby nakłaniania odbiorcy do przyjęcia pewnych 
postaw (manipulacja treścią presupozycji); 

d) przemilczenie stosowane wobec pojęć tabu oraz użycie litot 
(osłabiających dobitność sądów) i eufemizmów dla osłabie- 
nia treści nieakceptowanych lub niepożądanych; hiperbolicz- 
ne (wyolbrzymiające, przejaskrawiające) określanie wła- 
snych sukcesów i porażek przeciwnika; 

e) konstrukcje składniowe służące manipulacji: struktura slo- 
ganów; 

f) manipulacja cytatem i relacją w mowie zależnej. (Zob. 
XXII. Perswazyjna funkcja języka w tekstach propagandy 
politycznej «http://www.hamlet.pro.e-mouse.pl/uczen/ 
Tid=ol_jez05>) 


Manipulacja językowa występuje także w języku propagan- 
dy systemów totalitarnych i autorytarnych, a jej najbardziej cha- 
rakterystycznym przejawem jest tzw. nowomowa (ang. new- 
speak). Pojęcie to wprowadził George Orwell (właśc. Eric Ar- 
thur Blair, 1903-1950) w swej głośnej powieści-antyutopii Rok 
1984 (Nineteen Eighty-Four, 1949), Nowomowa nadaje sta- 
rym słowom nowe znaczenia, eliminuje niewygodne dla wła- 
dzy słowa lub zastępuje je sztucznymi. Jednym z jej celów jest 
wyeliminowanie nieprawomyślności przez takie przekonstru- 
owanie języka, by niemożliwe stało się sformułowanie w myśli 
czegokolwiek, co godziłoby w panujący reżim — zarówno po- 
przez mowę, jak i myśli (tzw. myślozbrodnia). 

Zarówno w systemach demokratycznych, jak i totalitarnych, 
język, najczęściej mówiony (mało kto czyta programy partii poli- 
tycznych), pełni bardzo ważną funkcję w życiu politycznym. Jako 
taki jest też przedmiotem badań i analiz językoznawców, politolo- 
gów, socjologów i specjalistów od psychologii społecznej. 

Doczołowych językoznawców badających język polityki okresu 
PRL-u należy Jerzy Bralczyk (ur. 1947), autor prac: Język polityki 
i polityka językowa („Socjolingwistyka 1. Polityka językowa”, 
Katowice 1977) i O języku polskiej propagandy politycznej ([w:] 
Współczesna polszczyzna. Wybór zagadnień, Warszawa 1986). 
Warto przy tym zauważyć, że rozprawa habilitacyjna J. Bralczyka 
O języku polskiej propagandy politycznej lat 70. nie mogła ukazać 
się w kraju i została opublikowana w Szwecji (Uppsala 1986; w 
2001 wydało ją warszawskie wydawnictwo „Trio”). Kontynuacją 
tej tematyki jest zbiór O języku polskiej polityki lat 80. i 90. (,,Trio”, 
Warszawa 2003), zawierający m.in. rozprawki: O języku Wałęsy, 
Język polityki i polityków i O populizmie językowym. 

Język propagandy władz PRL-u analizował również m.in. 
M. Głowiński (Marcowe gadanie, Warszawa 1991; Mowa w 
stanie oblężenia, 1982-1985, Warszawa 1991; Nowomowa po 
polsku, Warszawa 1991). 

Z pozycji odnoszących się do okresu transformacji warto 
odnotować obszerny zbiór Język polityki a współczesna kultu- 
ra polityczna („Język a Kultura”, t. XI, Wrocław 1994). Zawie- 
ra on m.in. następujące artykuły: Wykorzystanie ironii do wal- 
ki politycznej (G. Habrajska), Językowe środki zwalczania prze- 
ciwnika, czyli o inwektywach we współczesnych tekstach po- 
litycznych (E. Kolodziejek), „Kto komu” — językowe sposoby 
przedstawiania i komentowania wydarzeń politycznych - na 
materiale „Przeglądu Tygodniowego” (P. Nowak, A. Siwiec), 
„Przyklejanie etykietek", czyli o negatywnym określaniu prze- 
ciwnika (M. Kochan), Sprostowanie jako specyficzny środek 
manipulacji tekstowo-językowej (W. Żarski, P. H, Lewiński). 

Do niektórych wątków podnoszonych w tych i innych pracach 
dotyczących języka polityki nawiążę w kolejnych artykułach. 


Stefan Zabieglik 
Wydział Zarządzania i Ekonomii 
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Czerwiec 2007 


18 czerwca. Instytut Problemów 
Współczesnej Cywilizacji w War- 
szawie. Seminarium pod tytułem: 
„Czasopisma naukowe — zmierzch 
czy transformacja”. 

19 czerwca. Grand Hotel Sopot. 
Debata Metropolitalna. 

20 czerwca. Sala Senatu Politech- 
niki Gdańskiej. Posiedzenie Sena- 
tu PG. 

21 czerwca. Rektor przyjął w ga- 
binecie Panią Teresę Kamińską, 
Prezesa Pomorskiej Specjalnej Stre- 
fy Ekonomicznej. W czasie spotka- 
nia omawiano możliwości współ- 
pracy pomiędzy Politechniką 
Gdańską a Pomorską Specjalną 
Strefą Ekonomiczną. 

22-24 czerwca. Łańsk, Ośrodek 
Kancelarii Prezesa Rady Ministrów. 
Konferencja Polskiego Forum Aka- 
demicko-Gospodarczego pt.: „Za 
kim tęsknią pracodawcy — oczeki- 
wania rynku pracy względem absol- 
wentów uczelni”. 

26 czerwca — 02 lipca. Las Palmas, 


Hiszpania. Wizyta na University of 


Las Palmas de Gran Canaria. 
Lipiec 2007 
4-8 lipca. Zurich, Szwajcaria. Kon- 


ferencja Rektorów Europejskich 
Uczelni Technicznych w Zurichu. 


9 lipca. Karlsruhe, Niemcy. Uro- 
czystość 25-lecia współpracy i 10- 
lecia podwójnego dyplomu Uni- 
wersytetu w Karlsruhe i Politech- 
niki Gdańskiej. 
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11 lipca. Getynga, Niemcy. Spo- 
tkanie z prof. Kurtem von Figura, 
Rektorem Georg-August-Univer- 
sitat w Getyndze. 

16 lipca. Sala Senatu Politechniki 
Gdańskiej. Podpisanie partnerskiej 
umowy o współpracy Politechniki 
Gdańskiej ze Studentenwerk Karls- 
ruhe. 

19 lipca. Rektor przyjął Pana Pio- 
tra Karczewskiego, Wojewodę Po- 
morskiego. 

20 lipca. Rektor przyjął Pana dra 
Mariana Kwapińskiego, Woje- 
wódzkiego Konserwatora Zabyt- 
ków w Gdańsku. 

21 lipca. Ratusz Głównego Miasta 
w Gdańsku. Uroczyste otwarcie 
wystawy „Napoleon i Gdańsk, 
pierwsze wolne miasto Gdańsk 
1807-1813/1814". 

22 lipca. Teatr Atelier im. Agniesz- 
ki Osieckiej w Sopocie. Otwarcie 
Międzynarodowych Spotkań z Kul- 
turą Żydowską. 

23 lipca. Villa Uphagena w Gdań- 
sku. Spotkanie Kapituły Medalu za 
Zaslugi dla Politechniki Gdańskiej. 
25 lipca. Rektor przyjął Pana Wi- 
tolda Sosnowskiego, Starostę Mia- 
sta Tczewa, oraz Pana Mariusza 
Wiórka ze Starostwa Powiatowego 
Miasta Tczewa. Tematem spotkania 
była organizacja Międzynarodowej 
Konferencji pt.: „150 lat historycz- 
nego mostu przez Wisłę w Tczewie”. 


Sierpień 2007 


02 sierpnia. Ministerstwo Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego w Warsza- 


+ 


+ 


. 


+ 
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wie. Spotkanie z Prof. Michałem 
Seweryńskim, Ministrem Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego. 

07 sierpnia. Ministerstwo Rozwo- 
ju Regionalnego w Warszawie. 
Konterencja pt. „Ocena postępów 
Polski w zakresie spójności z Unią 
Europejską”. 

08 sierpnia. Ośrodek Wypoczyn- 
kowy Politechniki Gdańskiej w 
Czarlinie. Spotkanie z Panem Zbi- 
gniewem Rauem, Podsekretarzem 
Stanu w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych i Administracji, Panem 
Jerzym Buzkiem, Posłem Parla- 
mentu Europejskiego oraz z Panią 
Teresą Kamińską, Prezesem Po- 
morskiej Specjalnej Strefy Ekono- 
micznej. 

21 sierpnia. Urząd Miejski w So- 
pocie. Spotkanie z Panem Jackiem 
Karnowskim, Prezydentem Miasta 
Sopotu. 


Wrzesień 2007 


5-10 września. Lwów, Ukraina. 
Wizyta na Politechnice we Lwowie 
i na Uniwersytecie Lwowskim. 

11 września. Urząd Miasta Sopo- 
tu. Posiedzenie Kapituły Nagrody 
Prezydenta Miasta Sopotu w dzie- 
dzinie nauki. 

11 września. Urząd Miasta Sopo- 
tu, Posiedzenie Rady Metropolital- 
nej Zatoki Gdańskiej. 


Piotr Markowski 
Rektorat 
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Fot. Krzysztof Krzempek 


Politechnika Gdanska wydala tomik wierszy absolwenta 
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„ZA RĘKĘ Z EINSTEINEM" 
LETNIA SZKOŁA FIZYKI I MATEMATYKI 


25.06. - 13.07.2007 
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